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Koszule frako­
we, Kamizelki, 
Krawaty w mo-

dnych kolo­
rach. 
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Nl1 MLEKU 

"Caillers". 
Pijcie Piwo 

WALOSZLESCHEN 
BA~~~WY felicyan Sokołowski 

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 

ważne ala polaków. 
Zwracamy uwag.; , t e 

Związek katolicki krawców 
w Krakowie (Florjańska 7 tut przy 

rynku - Zaklad centralny 
a filja w e Lwowie plac Halicki 7) 

jest znanym o d 13-tu lat najwi .;kszym 
w Gali cyi zakł adem krawi eckim na 
zamówienia. Wytrawne siły facho­
w7, wyksz ta.łco n.e w akademiach kra­
wIeckich WJedDla, Mona chium, Han-

noweru. 
Najwi.;kszy skład krawiecki sukna, 
kamgarnów, sze wiotów i t, d . angi e l­
skich i krajowych. J est jedyną firmą 
w cał ej Galicyi, k tóra sama wyrabia 
we własnych warsztatach takt e llbra­
nlll; gotowe. Po za ~I\ firmą wszyst-

kIe Jnne s'pro~ad.z aJ'I ubrania 1:0 -
towe z WJednIa l Prus o d niem­

ców i tydów. 
Związek katolicki krawc ów jest 
j edyną koopera tywą krawiecką 

wytwórczą w całej Polsce. 
Ceny są najprzystllpnlejsze. 

Hotel R O Y A L w WARSZAWIE. 
. Tel.fon : 5-011, 8-211 , 

WJnda. EleklrycinoŚĆ . Kąpiele . 
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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 
II-gi r. b., celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 

Administracya "ŚWIATA" '.f) 

FEDERACYE. 
Grecy, ci naj więks i mi trze w 

sztuce i nauce polityki, filozofii i 
tragedyi, nie lubili ogromu ani w 
architekturze, ani w państwie. W 
budowie świątyń i pomników prze­
st rzega li miary i harmonii, mia­
sta ich były niewielkie, lecz pięk­
ne, wszy tko zaś było przeniknięte 
jedną ideą główną, która panowa­
ła nad szczegółami i dawała jedno­
lity styl cało' ci. Podobno mówili, 
że miasto, li czące więcej nad dzie­
sięć ty i ęcy mieszkańców, zaczyna 
być zbiorowi kiem, siedli kiem ty ­
ranii z jednej i nieokrzesanego gmi­
nu z drugiej trony. W ich umyśle 
jakość panowała bezwzględnie nad 
ilością, symetrya nad nieładem, 
by li artystami z przeznaczenia, 
czyli twórcami, i logikami, pow­
, ciągającymi odruchy in tynktów, 
fantazyi i namiętności. 

Bo art y ta wtedy tworzy rze­
czy najtrwal ze, gdy panuje nad 
samy m obą, gdy logika je t jego 
nieu tanną towarzy zką, gdy uczu­
cia rozpalonego serca odlewa w 
formy chłodne i delikatne. Wpra­
wdzie Dante, a zwłaszcza Szek _ 
pi r, u no zeni rozkiełznaną \vyo­
braźnią, zdają się temu przeczyć, 
ale zauważyć byśmy tutaj mogli . , 
ze ten gatunek geniuszu, z pozoru 
przynajmniej, nie ulega regułom 
i po iada wła ne d rogi rozwoju. 

Zresztą - to ty lko pozory. 
Zarówno bowiem twórczość Dan­
tego, jak zek pira, miała swoję 
logikę, obszerniej zą i bardziej 
złożoną od innych, lecz oodleglą 

pra wom tałym, bo przypadko­
wo c nie mle Cl ię w naturze. 

Jeżeli teraz od dzieł ztuki 
przejdziemy do dziel polityki, od 
tragedyi, poematów i po ągów do 
paI'l tw, narodów i ich in tytucy i, 
to uZf!ać również mu imy trafno ' ć 
i s ubtelność umysIu greckiego, któ­
ry w ogromie widział bezkształtne 
zbiorowi ka, w symetry i za' i har­
monii - rękojmię doskonałości i 
piękna. 

Naturalnie, że nie mogliby ' my 
to ować do łownie pojęć taro-
żytnych greków do nie łychanie 
komplikowanej i rozgałęzionej 

dzi iej zej cywilizacyi. Oni roz­
wijali ię wśród pro tego i nielicz­
nego otoczenia, między lazurem 
nieba i lazurem morza, w błogo ła­
wionym klimacie. Narody w pól­
cze ne nie mogą myśleć otolicach . , 
po ladających po dzie ięć ty i ęcy 
mie zkańców. 

Jednakże miara idealna w po­
lityce i e tetyce pozo tała ta a­
ma. Mu imy tak amo, jak oni 
po zukiwać linii w k ztaHach i dą~ 
żyć do układu w formach, wydo­
bywać wyraz z dzieł ztuki i cha­
rakteru na rodów, ponieważ ten 
wyraz je t naji totniej zą wła' ci­
wo' c ią tego i tamtego. 

W samej rzeczy, ś rednie lub 
male pań twa, rozwijające woje 
obyczaje i in tytucye już to całkiem 
niezależnie, już to tworzące ll1ałe 
lub wielkie federacye, PO i adają za­
zwyczaj lep zą równowagę fun~ 
kcy i, przej rzy t zy układ wewnę~ 



trzny , pro t zy stosunek władz 
zwierzchnich i głowy państwa do 
obywateli, rzetelniejszą reprezen­
tacyę i wyższą moralność publicz­
n ą. Pos iadaj ą bez porównania łat­
wiejszą kontrolę nad · wymi urzę­
dnikami, nad skarbem i nad admi­
nis tracyą kr'ajową, łatwiej zą tam 
jest znajomość ludzi, zdobywają­
cych zaufanie ogółu, bliższą dro­
ga do prezydenta w rzeczy pospo­
li tej, do monarchy i dy nasty i v. 
króle twie. 

Te narody , które wój by t i ro­
zwój polityczny op i erają na yste­
mie federacyjny m, dowodziły i do­
wodZCl 'w i ększej żywotności woich 
urządzefl, więk zej inicyatywy 
prywatnej i publicznej, n iż paóstwa 
centra listyczne, z ciężką i nierucha­
wą machi ną biu rokratyczną, która 
przygniata jednos tkę i grupę, krę­
puje jej ruchy zeregiem martwych 
i zabójczych przepi ów, ogranicza 
~amodzielność i wychowuje zroz­
paczony ch za leńców lub maneki­
ny, zamias t rozumnych i zdrowych 
ludzi. 

\Vielkie na rody łacińskie, po­
mimo tylu za let, pomimo blasku 
geniuszu, nadzwyczaj nego męstwa, 
ducha poezy i i św i etnego kraso­
mówstwa, nie utrzymały s ię na 
szczycie zdoby tej potęgi. Główną 
przyczyną było to, że osłabiły i 
wycieńczyły one życie miejscowe 
i prowincyonalne, ściągając zawie­
le soków do głowy, którą ty m spo­
sobem napełni ały kolejno chimery 
cezaryczne i demagogiczne, despo­
tyczne i rewolucyj ne. 

W e francy i by li centralistami 
Ludwik XIV i Robespierre, Thiers i 
Clemenceau, mona rchi ści i republi­
kanie, w zyscy ścigani przez wi­
dmo władzy, której nici zbiegały 
ię w Paryż u, kąd znów rozcho­

d.ziły s i ę na wszystkie s trony roz­
kazy i dokąd, zacza rowani powa­
bami s tolicy świ ata, przybywają z 
głębi i krańców kraju wszyscy po­
szukiwacze for tuny , z żądzą nasy ­
cenia swej ambicyi, spragnieni sła­
wy, zby tku lub zczęści a. 

Prowincya zato, ogołocona z 
żywi ołów śmi ałych, przedsiębior­
czych i energicznych, nie mając 
szerokiego samorządu, nie mając 
dostatecznej liczby ognisk sp 0-
feczny ch i umysłowych, zapada w 
życie jedno tajne i ruty niczne, ele­
ktry zowana ty lko od czasu do cza­
s u prądami poli ty cznemi i literac­
kiemi ze stolicy, niestety , także · 
sensacyą i kandalem. 

Hiszpania znów, w której za 
czasów Karola V i filipa II nie za­
chodziło słoń ce, która religii kato­
lickiej i maje tatowi królewskiemu 
złożyła wszystkie dary swego du-

cha i przyrody, złoto i srebro swo­
jej Ameryki, pochłonięta namiętno­
ściami centralistycznemi i mon ar­
chicznemi, tłumiła życie licznych 
prowincy i, z jakich składa się pań­
s two ibery jskie, wśród rewolucyi i 
wojen domowych postradała naj­
lepsze s iły i jest gotowem zarze­
wiem do wiekuiście odnawiających 
ię zamie zek. 

Zasada federacyjna pochlubić 
s i ę może zgoła innemi rezultatami, 
innem uk ztaHowaniem życia pu­
blicznego i charakteru oby wateli. 
Powiedzieć trzeba, że ona odpowia­
da naturalnemu układowi sto un­
ków, odpowiada przy rodzie rzeczy, 
pozostawiając każdemu krajowi je­
go cechy history czne, wytworzone 
w ciągu odrębnego życia, w ciągu 
wieków. Idea federacyjna pozo ta­
je w harmonii z biegiem rzek i bu­
dową gór, z płodami na powierz­
chni i pokładami mineralnemi pod 
powierzchnią ziemi, pozostaje w 
zgodzie z roślinnością, klimatem i 
fauną, ponieważ suma tych fak­
tów przy rodzonych stano\l.:i odrę­
bne życie. 

Przy rodzie spie zy na POIJ10C 

his torya i społeczeń two. \'.iYi':tdki 
polity czne, religia i obyczaje, życie 
umysłowe, nauka, literatura i sztu­
ka, praca wieków, rzemiosła, tech­
nika i produkcya, pochodzące stąd 
skłonności i poj ęcia człowieka, wy ­
tworzyły wy bitny charakter kraju, 
wyróżniły go wśród inny ch, wy­
rzeźbiły jego fizyognomię radosne­
mi i bolesnemi rysami, słowem, u­
czyniły z niego ojczyznę, z którą 
wiążą się podania przeszłości i na­
dzieje przyszłości. 

Pań twa, połączone federacyą, 
wykazują wyższość nad państwami 
centralistycznemi nietylko w dzie:" 
dzinie polityki wewnętrznej, lecz i 
w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Ich insty tucye, wykwitające z wła­
snej ziemi, z gleby dziejowej, zgo­
dne z oby czajami i skłonnościami, 
dają życiu publicznemu swobodę, 
zaufanie i solidarność; prawodaw­
s two, rozwijające ię z potrzeb na­
turalnych iści łej znajomości rze­
czy, jest i totnym odpowiednikiem 
dążeń i interesów powszechnych. 

Trudno o doskonałość w dzie­
dzinie urządzeń narodowy ch, ale 
widzimy , że federacye, czylizwiąz­
ki pań tw, oddając władzom cen­
tralny m to, co potrzebne jest dla 
dobra i bezpieczeństwa całości, po­
zo taw i ają częściom woim samo­
dzielność w życiu wewnętrznem, 
będącą najważniejszą rękojmią po­
myślnośc i. 

Dość rozpowszechnione było i 
jest poczęści mniemanie, że polity­
kę zagraniczną prowadzą najlepiej 
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wielkie państwa centralistyczne, 
absolutne, lub napół absolutne, któ­
re, nie oglądając się na przeszkody 
wewnętrzne, idą konsekwentnie _do 
zamierzonego celu; mogą one jako­
by prowadzić grę dyplomatycz­
ną w wielkim tylu, zdala od 
świadomości ogółu, który, pogrą­
żony w swoich powszednich tro­
skach, podzi wia tylko bystrość, 
śmiałość i wprawę swoich mini­
strów, ich powodzenia i tryumfy. 

Opinie i rojenia takie miały 
pewne pozory słuszności dawniej, 
w epokach polityki gabinetowej, 
gdy tajemnica dy plomatyczna o­
słani ała najwazmeJsze sprawy, 
gdy plany i projekty, fatalnego 
częstokroć dla państwa znaczenia, 
rozs trzyga li w ci zy wielcy tego 
świa ta, zaj ęci snuciem intryg, któ­
re im i ę .wydawały najlepszą bro­
ni ą . Ale intryga utraciła dużo z 
dawnego znaczenia, narody doj­
rzałe przy zły do świadomości 
woich rzeczy wistych interesów, 

parlamenty , dzienniki, zgroma­
dzenia, katedry uniwersyteckie 
tłomaczą codziennie wszystkim 
i s totę państwa i polityki, rządy są 
tylko mandatary uszami i pełno­
mocnikami narodów, które nie tak 
łatwo, jak dawniej, pozwalają się 
wy wodzić w pole i łudzić pozor­
ny m blaskiem zwycięstw . 

Z każdym dniem jaśniejszym 
staje się fakt, że tylko te państwa 
mogą prowadzić dobrą politykę 
zagraniczną, które są silne na we­
wnątrz, które w sQójności i odda­
niu się sprawie publicznej swoich 
obywateli znajdują najwięcej środ­
ków do odparcia nieprzyjaciela, 
do czynienia uprawnionych zdoby­
czy. 

Z tego zaś stanowi ka, unie 
państwowe, różnorodne, w swojej 
jedności przywiązane do swobód 
i praw, które im gwarantuje kon­
stytucya związkowa, okazują 
zczególną dzielność w obronie ca­

łości, a ojczyzna Wilhelma Tella 
i ojczyzna Washingtona były tak 
długo klasycznym przykładem 
mę twa i cnót swoich synów. 

Nawet federacya Polski, Li­
twy" i' Rusi, pomimo tak tragiczne­
go końca, nie mogłaby służyć 'za 
przykład, że związki takie nie wy­
trzymują próby czasu i próby 
dziejów. Nie w federacyi, jako 
takiej, l eżała wina katastrofy, lecz 
w tych fatalnych skłonnościach 
plemiennych i narodowych, któ­
re, mnożąc się do nieskończoności 
w przeciągu stuleci, pogrążyły 
L: mysły w ciemnocie, osłabiły 
wolę i stawiały zacięty opór poję­
ciom i instytucyom, które mogły 
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wyratować z toni zapadającą się 
nawę Rzeczypospolitej. 

federacye wykazały już swo­
je dobroczynne właściwości, obie­
cują zas jeszcze więcej, jako for­
ma przyszłości, jako dobrowolne, 
ale konieczne związki narodów i 
ludów. Pod naciskiem warunków 
rozwoju historycznego, który 
tworzy większe i mniejsze zrze­
szenia we wszy tkich dziedzi­
nach życia, który obok współza­
wodnictwa dąży do solidarności 
międzynarodowej, kraje ucywili­
zowane wciągane będą coraz wię­
cej \\1 krąg planów i tendencyi 
wszechświatowych . Nauka i tech­
nika, handel i przemysł, energia i 
ambicya ludzka popychać je będą 
w to koło zaczarowane, i niedar­
mo w obecnym okresie his torycz­
nym narodziła się polityka 
w zechświatowa. 

Nie wybiegając jednak poza 
obecny, faktyczny stan rzeczy, 
poza i stniejące zw iązki pań two­
we, widzimy, że federacya wy­
wiera dodatnie i daleko sięgające 
skutki nawet wśród prądów nie­
przyjaznych, zaborczych i centra­
listycznych. Byle tylko lud był 
oddany sprawie, byle był przy ­
wiązany do ziemi ojczystej i jej 
dobra, do jej dobrych tradycyi i 
dążeń, zmierzających w głąb 
przyszłości, to wszelkie zamachy 
na jego samodzi elność rozbić się 
muszą. wszystkie knowania i in­
trygi nieprzyjac i ół i współzawod­
ników spełznąć na niczem. 

Rzesza niemiecka nie jest o­
czywiście wzorem federalizm u, 
zaś Prusy, które stanowią pierw­
sze państwo w Rzeszy, nie są wzo­
rem prawa. Jeżeli jednak Niem­
cy kroczą tak potężnemi kroka­
mi naprzód, jeżeli osiągnęły tak 
znakomity stopień pomyślności, to 
zawdzięczają to, obok swoich da­
wnych cnót, porządku, pracowito­
ści i powagi charakteru, także fe­
deracyjnemu ustrojowi Rzeszy . 

Błogosławieństwem · Niemiec 
jest ta federacya, choc iaż niedo-
konała. Gdybyśmy sobie bowiem 

zamiast obecnego związku wyo­
brazili jedno państwo z ustrojem 
centralistycznym, z jednym pun­
ktem ciężkości w Berlinie, to 
wszystkie, tak dobrze światu i nam 
znane plagi centralizacyi, wystą­
piłyby wtedy na jaw, rak biuro­
kracyi toczyłby ciało zwycięskiej 
Germanii. 

Prusy są po dziś dzień ty lko 
z na~wy państwem prawnem 
(Rechtsstaat), biuroknicya pruska 
łamie bez skrupułów ustawy, 
zwłaszcza wobec polaków, a le 
Monachium, Stuttgart i Karlsru-

he równoważą w pewnym stopniu 
tendencye Berlina, Wittelsbacho­
wie nie mają absolutystycznych 
zapędów Hohenzollernów, i bawar­
czyk, hołdując popularności ksią­
żąt swojej dy nasty i, dodaje, że nie 
panują oni dla zysków i ambicyi, 
lecz dla dobra ludu. 

Niemcy, pogrążone jeszcze 
przed czterdzie tli kilku laty w 
swarach i zawiściach wzajemnych, 
lekceważone, nawet poniżane przez 
sąsiadów, ujrzały się po Sedanie 
na szczycie potęgi. Wprawdzie 
antagonizmy wzajemne by naj­
mniej po dziś dzień nie wygasły, 
wprawdzie w Wirtembergu, Ba­
denie, Hannowerze i zwłaszcza 
w Bawaryi odczuwa się na ka­
żdym kroku starą i żywą niena­
WISC do monarchii fryderyka 
Wielkiego; ale ten imponujący, 
wpro t bezprzykładny rozrost 
Niemiec - techniczny i militarny, 
przemy łowy i ekonomiczny, po­
lityczny i naukowy, wreszcie i ę­
gnięcie śmiałą ręką po lądy za­
morskie, wszystko to prowadzić 
musiało w duszy narodu głębokie 
przei toczenie, dać mu wie l ką pe­
wność siebie, wywołać zarówno 
dodatnie, jak i ujemne zjawiska. 

Ten przerost nacyonalizmu, 
któremu sprzyjała zarówno nad­
zwyczajna energia Prus, jak nie­
dołęstwo i brak przewidywania ze 
strony państw sąsiednich, oddał 
kierownictwo w wielu sprawach, 
przedewszystkiem zaś w sprawie 
polskiej, w ręce przewrotnej, chci­
wej i zaciekłej bandy, przezwanej 
hakatystami. Ona to pod pozo­
rem obrony intere ów niemieckich 
uczyniła prowincye polskie polem 
naj dzikszych doświadczeń rządo­
wych, ona przyczynia się do ha­
mowania w Pru iech najważniej-
zych reform, podaje w niesławG 
imię niemieckie wobec zagranicy. 

Tylko dalszy rozwój odrę­
bności pojedyńczych plemion nie­
mieckich, tyl.k:o utrwalenie i roz­
szerzenie w niektórych przynaj­
mniej kierunkach .samodzielności 
politycznej państw i państewek 
Rzeszy, łącznie z parlamentem, 
który jest instytucyą federacyjną, 
może sprowadzić przewrót kon-
tytucyjny, powściągnąć pruską 

racyę stanu, powrócić do znacze­
nia zachwianą słuszność i prawo. 

Idea wielkoniemiecka, którą 
reprezentowały wszystkie wyższe 
umysły niemieckie z pierwszej pJ­
łowy tamtego wieku, wzięłaby 
\v tedy ~órę nad ideą małoniemiec­
ką, wcielaną przez Prusy. 

Pamiętny dz ień 30-go styc7Tlia 
r. b., w którym parlament niemiec­
ki na wniosek koła polskiego u-
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chwalił votum nieufności dla kan­
clerza Rze zy, z powodu wv\vla­
szczania polaków z ziemi, to choć­
b.>, 'poradyczne zwycięstwo pra­
wa, przypi ać trzeba przedew zy­
stkiem żywiołom federacyjnym, 
które nie uchyliły czoła przed pań­
stwem pru kiem, przed jego poli­
tyką rozboju. 

Otóż pallstwa południowo -
niemieckie, zwłaszcza zaś Bawa­
rya, są tym czynnikiem, który re­
prezentuje w Rzeszy prawo, swo­
bodę i ludzkość; opierając się cen­
tra li tycznym tendencyom pru­
skim, broniąc za' odrębno ' ci swo­
jej ojczyzny, dają one rękojmię, że 
wewnętrzna przemiana Niemiec 
nie zakończy się na modle pru­
skiej. 

I obecnie, przy zmianie wład- . 
cy w Bawaryi, gdy miejsce zmar­
łego a tak bardzo szanowanego 
k ięcia regenta Luitpolda zajął syn 
jego, Ludwik, który wielokrotnie 
i manifestacyjnie wy tępował 
przeciwko roszczeniom i chciwo ' ci 
pru kiej, sprawa ta s taje się znów 
aktua lną, intere ującą w wy okim 
stopniu i polaków. 

Bolesław Lutomski. 

Z T.Z.S.P. W Warszawie. 

M. Czaykowskó.-Kozicka. 
Wystawa zbiorowa p. Maryi 

Czaykowskiej-Kozickiej jest jednym 
z Ciekawszych momentów wśród bar­
dzo licznych okazów, zgromadzo­
nych obecnie w salonach naszej 
Sztuki . Art y tka ma niewątpliwie 
talent, znać po niej kulturę i tę 
widoczną a chwalebną dążność ku 

górze, ku do­
skonatości, ku 
prawdziwej 
ztuce. Rozu­

mie też bar­
dzo dobrze, 
że, chcąc tam 

jedy­
środ­
j e s t 

praca, tu­
dya, d o b r e 
wzory, sze­
rokie hory­
zonty. Gdy­
by je zcze u-

M. Czaykowska-Kozicka . talentowana 
artystka 

mniej wierzyła "szkole", nie pozwala­
ła się ogarniać przez to, co się nazy­
wa kierunkiem, natencza, obok in­
nych zalet, rozwinąłby się jeszcze 
piękniej ów najcenniejszy dar ludz­
kiego ducha: indywidu lność. W o­
brazach pani Cz.-K. widać dotychcza 
dwa zbyt wyraźne wptywy: zkolę 
krakowską, odzna zającą się prze­
ważnie ponurym, ciemno-bronzowym 
tonem - i Paryż, z jego obecnym, 
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M. Czaykowska- Kozicka. Wybrzeż e. 

neo-impresyonis tycznym grymasem, 
bałamucącym wcale pokaźny zastęp 
artystów, i to niety lko młodszej ge­
neracyi. Krajobrazy tej szkoły, oczy­
wiście, zawsze nastrojowe, wyrażają 
rozpacz, którą przejęte są drzewa, 
woda, góry i doliny - prawdopodo­
bnie dlatego, że tak mało do prawdzi­
wych są podobne. Portrety są jak­
by galeryą Lazarzów, na chwilę przed 
wskrzeszeniem. Artystka nasza, choć 
nie wolna od tego wpływu, stanowczo 
działającego ujemnie na rozwój sa­
moistności i nakładającego więzy na 
przyrodzoną silę własnego tempera­
mentu, nie dała mu s i ę, na szczęście, 
zupełnie opętać_ A kiedy s i ę od nie­
go uwolni i znajdzie s ię w bezpo­
średniem zetknięciu z naturą, wtedy 
maluje tak doskonałe s tudyurn, jak 
dzi ewczyny wiejskiej, patrzącej z pod 
zmrużonych od blasku słonecznego 
powiek, albo motyw z wybrzeża, z 
trafnie zaobserwowanem odbiciem s ię 
przedmiotów w pomarszczonem od 
wiatr u zwiarciad le wody, albo za-

M. Czaykowska-Kozicka. Zakątek w iej sk i. 

ścianek wiejski , w gąszczu drzew 
chowany, - i t. d. 

Z tego wszystkiego wid ać talent, 
znajdujący s ię jeszcze w s tadyum 
szukania różnych drag, sposobów 
i środków, aby później, mając za sobą 
wzory, s tudya i pracę, jako podsta­
wę wiedzy technicznej, nie zacieśniać 
s i ę ani krępować niemi , a le wejść na 
drogę własną, na której drogowska­
zem będz i e ty lko indywidua lizm. B. 

Ze sztuki kościelnej. 

. Leopold Below. 

Są artyści-rzadcy wprawdzie­
o tak wielkiem poświęceniu dla sztu­
ki i piękna i o tak gołębiej skromno­
ści du cha zarazem, że pomimo wie­
loletn iej pracy i wysługi dla piękna, 
pozos tają bezimiennymi prawie, a 
dzieła ich, licznie rozrzucone po 
św i ec i e, spocząwszy w ołta rzach i ni-
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M. Czaykowska-Kozicka. Studyum . 

szach kośc ielnych , pretenduj ą raczej 
do chwały Bożej , niż do · imiennej 
chwały pysznego rodzaj u ludzkiego. 
Do takich artys tów bezimiennych 
należy Leopold Below, którego pra­
ce artys tyczne znajduj ą się niemal 
we wszystkich kościołach Króle­
stwa i Cesarstwa, obdarzone cecha­
mi nie zdawkowej roboty i przemy­
słu kościelnego , oprom ienione istot­
nem namaszczeniem pi ękna i świę­
tości . Artys ta ten pięćdzies i ąt lat już 
pracuje na chwałę Bożą i walczy z 
ciężkiem i warunkami pracy twór­
czej, zmuszonej w kra ju naszym kon­
kurować i ustępować najczęsc le J 
przed tandetą fabryczną, taniej pro­
wid ującą nasze kośc i o ły w swo je 
szablony bezduszne. Artys ta ten mó- -
wi nam z ża l em, ze wzruszającą 

L. Below. Św. Walenty. 



L. Below. Chrystu s na k rzyż u . 

skromnością i pokorą: "Zamiłowa­
ni em mojem jest rzeźba koście l na w 
drzewie. W nią, w ten miękki ma­
t eryał wdzięczny, ustęp ujący pod 
dłutem vi imię myśli twórqej, chciał­
bym przelewać moje najlepsze pra­
gnienia i dbałość o piękno rodzime. 
Ale czyż mogę za te \ same pienią­
dze wykonać mozolną figurę orygi­
nalną w drzewie, za jakie ofiarowuje 
ją kościołowi pierwszy-lepszy odle­
wnik z gotowego szablonu . Ja na tę 
figurę poświęcam całe miesiące, gdy 
zapłata, ofiarowywana, jak za od­
lew z szablonu, zaledwie pokryłaby 
dni pracy mej oryginalnej". I oto 
artysta ten przez pięćdziesiąt lat wal­
czyć musi w ten sposób w warun­
kach naszych, by zachować wą go­
dność artysty, by nie sprzeniewie­
rzyć się zasadzie zlachetnego kun- ' 
sztu, by nie sprzedać umienia arty­
sty za łatwy zysk fabrykanta! Pra­
ca i poświęcenie, istotnie godne o­
fiarnika Bożego ! 

Leopold Below zdobywał przed 
laty pierwsze nagrody i medale za 
prace swe snycerskie i ornamenta­
cyjne, dbał przez całe życie o pod­
nie ienie art y tyczne wykształcenia 
naszych rzemieślników w ząkresie 
ztuki stosowanej, był jednym z ini-

L. Below. M i c hał-Archani o ł. 

cyatorów i stniejących obecnie kur­
sów modelowania i rysunków przy 
Muzeum Przemysłu, i obecnie, osiadł-

szy w Zbiko­
wie (st. Pru­
szków), pod 
Warszawą, w 
pełni sit je­
szcze i goto­
wości, zamie­
rzył otworzyć 
kursy w za­
kresie sztuki 
stosowanej, 
by wszczepiać 
w młodzież­
jak to już czy­
nił przez całe 

Leopold Below. swe życie -
zamiłowanie 
do piękna i 

umi ejętność kunsztu zdobniczego. 
.1 'Niechże przynajmniej dziś , po 

50-ciu latach tej ciernistej drogi ar­
tysty, do pracowni jego w Zbiko­
wie napłyną zamówienia od tych, 
którzy cenią jeszcze twórczość pra­
wdziwą, jako ozdobę należną domom 
Bożym, by dać wiernemu gorliwco­
wi możność spokojnej egzystencyi 
i tem amem przyłożyć się do uświę-
cenia godnej ztuki kości elnej. i. 

Wspomnienia Kossaka. ") 
Pedagogowie społeczn i szukają u 

nas typu, któryby najbardziej wypo­
wiadał naszą sarmacką du zę. Każ­
dej z możliwości, jaką zaproponowa­
no, natychmiast przypisano wady i 
grzechy, a wi ęc, chcąc nie chcąc, 
trzeba było pozostawić od łogiem pra-

*) Woiciech Kossak. Wspomnie-
nia. Gebetner Wolff, 1913. 

cę zaczętą. Nie można przeci eż wy­
chowywać w społeczeństwie samych 
Jowialskich , samych Benetów, bo 
to właściwie śmieszne karykatury. 
Straszne też byłoby społeczeń­
stwo, któreby się składało z samych 
Konradów, Gustawów, przerażające 
zaś, gdyby Płoszowski dyktował po­
stu laty życia. Strudzona myśl spo­
łeczna czepiała się tego lub innego 
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literackiego wzoru i zdawało się jej, że 
w ten sposób będzie można rozstrzy­
gnąć wielki i donio ły problemat wy­
chowania narodowego. Jednak czuj­

' ność nasza nie została zupełnie uśpio­
ną. Zdrowy instynkt gatunku budu-
je postaci, które, coprawda, nie na­
dają się do robienia z nich ... wzorów, 
ale tern niemniej mogą służyć, jako 
przykład, jako w kaźnik, gdzie kry­
ją ię moce duszy pol kiej. O cóż 
bowiem chodzi? CZY o to lub inne 
wyznanie wiary politycznej? Czy o 
taki lub inny pogląd na świat? 

Nie. Chodzi o wewnętrzne do­
stojeństwo człowieka, o godność je­
go względem iebie i otoczenia. W 
polskości zaś cechy te drzemią głę­
boko pod nawarstwieniami wieków 
kultury naszej. Brzmią one donio­
słem echem we w zystkich czynach 
i słowach kanclerza Jana Zamoyskie­
go, odzywają się i dziś po wiekach 
w duszach na zych . 

Kanclerz w r. 1595, otwierając u­
czelnię w Zamościu, powiedział: "Bez 
nallk bowiem acz mogą być niektórzy 
cnotliwi i światli, - gdy lud w ciem­
nocie, walą się królestwa, upadają 
mocarstwa, same dostojellstwa cię­
żarem się stają". A teraz posłuchaj­
cie, jak dziwi się jeden z Habsbur­
gów: "Pan jeszcze jest przy uni­
wersytecie, panie hrabio?!" (str. 237). 
Różnica poczucia wewnętrznego jest 
tu arcywidoczna. Habsburg zdzi­
wiony, że hrabia chce pracować, ÓO 
przecież to jest bardzo ... niearysto­
kratyczne. 

Stowa te są ba rdzo charaktery-

W. Ko ssak, Po mnik klęski BIUchera i Ołsuffie­
w a w Champaubert. 
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W. Kossak. Przed paradą w Łazienkach. 

styczne dla samego Kossaka. Zanoto­
wał je, bo uderzyły go nonszalancyą 
dla pracy, której on zawdzi ęcza swo­
ję sławę i wielkość. Z pracą zrósł 
s i ę byt jego cały, że nie może pOjąć 
an i odczuć takiej bezfrasobliwej bu­
ty. Nie uważa on pracy za upośledze­
nie, przeciwnie, ukochał swój arty­
styczny zawód całą duszą. Z roz­
rzewnieniem opowiada koleje swoich 
pracowitych wędrówek, z miłośc ią 
wspomina każdy szczegół, dotyczący 
jego artystycznych przedsięwzięć. 

Wiem, że i u nas, w Polsce, je­
szcze nie wymarło do zczętnie poko­
lenie niepracujących. Ale zwracam 
uwagę na fakt, bardzo ważny ze 
względu na panujące mniemania, ja­
kobyśmy zawsze brzydzili się pracą. 
I dziś, jak w czasach zamierzchłych, 
posiadamy ramiona zdolne do pracy. 
A przy tern, co najważniejsze, mamy 
ludzi, którzy sobie z tego przywileju 
nie czynią, jak i nie uważają za wyż­
szość, czy cnotę, że ktoś ... nie chce 
pracować. Jest w tern szlachetne po­
czucie ludzkiego obowiązku, które za­
wsze i wszędzie robi z każdego czło­
wieka wzór , godny naśladownictwa. 

Ody chodzi o wspomni enia Kos­
saka, sąązę, że właśn i e kryją w sobie 
przez to niepowszednie piękno. Po­
kazują żywego człowieka we wszy­
stkich moźliwych sy tuacyach życia , 
daj ą nam nie papierowe konflikty, rę­
ką przemyślnego autora ułożont, lecz 
same nagie fakty. I dlatego to w 
opowiadanie Kossaka wmyś leć się 
na l eży. I dl atego należv odszukać, 
na czem poleKa ich urok przedziwny 
i bogaty. I dlatego należy wskazać 
na tę pros tą, szczerą ks i ążkę, jako 
na rzeźwiący strumień dla ty ch, co 
w swoich .koncencyach wychowaw­
czych pobiegi za góry i morza szu­
kać nakazów etycznych. 

Ze wspomnień Kossaka wyziera 
dziwnie szlachetna jego postać, o nie­
skazitelnej i niezamąconej linii. Po­
goda i jasność bije tęczową łuną ze 
wszystkich jego odezwań i czynów. 
Nie zna on uczucia zemsty, nie pa­
mięta krzywdy. Nie skarży się, ani 
spowiada z domniemanych intryg 
czy zawodów. A zawsze obecny 
jest w nim duch dystynkcyi i elegan­
cyi; opierścienia każde jego słowo 
czar dyskrecyi. Człowiek, który ob­
cował z Wilhelmem, z Franciszkiem 
Józefem, z wieloma, wieloma poli­
tycznemi i ku lturalnie wybitnemi o­
sob istościami, ani na jotę nie zgrze­
szył gadatliwością. Co więcej, nie 
wprowadził ani jednego tonu, który ­
by tchnął skandalem lub brukową 
sensacyj noscł ~. Toż to unikat, nie 
człowiek ! A przecież taki Eulen­
burg aż prosił s i ę, żeby o nim coś po­
wiedzieć. Kronika Kossaka przemil­
czała ujemne strony tego słynnego 

W. Kossak . Pożegnanie Wałkowej z Paryżem. 

z procesu Hardena awanturnika, jak 
przemi lczała również hl'. Moltke. Już 
ten fakt świadczy. o co chodziło Kos­
sakowi, gdy pisał swoje wspomnie­
nia. Nie mial zamiaru rzucać na łup 
brukowego żeru sensacyjnych wiado­
mostek, l ecz zapisywał tylko to, co 
dotyczyło go bezpośrednio. 

Większość odezwań się o .Wil­
helmie zawsze była niekorzystna dl a 
tego monarchy. W pamiętnikach 
Kossaka narysowana postać jego po­
wściągliwi e i, o ile sądzić bezstron­
nie, portret ten jest wierniejszy od 
utartych karykatur, jakie ciąg l e spo­
tykamy na łamach pism. Kossak pa­
trzy na świat jasno i bardzo konkre­
tnie. Wilhelm w pamiętnikach jego 
nie po iada rysów arcy-butnych i ul­
tra despotvcznych, o jakie stale go 
pomawiają. 

Umie on uszanować wiedzę, umie 
otoczyć opieką sztukę. Dla artystów 
jest hojny i, choć nieraz zdarzy mu 
s ię popelnić jakieś głupstwo, nie 
świadczy to wcale na jego nieko-
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rzysc. Któż bowiem z żyjących nie 
popełnia błędów? 

Kossak skromnie zachowuje się 
wobec swojego protektora. Ile razy 
popełni jakąś "gaffę", znać, że robi to 
z wielkim taktem. Nie znać jednak­
że, by zadowolony był zupełn i e z sie­
bie w takiej sytuacyi. Wie, że spra­
wia komuś przykrość, i to właśnie nie 
daje mu zadowolenia, jakie go za­
wsze cechuje, gdy spełni rzecz powa­
żną. 

Wspomnienia Kossaka sięgają 
wstecz bardzo daleko. Opowiada bo­
wiem ich autor już o pierwszych, nie­
mowlęcych chwilach dzieciństwa. o 
pierwszym swoim pobycie w Paryżu , 
o swoich szkołach, profesorach, wre­
szcie zajściach politycznych, jakie 
miały w tych latach miejsce (1863). 
Ciekawe, że chrzestnym ojcem Kos­
s3.ka był znakomity francuski batali­
sta, Vernet. Po ojcu odziedziczył ta­
lent ma~arski, po chrzestnym zaś za­
miłowanie do wo jennej wrzawy, do 
zg i ełku i wiru barw. 

Pierwsze kroki malarskie sb­
wiał pod opieką prof. Luszczkiewicza 
w Krakowie, ·stąd wydostał się do 
Monachium, by wreszcie w Paryżu 
zakończyć swoje studya. Wiele ko­
micznych epizodów opowiada o swo­
jej słu żb i e wojskowej. Dosłużył si ę 
w niej rangi oficerskiej , co bardzo 
mu s i ę orzydało, gdy był blizki dwo­
ru w Berlinie. Zwycięski pochód 
do sławy zaczyna Kossak w Paryżu. 
Z początku posłużył do tego ... skan­
dalik, jaki miał mi ejsce na wystawie 
paryskiej. Kossak, rozgoryczony, że 
na złem miejscu powieszono portret 
panny Fifine, jego pędzla, wyrżnął go 
z ram i ramy pozostaw ił. Na drugi 
c1 zieI1 s tał się bohaterem Paryża. Od 
tej pory wystawa w 1886 roku w wie-

W. Kossak. Huzar p ierwszEJ Rzeczypo!'piitej . 
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W. Kossak. --'Spotkan ie Belwederczyków z kirasyerami arcyksięcia Alb rechta na m~c i e króla Jana III -go w Łazienkach . 

deIlskim KUnstl erh au ie posunęła go 
w hierarchii artystycznej tak daleko, 
że stał s i ę gości em Franci zka J óze- . 
fa. Zapraszany bywa na polowania, 
opowiada swoje pr zyrody zOodałO . 

,.Berezyna" otwiera mu drzwi 
pałacu Wilhelm a i czyni z cesarza na 
wiele lat przyjaciela i protektora ta­
len tu Kossaka. Do taje on cały sze­
reg zamów iell cesarski ch, które speł­
nia ku zupełn emu zadowoleniu swo­
jego k lienta. Dopiero mowa cesarza 
w M alborgu powodowała naprę­
żeni e tosunków. które Kos ak, bez 
ujmy dla swego honoru , umiał w od­
powiedni sposób rożw i ązać . Posta­
now ił wyjechać z B erlina i, co po ta­
nowil, spełnił. . 

Ciekawe są stronice opowiadaI'l 
o Zakopanem. J akżeż inaczej wy­
g l ąd a to Zakopane w opow iadaniach 
Ko sakowych! Nie · ą to hotelikowe 
kramy . jakie· spotykamy tam dzi ' . 
Lyw i oł gór mówi swoją pi e r wotn ą 
potęgą. T an-i ec huculski · w re za­
wrotnem tętn em maI tramu. Już dla 
tych stronic warto przeczytać ksi ąż­
kę Kossaka. Czuj e on naturę, jak 
ry tm wła nego serca. M ówi z nią, 
jak z d z i ec i ęc i em l1kochanem. 

T e same akordy powtarzają i ę . 
gdy spotkamy Kossaka w Hiszpanii 
na studyach do panoramy " Pod So-
1110 s iel:rą" . Egipt opi uje Ko ak 
bezwolni e w ' t akich 'przedziwnych 
barwacIl. że pozostaje w pamięci czy­
telnika, jako trwała zdobycz. Do a-

dny też jest i prosty op is jubileuszu 
65-lecia wstąpienia na tron Franci­
szka-Józefa. Uroczystości te pozwo­
liły Ko sakowi roztoczyć malarską 
po my łowość i f an tazyę . 

"Fantazya malarska jeszcze mnie 
nie op u ści ł a, w głow i e mojej rojno od 
tematów, które takbvm ch c i ał jeszcze 
wykonać. M oja capo d'opera, da 
Pan B óg. przy jdzie dopiero" . (Str. 
333) .- T ak mówi Kossak pod koni ec 
wojej ks i ążki. 

Wojciech Ko ssak. 
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Niech przyjdzie! 
Zawdz i ęczamy mu przecież kró­

lewski szka rł at na proporcach sztuki 
polskiej . Zawdz i ęczamy mu. że wpra­
cy kulturalnej narodów nie ustajemy, 
że do karbnicy naszej dodano je zcze 
ki lkadziesiąt szlachetnych r ubinów. 

One. to mówią calenllr św i atu , że 
żyjemy. One \ 'tv' kazują, że nie tra­
ci li śmy zdo lności do rozwoju i że, ja­
ko naród. prędzej czy później, 1l1U i­
my zdobyć sobie posady chwały 
i szczęścia . Bo pracownicy tacy. jak 
Kos ak. każdego są w stanie napełnić 
otu ch ą i wiarą. Pedagogowie społecz­
ni, szukai "l cy typu polskiego. który 
należy II nas utrwali ć. niech wc 
Wspomni el1 iaclr Kossaka zn aj d ą od­
pow i ed ź na nurtujące ich zagadnie­
nie. Znajdą w nich wszystko. 
co d09atnie i prawe. Zn ajdą polski 
animusz i pracowito'ć. Znajdą ame­
rykaIl ki .,helf-selp" . Znajdą rozwagG 
i godno ' ć ludzką . Znajdą, jed.nem s ło­
wem, to wszy tko, co je t. jako ton 
psychologiczny naszej . duszy zb ioro­
wej, nadzwyczaj potrzebne i konie­
czne. Któż bowiem z nas powiedzieć 
może: 

.,Lycie mnie nie zmęczyło, gory·­
czą ani żółc i ą krwi mi nie zatruto"·. 

Tak mówić może człow i ek któ­
ry j est kryni cą mocy, z której ' rodzi 
s i .ę nietylko sztuka, ale przedewszy t­
k rem Duch obywatelski. 

Fustachy Czekal ki. 



Jerzy Echoud. Kamil Lemonier. Henryk Maubel . 

Współczesna powieść belgijska. 

Powi eśc i bel gij ki ej obcą jest. 
z ma~emi wyjątkami, owa subtelność 
p ycholo,gicznej analizy, w której 
celują francuzi. Ma ona natomiast 
soczy to'ć barw, bujne ukochanie 
zmy łowego życia, właściwe obra­
zom flamandzkich mi trzów, a także 
często owych obrazów przyziemność 
i ciężkość. Rzadko również widn ieje 
tutaj ów "e prit" i owa elegancya, ce­
chująca nawet średniei miary dzie~a 
francuskich pisarzy. Powieść bel,gij­
ska ma swoje cechy zasadniczo odrę­
bne, tak samo, jak malar two belgij­
skie, już od rene an u poczynając, 
różniło się od czy to wewnętrznej eks­
tazy, surowej reli gijnej pro toty Oi.i­
l'era i Krana ha i od p ełnych ele!{an­
cyi i umiaru malarzy odrodzenia fran­
cu kie,go: Jana Fouquet, .Chantilly i 
innych. 

Powieść belgij ka je t \: iernym 
wizerunkiem du zy te!{o zczególne­
. 1l."0 . z dwóch ra . flamandzkiej i wa­
loń kiei. skład aiącel!o i ę narodu. 
i tworzy dziwny amalgamat zmysło­
wości i idealizmu, przyziemnych tro k 
i religijnej ek tazy, który tak cZę to 
równlez poty kamy w malar twie 
belgii kiem. 

Pisarzem narodowym, łączącym 
w sobie te w zy tki e pierwia tki. .ie t 
Kamil L emonier. Ma on w obie buj­
no c I ilę. czę to przechodzącą w 
hrutalno'ć, ma silne ukochanie natu­
ry, które cza ami przy biera pozory 
z'my lowe'; rozkoszy . z ukochania da­
rów ziemi pochodzącej . cza ami zaś 
wZIlosi ię na wyżyny naj czystszego 
panteizmu. 

U L emoniera, mimo całej jego 
odrębności narodowej. czę to wvstę­
nll.ie pokrewień two z 7.:ol~. Uderza­
Jąco podobne ą do i bi e dwie po­
wie'ci: .. Oerminal" Zoli i ootlappe 
Chair" Lemoniera. obie na tle życia 
górników osnute. Tylko. że Zola po­
siada wiekszą umi ejętno'ć władania 
trumem, który w jel!o dzie~ach cze to 
flrzybiera po tać iednej tu głowej hy­
dry. ma woie odrębną i św i etną psy­
l;hologie. po iada również więk ze. 
niż Lemonier, zrozumienie w runk ów 
społeczno-ekonomicznych. Natomia t 
Lemonier więk zym je t art y tą, bar­
wn ie.i maluje i pla. tvczniei odczuwa 
k ztaH rzeczy. To podobieństwo z 

Zolą, ten kraj ny rea lizm wybitnie i ę 
przejawia w powieściach połccznych : 
w "Madame Lupar", w której rozpu-
ta, ma kowana towarzy ką obłu d ą, 

tak amo ja krawo wy tępllj e, jak w 
takim naprzyldad "Pot Bouille" lub 
"A li 80nh Ul' de dames" Zoli. Jego 
"Le Po edć" lub ,.L'tlyste rique" 
wi le mają wspólnego z "There e Ra­
quin" i ,,8ete Humaine". 

L ecz, mimo śmia~o' ci i iły środ­
ków eksp re yi, j es t Lemonier w tych 
rzeczach tanowczo slab zy, niżeli w 
tych woich utworach, w których bo­
haterem je t człowiek, na tl e natury 
malowany. zdala od wielkich mia t 
żyjący. Takich powie'ci je t cykl 
cały, który ' mialo nazwać można 
"Pieśniami Lasu" i "Pieśniam i Oleby". 

.,. 
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Jerzy Rodenbach . 

Lel110nier roztacza w nich zereg 
obrazów flal11andzkiej i waloń kiej 
ziemi, malowanych tak piękni e, że od­
powiednik swój zna l eźć mogą w dzi e­
lach belgij kich mi trzów pendzla: 
Van Ry elberghe, Courten a i Ver­
hey dena. 

Najpiękni ejsza z tych oowieści 
. t L M~I" ( . ") J€S "e a e "al11lec. "a-
l11iec" - to Idu own ik Cachap ' res, 
piękny, ilny i bezwzgl ęd ny, jak pra­
wdZIWY poto l11 ck owej pierwotnej ra­
sy bohaterów i pó~ - bogów, za który­
mi tak czę to tę knią artyści W wo­
ich nach o pięknie i o potędze. A ten 
las, w którym św i ęcą i ę miło ne dzi -
je młodego Idu own ika i piGknej wie­
'n iaczki, jest nietylko pięknie opisa­
ny pod względem malar kim, lecz 
pODrostu d źwiGczy muzycznie, jak 
najpiękniej za ymfonia. SłyszYI11Y 
zrazu nrzedziwne allegro blldzącej 
ię natury: św i e rgo t wesoły ptaków, 
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chichot wawolny chochlików, gno­
mów i dryacl, i ni e'm i a l ą j eszcze, ci­
ch ą pi eśJ'J budzącej s i ę miłośc i. Pó­
ź ni ej la rozwija i ę w rozko zne an­
dante lata, kiedy glosy ptaków s tają 
s i ę bardziej upoj ne, zapach ziół bar­
dziej odurzający, gwary, szeles ty le­
śne n i osą pi eśń rodzajną ziel11 i. Aż 
l11ilkną gło y owe i wSZyst!<o kończy 
s i ę patetycznYI11 akordel11 : śl11 i erci ą 
kochanka i śl11ie r c i ą zimową lasu, któ­
ry stoi znow u głuch y, milczący, kry­
jąc zawzięci w sob ie ok rutn ą taje­
mnicę ' mierci i zn i zczenia. Do tego 
amego cyklu utworów, w których 

natura najwięk Z,,] odgrywa ro l ę, za­
li czyć można: .. Ce ll x de la Olebe", 
.. Adal11e et Eve" i .. lic V i rge". Prze­
ciwiel'l twem tych ob razów, pełnych 
'w iatla i zczę' li wo'c i życia, jest "Le 
Mort". opow i e'ć, wy nuta, zda ' i ę, 
w owe w ieczory taj emnicze, ki edy to 
po polach, PO ł ąkach i bajo rach ś li zga 
s ię l ęk . idzie jaki ' trach ni eokJeślo­
ny , a w ha zczach l eś nych kuwika 
żałośn i owa, budząc śmi e rteln e 
przeczucia. 

We wszystl ich tych powieściach 
uderza na l11alowniczość i piast y­
czn o'ć postaci. Czarne, Qroste i wy­
razi te linie. któremi malowani są bo­
haterowie "Um a rłego" ("Le M ort"), 
kładają i ę na doskonałą akwafortę, 

chlopi z powieśc i "Le M ale" i "Ceux 
de la Olebe" mają potęgę, ruch i wy­
razi to'ć bronzów M eu ni era. 

Unikając tarannie tego płas ki e­
gO belgij ki ego dyalektu , który z pi ę­
kn ą mową francu ką tylko oddalone 
ma pokrewi ellstwo, L el110nier po tę­
żnvm Wy i~ki em woli stworzył sob ie 
wój w~a ny język, bardzo mocny 

i odrębny, lecz często zb,Yt przełado­
wanv ozdobami, w i ęc trochę c i ężki . 

Mniej je zcze u na od L el110niera 
znanym jest ni arz bardzo ciekawy 
i od rębny : J erzv Echoud. Echoucl 
upodoba~ sob ie l11elancholijną poezyę 
tego kawałka ziemi, który otacza 
wielkie portowe mia to, Antwerpię, 
tych przes trzeni pia zczys tych, rza­
dką jedynie z i e l e ni ą porósł:vch. zasnu­
tych mel a n cho lijn ą I11 głą liliowych 
wrzo ów. J podobnie, jak tę ziemię 
s urową, ubogą, a jednak swoi tego 
uroku pełną, ukoch ał Echoud jej 
mie zkańców ludzi mi l czących 
i przygasłych. bynajmniej ni eśw i e­
tn rch, których du za l11a .iednak swo­
je od rębne piękno. 

J podobnie. jak nad temi pia­
Szczystel11i ob za rami zczególnie .i a­
sk rawo wschodzi i zachodzi łońcc, 
tak i za re, monotonne życ i e tych lu ­
dzi przenika nieraz krwawy o riell 
nal11iętności. Ni zczyciel ki plomie!'l 
zem ty i śl11i e r c i ośw i eca bohaterów 
jego powieści: ooL e Kerl11 es ", "Mes 
Confes ion ", ooKee Ooorik". 

W "Nowe i Kartaginie" (" L e no u­
veau Cartage") przeno i nas Echoud 
do wielkiego portowego mia ta, Ant­
weroii, ażeby d ać ob raz szalonej po­
goni za pi e ni ądze l11 , rozhukanych na­
mi ętnośc i ludzkiego stada, orgii zmy-
lowego użycia - całej tej anarchii 

etycznej, która cechuje wielkie pOr­
towe miasta Europy. 



Tonem za ad niczym jego W$Zy-
tkich, bez wyjątku, powie'ci jest su­

row a, wy iłki em woli tłumiona litość, 
tragiczna koncepcya życ i a i ów cier­
pki pato , jaki widzimy w niektó­
rych rzeźbach M euniera, w "Suppli ­
cie" ("Umęczony") i "Oriso ll " ("Oaz 
Kopalniany"). 

Pisarzem, wręcz przeciwny m 
Echoudow i, je t Eugeniusz Demol­
der. Tam smutek, zaduma nad rze­
czy doczesnych przemij aniem, ci za 
u'p ionych pia zczystych równin, u 
Demoldera bla k, ruch i życ i a we el­
Ila św i ąteczność. 

D emolder czuj e do konale tę na­
czeln ą władzę wojego tal entu , to też 
wybiera przeważnie tematy ty lowe, 
troszcząc s i ę więcej o barwność tła, 
ko tium i obyczaje, niże li o umy łow e 
i uczuciowe życie danej epoki. Z te­
go oczywiście płyną wszys tki e wady 
i zalety jego utworów " La Route 
d'Emeraud e" (" zmaragdowa D ro­
ga"), " L e Jardini er de la M arQuise 
Pompadour" ("Ogrodnik M arki zy 
Pompadour"), " L e patin de la rei­
ne de Holland e" (.,Ły żwy Królowej 
li olenuerskiej"). 

Wy j ą t ek poni eką d tanow i j ego 
ś li czna. dla dzieci przeznaczona, 
k s i ążka "Le coeur de Pauvres" 
(" erce Ubogich" ), gdzie barwność 
i żywość op i ów łączy i ę zczęś li­
wie z głębokiem, miło nem współ­
czuciem. Pisa rzem ceniony m w 
I el g- ii , lecz stanowczo, według nas, 
przeceniony m, je t L eopold Cou rou­
ble, autor "Rodziny Cacebroueck" . 
Je t to zre ztą ława czy to lokalna: 
jego powie ' ci o dzn aczają i ę pew n ą 
flamandzką dobrodu znością i specy­
fi cznie flamandzkim , dla cudzoziem­
có w zbyt c i ężkim i zbyt trywialny m, 
humorem. 

Urok rodzim ej fl amandzkiej i wa-
101'1 kiej ziemi sławi cała plej ada mło­
dych pisarzy: Maurycy de Om­
biaux , ander Pierron , Jerzy Oar ­
nier, Hubert Crains. W szyscy ci pi -
arze są utalentowani, lecz zbyt za­

c i eśniają s i ę w opi ach życia, już nie 
wojego kraju , lecz swej okolicy, 

prowincy i lub wio ki, ażeby pozy­
skać mogli sławę inn ą , niżeli tak 
zwaną "gloi re du clocher ". 

Natomia t Jerzy Rodenbach cie­
szy s i ę sławą wszech ' wiatową, któ­
rą jednak główni e zawdz i ęcza swo­
im utworom poetyckim. 

Napisał on rów ni eż kilka i tot­
nie pięknych powie'ci. Najbardziej 
znall J je t "Bruge la morte" 
("Uma rłe B ruges") . woi ty cza r 
tego j edy. nego w woim rodzaj u mia­
sta, owa ni eporównana melancho­
li a, kosztowną patyną cza u pokry­
wająca domostwa, kanały i obrazy 
starych mi trzów, przenika nawskroś 
tę powi eść. Bohater tej powieści, 
Hugo, w jednej miłośc i łączy umarłe 
mia to i um arłą żonę swoję. Ta ża­
ło na idy lla ma w sobie delikatny, 
spłowiały urok owych tałych gobe­
linów, w kośc i e l e św . Jana w Bruges 

i ę z n aj dujących . 

Jego "Dzwonnik" (Le Carillo­
IIcur" ) j es t raczej poematem, an i ż -

li pOWleSCl ą. Poeta, który odbyt ta­
jemnicze podróże w głąb " O'.'zu", 
"Luster " i w głąb "Ci zy" (tytuły 
poematów ROdenbacha) , ta kąż amą 
fantastyczną wędrówkQ odbywa w 
prze zło ' ć ukochanego mi asta- B ru ­
ges. Tre'ć tych powieści nikła, al ­
cya prawie żadn a, ty lko postaci 
ludzkie ą wyraź n e . choć troch ę zty­
wne, jak owe fi gurki , na zło tych i 
srebrnych pólmi kach flamandzkiclI 
mi trzów z łotn i czego cechu. 

Powie'ć p ychologi zna, jak już 
zaz naczy li śmy lIa w tępi e, rzadsza 
jest w B Igii , a lli ż li we francy i. Do 
tego rzędu za li czyć możemy ci k a­
we niezmi r; rn e utwory H enry ka 
M aub I. ą to hi torye czy to we­
wnętrzne, w których akcya je t 
l1linimaln ą . W tych dziwnych po­
wie'ciach: " L e Journal Intime", " L e 
Voyage" i t. d., ny bardzo ważną 
odg rywają ro l ę; ą one niezm ierni e 
ważki e dla M aubela, bo ą, \vedłu g 
niego, uja wn ieniem naj i to tn iejszych, 
choć czę to nie' wiadomych, pragnieli, 
tęskn ot i nak azów du zy. Tutaj kon-
tatuj emy ciekawy, choć niejedno­

krotni e twierdzany fakt, że artysta 
odgaduje intuicyjn ie i uprzedza ja­
kąś teo ryę n aukową: M aubel uprze­
dz ił niejako ciekawą teo r yę B ergso­
na, wedłu g której, ny ą e encyą 
niezrea lizowanych pragnieI'l, pożą­
dali i w zelkich pod 'wiadomych ta­
nów du zy. 

H enry k M aubel jest pi arze l11, 
zby t mało znany m nietylko u na . 
lecz iw zachodniej ELII'opi : ! t;go 
dzi eł a ą zbyt intelektualne i za ra­
zem zby t wytworne dla szerszej pu ­
bl i cz nośc i. 

Ogólnie biorąc, ni ema w belg ij-
kiej powie'ci tych nazwi k o ł a­

wie w zechśw i atowej, któremi szczy­
ci i ę dramat i poezya belg ij ka, 
lecz je t ona bąd ź co bądź ciekawem 
odzwiercied leniem tego z dwóch od-

r ę bnych r as kładającego i ę naro­
d u. 

Ta podwójna tre 'ć du zy naro­
uu, który stwo rzył epo o Till Eulen­
spieglu i dz i e ła naj ciekawszego z mi -
tyków ' r edniow iecza, Ruysbroecka 

Przedziwnego, dał gl o ryfikacyę za­
św i a towego bytu w obrazach Van 
Eyck ów i Rogera van der Veyde, oraz 
apoteozę docze ności w dziełach Te­
nier a i Ruben a, ja no wy tępuj e i 
w powieśc i belgij kiej. 

I dlatego wla'nie, że ta powie 'ć, 
podobn ie jak malar two i poezya, ta­
ka je t charaktery tyczna i odrębna, 
zachowa ona zaw ze swój al110 i t ­
ny żywo t i. mimo toż amo 'ci języka, 
nie utonie nigdy w ogromnej fali 
francuskiej twó rczośc i literackiej. 
Brllksl'la. ,se law J-Ialic::: . 

Sztuczne jezioro. 

W od ległości mniej-więcej mili drogi 
ou niemieckiej miej cowości kąpielowej, 
Wildullgen, znajduje się ś liczna dolina 
rzeki Edery, dopl ywu fu Idy. Dokoła ota­
czają ją wy okie zale ione óry, nad 
brzegami rzeki widać w dolinie kilka pię­
knych wio el ze tarodawnemi kościoł­
kami, żyzne l any rozdzielają je od siebie. 
Dziś jednak podróżnik, wędrujący po­
przez do lin ę, napróżno upatruje mie-
zkańców chat, napróżno ogląda się za 

wiernymi, śpie zącymi na modlitwę do 
drewnianych i murowanych kościołków' . 
W całej dolinie panuje głucha ci za; z od­
dali tylko niesie wiatr odgło y śwista­
wek parowych maszyn, uderzenia paro­
wych młotów. A potem nagle u uj ścia 
do liny spostrzega zdumiony wzrok ja­
kąś o lbrzym i ą budowlę, zamykającą całą 
do lin ę, jakiś mur potwornej wprost gru­
bośc i. 

l niedługo już wogóle podziwiać bę­
dzie piękność doliny, niedługo zniknie 
ona całkiem z powierzchni ziemi, na miej­
scu chat, kościołków i żyznych łanów 
roz leją się wody sztucznego jeziora, naj ­
większego w calej Europie. Dlatego to 

Budowa ŚCiany sztucznego Jeziora. 



mJeszkaI'lcy wiosek opu 'cil i j u ż swoje do­
my, d la te~o ~pu sto za ł y niwy. Olbrzym i 
mur ta llle ~ I ę brzegiem jeziora w miej­
scu, gdzIe J1lema naturalnych brzegów ze 
skalnych śc iau . 

Tworzenie sztucznych olbrzymich 
zbiorników wody nie je t bynajmn iej no­
wym wynalazkiem. Oddawna j u ż zan,y­
kan? w ten posób i nawadniano doliny, 
bądz dlatego, aby użyć zebrane wody 
cl? ~ż;rźn ienia są iedn ich oko lic, bądź aby 
~zyC Je bezpośrednio do poru zania pomp 
I t. p. W nowszych czasach , kiedy zna­
leziono sposoby przeno zenia energii ele­
ktrycznej na dalekie od ległośc i buduje 
ię takie szfuczne jezioro, aby p r'zemien ić 

Ilagromadzone wody w s i łę e lektryczną. 
Niekiedy celem budowy je t zmniej zenie 
niebezpieczellstwa powodzi dla okolicy; 
ostatnie sztuczne jeziora sł użą zwłaszcza, 
jako zbiorniki, napełn i ające podczas su­
szy kanały i drogi wodne, ce lem u mo ż l i­
wienia na nich żeg lugi. Najczęśc i ej za' 
nowoczesna technika rączy kilka zadań, 
osiąga jednocze nie kilka celów. 

ztuczne jezioro Edery, którego bu­
dowa w najbliższej przyszłości będzie 
ukOllczona. przewyż zy jednak wszystkie 
techniczne dzieła Europy w tym rodzaju . 
Wy tarczy powiedzieć, że będzie ono 
mialo 27 kilometrów długości i przeszło 
kilometr szerokości i że zawrze nie mniej, 
jak 203,4 mi liony metrów sze'ciennych 
wody. Mur, zamykający je od jednej 
st rony - z innych sb on bowiem są natu­
ralne mury skalne - mieć będzie wyso­
kość 48 mtr .. grubość u podstawy 40 mtr. , 
długość z górą 200 mtr. Woda wypływać 
będzie z obu tron żelaznemi rurami o 
' rednicy 1,35 - 1,50 mtr.; poruszane 
nią turbiny wytwarzać mają energiG 
elektryczną, zaopatrującą całą okoli­
cę w promieniu stukilometrowym. Prócz 
tego mają one także podno i ć poziom wo­
dy V{ poblizkich kanałach. Koszty utwo­
rzenia olbrzymiego sztucznego jeziora o­
bliczono na p rzeszło dwadz ieścia mil io­
nów marek. 

Jak wspomniano. kilka wiosek zni­
knie zupełnie z powierzchni ziemi; 150 
rodzin, dotąd tu zamieszkujących , otrzy­
malo odszkodowanie pieniężne i grun ta 
w poblizkich dobrach księcia Waldeck-
Pyrmont. t. I . 

Ze świata wiedzy i pracy. 
U prof. Fortunata Strowskiego. 

Profesor orbony, Fortunat 
trow ki, iest dziś może naj powa­

żniejszym z nallkowych badaczów 
literatury francu kiej: Jego dz i eło 
.ie t doniosłem, a pod niejedny m 
względem o tatecznem. Wydanie 
pi m Montaigne'a in fo lio. w od­
hitkach fotograficznych, z orygi­
nalnego a szczę' li w i e zachowa­
nego rękopiSU znakol11i tego pisa rza, 
stanowi pomn ik l ite racki , - który 
nam przypomina, że my nic ni e po­
siadamy tej miary i te.i do niosłośc i . 
oprócz malutkiej kron ik i grun waldz­
kiej. Jego znakomita praca o Pa -
calu o t rzymała w i elk ą konkur ową 
nagrodę un iwer ytetu f rybur ki ego. 
Ta praca ni e je t przec i eż o ta teczn ą . 
pomi mo swej 'ci łośc i i kompl etno­
SCJ. Była ona j u ż n ag ro dzo n ą , uto·· 
rowała ona j u ż autorow i drogę ze 
sk ro mnego prowin cyonalnego uni ­
we rsytetu w B ord eaux do wszech­
św i a to w ej sławy wszechni cy So rboi'J -

ski ej , gdy pewien uczon y ks i ądz od­
n a l azł w Bibliotece św. Genow efy 
cały zereg pierw zorzędn ych do­
kumentów do życ ia , a główni e do 
' mierci Pascala, nieznanych a nowe 
światło rzu cających na wzniosłą po-

tać autora "Myśli o religii " . Nieda­
wno, przy kominku w mie zkaniu 
wem przy ulicy Jacob. prof. ' trow­

ski o po wi a d ał mi wzruszające i dra­
matyczne zczegófy o śmi e rc i Pas­
ca la, któr ych w swem dziele jeszcze 
nie mógł był pomi eśc i ć. Obecnie, i 
od dłu ższego ju ż czasu, prof. trow­
sk i pracuje nad monog rafi ą Fenelona. 

- Ki edy ujrzymy ją w druku?­
za py tałem nieco niedy kre tni ~ . 

- Za dwa lata, jak myśl ę , - o­
t r zym ałem odpowiedź . 

Ud ałem s i ę złożyć moje u zano­
wan ie prof. trowskiemu, zachęcony 
przez T eodora Wyzew ę, na zego 
wspólnego przyjaciela. Tych dwóch 

ludzi, synów 
polskich em i­
grantów, w li ­
t e r at ur ze 
f r anc u ki ej 
tak zaszczy t­
ne zaj mu ją­
cych tano­
wi ka, łączy 
p r z y jaź ń, 
której mło d ­
szy z nich, 

t r o w ki , 
złożył nieda­
wno hołd , -

Prof. Fo r tun at Strowski . do ja k i e g o 
m o że, ja k 

mni emam, francuz krwi czy tej, kal­
kul ator rozważny i zimny, ni e byłby 
zdolny . Uproszony przez firm ę wy ­
daw ni czą "Librairie CIa sique Paul 
Delaplane", profe ol' Sorbony napi ał 
"Tableau de la Litterature Francaise 
au X IX iecle". T en znakomity pod­
ręczn ik PO iada krótką przedmowę, 
do której dołączony je t na tępujący 
dopi ek : 

" Głębo ka przyj aźń pom agała mi 
i ki e rowała mną w. całe j tej pracy i 
po' więciłbym tę ks i ążkę T eodorowi 
W yzewi e, gdy by to nie s t a no wiło ak­
tu ofi arowania mu jego włas n ego do­
bra". 

Mi ałem w żywej pa mi ęc i ten. 
tak ni ezwykłej kromnośc i p ełe n ob­
jaw u człowi eka , tak ni epoś l edni ej 
mi ary, gdy m d ążył na uli cę Jacob, 
uprzedzo ny r ekomendacyą W yze­
wy ; i z zacunkiem, którego ni e u­
m i ał e nl o k azać w j aki e j ś dy kretne.i 
i taktownej formi e, kłoniłem ie; i 
przyjąłem wyc i ągni ętą do mnie przy­
jaźni e rękę uczon ego francu ki go. 

trowski je t młodym j eszcze czło­
wiekiem, - zapewne ledwo cz ter­
dzie tkę przekroczył, - włosy j a no­
blond, ce ra świ eża , po tać g i ę tka i 
łu zna. ru chy p ełn e towarzyski ego 
wdz i ęku , pozbawione w zelkiej zty­
WIl OSC I i wszelkiego pedantyzmu. 
czy ni ą go młod szym od .ie~o lat. L e­
dwie u s i edli ś my przy kominku , za­
raz mi powi edział, że PO po l kil nie 
umie ni c, że w pomnienie oj ca za-
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chował wprawdzie żywe, jak i tych 
licznych pol kich emigrantów, któ­
rzy \v rodzinny m jego domu, pod 
Bordeaux, znajdowali gościnę i po­
moc. 

- A le matka moj a była fran cuz­
k ą i troch ę zazdro ną o wą ojczy ­
zn ę ... 

trow ki wychował s ię wi ęc po 
francu ku, a przedmiot jego zaj ęć, 
w paniała literatura francuska, zwła­
zcza literatura XVII wieku, której 
i ę specyalnie poświ ęc ił , iłą amą 

swej oo tęg i mu s i ała wywi erać na je-
go duszę wpływy decydujące . 

T e proste łowa, t e informacye 
dy kretne tem ilniej poc i ągnęły mnie 
do tego sympaty cznego uczonego. 
Do łu chałem i ę w jego duszy oto 
ech d źwi ęcznych , które zczegól­
ni eJ łodko w moje pol kie ucho 
wpad ały. l pomy ' lałem sobie, że 
gdybym tak . pro to O Pol ce 
próbował pomówić z jakimś łior­

baczew kim , Nietzkim, albo inny m 
niemi eckim znakomity m profe 0-
rem pol ki ego pochodzenia, u ły­
szał bym niezawodnie twarde i przy ­
kre łowa po tanowi enia nie myś l e­
ni a nigdy, a zwłaszcza nie myśl enia 
nigdy z ympa tyą o przeszłośc i j ego 
rodu. Francya je t jednak wielki l11 
k rajem. 

Powi ed z i ał mi jeszcze trowski. 
że wyb iera i ę w odwiedziny do Pol­
sk i i że j edn a z jego córek, - a ma 
ich cz tery , - uczy i ę po polsku. 

Potem rozmowa prze zła na pi -
mo, któr ego r edakcyę wła ' nie przed 

paru mies i ącami ofiarowano trow­
skiemu. Mogli ' my mówić o niem 
swobodniej, poni eważ przypadek zda­
r zył , że znam je dobrze i przez ze­
reg lat byłem jego abonentem. To 
"R.evue des Cours et Conferences". 
W ychodzi ono lat 20 i je t niejako 
orbon ą, przychod zącą do mie zka­

nia tych, co do orbony przychodzi ć 
nie mogą . Zawiera czę to dosłown e, 
zwy kle skoncentrowane do głównej 
t r eśc i , najznakomitsze wykłady pro­
feso r ki e, wygła zane z katedry. 
Oprócz orbony , znajdują s i ę tu i 
wykłady z Kol egium Francuskiego, 
a niejednokrotnie i najświ etni ej sze 
lekcye, wy powiad ane na prowincyo­
nalnych uniw rsytetach francu ki ch. 

Nie znam uży tecz ni e j zego pi -
ma dla tych, co dbają o dok ztake­
ni e i ę ' nie znam poważn ej lektury , 
ba rdziej prz.vs tę pn ei, wdzięczn ej, po­
c i ągającej. Oto, dla ilustracyi, przy ­
taczam treść numerJJ tego pi ma, z 
dni a 20 tycznia bi eżącego roku: 

F. trow ki, prof. Uniwersy­
tetu Paryski ego: M e yanizm we 
Francy i za Ludwika-filipa. -
A. Oeclibour, prof. Uniw. Par. : 
Papi es two przed Piusem IX. -
Paul Girard, człon ek Insty tutu, 
prof. Uniw. Par. : Ary tofane' , 
i tota j ego teatru, jego debiut.­
A. Mathiez, prof. Uniw. w Be­
saneon : tudya nad epoką Te­
roru . Żyronda i GÓra.- G. Fou , 
ger es, prof. Un iw. Par.: Poprze­
dnicy Herodota. - łiauvette , 



prof. Uniw. Par.: 1 etrarka. -
J. Oli v ier. Zycic paryski e w 
XV lII wieku. T eatry. - W. Tho­
mas. Autorowie angielscy a 'Te­
~acyi (t. j. których znajomość 
obowiązuj e kandydatów na sto­
pieIl docenta). 

T o pi mo wychodzi dwa r azy na 
mie iąc , przez czas wykład ów uni ­
wer y tecki ch, czyli w ci ąg u dzie i ę­
ciu mie i ęcy w roku. ami profe 0 -
rowi e czuw aj ą nad tem, aby poda­
wano ich lekcye dokładni e, jeże li nie 
zaw ze do łowni e . Mamy więc tu 
ź ródło autoryzowane, pozwalaj ące 
I ztaki ć s ię w orbonie ty m wszy­
stkim, którzy znaj ą język fran cu ki 
i maj ą ku temu chęć, nawet i wtedy, 
ki edy lo niepomy ' ln y rzuci ich o ty­
s i ące choćby wiorst od w zelkiego 
ź ródła wyższego wy k ztak enia. 

Przez lat dwad z i eśc i a pismo to 
kierow ane było przez o' wi econego 
literata, Filoza, który jednak ni e 
był uczony m, a z o rbo n ą zw i ązał 
s i ę ty lko miłośc i ą, jako wdz i ęczny 
a uważ ny słuch acz . Ob cni e na cze­
le tego pisma, po raz pierwszy, sta­
n ął profe or orbony . ;Zwi ązek s ta ł 
s i ę przez to śc i ś l e j szym i organi­
czny m. 

Obecnie pi mo to druku je kur 
tegoroczny swego redaktora : "M e-
yanizm we Francy i za Ludwika-Fi ­

lipa". Pierwsza lekcya, otwi e ra j ąca 
kur y literackie w orbonie, jes t za­
zwycza j uroczy tą i wyjątkowo ta­
ranni e opracowa n ą . Na tę l ekcyę 
Otwarcia z j eżdża zwy kle do dzielni­
cy ł ac iJ'1 kiej świat wy okiej kultury 
i podług ni ei sąd z i on o profe orze. 

trow ki tego roku na pierw zą wą 
l ekcyę wybrał - Andrzeja TowiaIl­
ski ego. i ęgn ął wi ęc do amej głę­
bi pol ki ej literatury, a pomoc W y ­
zewy, pp. trzembosza i Wożnicki e­
go pozwoliły mu zebrać dość mate­
ryału , aby przedmiot ten tr aktować 
z potrzebn ą miarą kompetency i. 

- Utopie socy aln e roku 1 30 nie 
b y ły w tanie uc iszyć niepoko jów ro­
man-tyczny ch duszy, - mówi trow­
ski. - Cóż one obi ecywały, te uto­
pie? Zaspokoj enie prostych instynk­
tów pry mity wnych. wiat Fouri era 
d ałby zczęśc i e wszy tkim, ale ja­
ki ego ga tunku było by to zczęśc i e? 
N aj ni ż zego. Obok utopii ocyal­
lI ych, mu i ał y s i ę więc ukazać i uto­
pi e reli gijne, któreby h armo nizowały 
z pożąd a ni em zczęścia wyż zego, 
lIi ehi a(1 ki ego i nie kOllczonego, czy­
stego i duchowego, na które s kła da­
ły by s i ę: po 'wi ęceni e, wi ara i taj e­
I11ni czoŚĆ. Otóż to wła ' nie realizo­
wało s i ę w epoce, któ rą wz i ąłem za 
przedmiot tudyów. 

trow ki PO zukiwał człowi eka, 
który by w po ób naj charaktery­
styczniej zy, najpard ziej ty powy u­
rzeczywis tnił ten p ychiczny tan 
du z ówczesnych. 

- Pomiędzy polakami ukazał i ę , 
w samej rzeczy , najoryginalniej szy z 
tych mesyanicznych typów. To An­
drzej Towia(l ski. 

Z powodu tej pos taci, trowski 
zn a l az ł okazYG do oddani a hołdu 
wielkim na zym poetom romantycz­
ny m i do dania rzetelnej lekcy i fran­
cuzo m polski ej literatury, lekcy i, ma­
jącej zgoła inny charakter i inn ą do­
niosłość, an iże li w y kłady pedantycz­
ne L egera, n as tępcy Micki ewicza w 
Kolegium Francuskiem. 

Nie po raz to pierwszy trow·· 
. ki dotyka polskich przedmiotów w 
ź r ó d.łowych swych pracach. Ju ż 
w znakomi tej swej k iążce o Pa calu. 
ma lując prądy religij ne, jakie ws trzą-
ały wiekiem X V I i XVII, po'w i ęcił 
cały rozd z i ał polskim aryanom, -
fI'atre poloni, - żałując przy tem, że 
m a te ryały źródłowe do tej sekty, 
która tak głęboko za kłóciła na ze cy­
wili zacyj ne życ i e, z n ajdują i ę w 
kompletn m zaniedbaniu i chaosie. 

Nie wątp i ę, że dalsze stud ya 
trow ki ego naprowadzą go na dro­

gę b li ższ.i znajomości z wielk iemi 
duchami Mick iew icza, Kra i (1 ki ego 
i łowack i ego, potężnymi PO tam i. 
któ ry m rów nego nie miała an i jedn -
o wi elka jednak Fr ancya. Tej mia­

ry krytyk, jakim je t Stro\ovski , mógł­
by nam ni e j edn ę rzecz nową a głę­
bo ką po wi edz i eć o poetach naszych. 
Francuzom za' mógłby o nich powie­
dz i eć wiele, wiele. 

W . Kosiak iewicz. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego . 

Ka tedrę fizyki na Uni wersytecie Ja­
giell o!'l kim, os ie r oconą po śm ierci nieod-

i.,al owa llego prof. Augu ta W i tkowskiego, 
obej mu je dotychczasowy profe Ol' tego 

przedmiotu na 
Uniwe r sytecie 
lwowskim, dr. 
M aryan molu-

I chowski, jede ll 
z najznakomit­
szych polskich 
przyrodni k Ó w -
uczonych. Tym 
posobem u-
trzyma'ną zo-
taje w pełni 
wietna trady-

cya krakow-
kiej katedry fi­

zyki, tradycya, 
którą stworzył 

Dr. Maryan Smoluchowski. wie k O pomnych 
zasług p I' o f. 
Wróblewski 

któ ra odtąd nie doznawała JUZ prze­
rwy. Profesor moluchowski, wykształ­
cOlly w A ngl ii, a dziś po iadający świetne 
im ię w nauce europej Idej, znajdzie \V 

Krakowie zersze od dotychcza owego 
pole działania, dzięki w paniatemu, wzo­
rowo urządzonemu Instytutowi fiz yczne­
mu, którego powstanie jest niezapomnia­
ną zasługą Ś . P. prof. Witkow kiego. 

o prawa polityczne kobiet. 

Walka o prawa polityczne kobiety 
w gminie i Sejmie toczy ię w Galicyi od 
ki lku lat - i chociaż przełamanie wieko­
wego prze ądu, który kobietę od yła tra­
dycyj'nie "do kądzieli", nie okazuje się 
w praktyce rzeczą łatwą, przecież nie 
spotyka się u na ten ruch emancypacyj­
ny z tak namiętnym oporem, jak w AII­
gli i. W u myśle polskim mieśc i ię do 'ć 
łatwo pog l ąd, że od ądzanie od czynnych 
praw obywatelskich połowy ludności je­
dynie na zasadzie płci jest tak im amym 
n nsensem, jakim byłoby np. pozbawienie 
tych praw wszystk ich ludzi, którzy z nie­
zbadanych wyroków Opatrzności uro­
dzili i ę... blondynami. Kobiety polskie 
w Galicyi walczą też o swą kartkę wy­
borczą nie bez nadziei zwycię twa. wie­
żo przeprowadzona ankieta w ' ród człon­
ków Rady mia ta Lwowa przekonała, i ż 
ogromna większość w reprezentacyi to­
licy k raju uważa za rzecz słu zną i pra­
wied li wą, a dla intere ów publicznych by­
naj mniej nie groźną, równouprawnienie 
kOb iety w gmi nie. Swieżo, pod prezesu rą 
ZIIa nej przodowniczki ruchu, p. M . Du l ę­
biank i, odbył się we Lwowie wali rat u z. 
wiec kobiet, który ponownie upomniat się 
o prawo wyborcze dla kObiecego świata. 

Wi ec kobiet w ratuszu lwowskim domaga s iej praw wyborczyc h. 
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Cwi czenia t u/o wia, wykonane przez szwedó w na kong resie w P ary żu . Cw iczen ia duńczyków . 

Kongres międzynarodowy kształcenia cielesnego 
w Paryżu . 

system Linga, a więc studenci belgijscy. 
oraz gimnastyczki belg ijskie, potem zaś 
szwedzi, którzy w podziw wpro~ad L. d 

prześlicznie i równo wykonanemi ćwicze­
niami równoważnemi na wysokości 
trzech metrów, oryginalnie p omyślanemi 
i równie czysto a wdzięcznie wykonane­
mi w dwój kach z u działem współćw iczą­
cych się ćwiczeniami tułowia, oraz zna­
komitemi skokami, zwłaszcza z r ozpę­
dem w szeregu. Paryżanie po raz pier­
wszy ogląda l i takich wirtuozów ruch u i 
nie szczędzil i im wyrazów zachwytu. 

Kongres taki jes t żywem św iadec­
twem, że sprawa k ztałcenia cielesnego 
zajmuje poważnie nasze pokolenie i czy­
ni dziś duże postępy . Urządzony pod 
przewodem pa.LYskiej ~ z koły medycznej ' 
w wygod nych jej gmachach, podczas 
wielkiego tygodn ia, zdołał kongres rze­
czony zgromadzić przeszło póftr zecia 
tysiąca uczest JJi ków ze wszystkich kra­
jów kulturalnych. PrzewodniczYł komi­
tetowi wykonawczemu prof. Gilbert, o­
piekę zaś nad kongresem objęło grono 
do tojJJik ów państwowych i ministrów, z 
obecnym prezydentem Rzeczypospolitej 
na czele. 

Obrady kongresowe prowadzone by­
ły w siedmiu sekcyach: fizyologic.znej, 
leczniczej, wychowawczej, sportowej, 
wO jskowej, turystycznej i kobiecej, Ogól­
na liczba referatów i odczytów, jakie wy­
głoszono i przedyskutowano we wszy­
stkich sekcyach, wynosiła przeszło 100. 
Z polaków odczyty mieli: dr. Eug. Pia­
secki ze Lwowa ,,0 skautingu" i li. Ku­
czai ska z Warszawy ,,0 gimnastyce 
szwedzkiej". Prócz nich, udział w kon­
gresie brali od nas: W. ikorski, li. Mie­
czyńska, B. Olszewski, K. Noskiewicz, 
Wf. R Kozłowski, J. Maj6wna i in., 
w ogólnej liczbie dwudziestu sz~ściu 
osób. 

Pokazy ćwiczeI'l odbywały się w 
Amfiteatrze wielkim orbony, basenie 
Automobilistów, sali gimnastycznej Huy­
ghensa, koszarach Montmartre i Welo· 
dromie zimowym przy ul. Nelaton; ogó­
łem było ich 10, a udział w nich brały 
zastępy i grupy francu kie, włoskie, an­
gielskie, belgijskie, duńskie i szwedzkie. 

Dzięki tym pokazom, uczestnicy kon­
gresu mieli przed sobą niewątp liwe wyni­
ki poszczególnych metod i systemów 
kształcenia cielesnego i naocznie przeko­
nać się mogli o ich warto·ci. Słabemi 
naogół były zastępy, uprawiające ćwi­
czen ia nie wed ług systemu szwedzkiego, 
a więc oryginalnie ćwiczące się włoszki, 
które ani ch odzić, ani ruszać się nie umie­
ją; pozatem gimnastycy francuscy ze 
Związku, czy też ze szkoły w Joinville, 
czy z mary narki pod wodzą por. lieberta. 

Ten ostatni stanął obt<cnie we fran­
cyi na czele ruch u odrodzenia narodu 
przez ćwiczenia cielesne, zyskując, z je­
dnej strony, poparcie rządu, z drugiej zaś, 
zaufanie ogółu . Zabiegi ruchowe według 
jego pomysłów wiążą si ę z zasadami hy­
gieny i hartowania, ćwi czenia odbywają 
s ię nago i mają na celu wyrobienie zwin­
nośćT i szybkości. Na uwagę zasługują 
ćwicze ni a ze wspi n a lni ą. Ze stanowiska 

naukowego pomysły Heberta sp otykają ­
s ię z os tr ą k rytyką i zapewne rychło za­
rzucone zos taną, p ozostawiając po sobie 
jed n ę do·niosłą cechę - dbałość o czy­
sto' ć i h ygienę. 

Ostatnie lata przy noszą w dz iedzinie 
k ztalcen ia cielesnego usiłowania na 
rzecz wp rowadzenia pierwiastków tane­
cznych, co ma tę .d obr ą stronę, że przy­
czyni ć się może do przek z tałce ni a a­
mego taJlca. Widzieliśmy w tej mierze 
produkcye angielskie i belgij kie, dalej 
uczenice Dalcroze'a, oraz znane u nas 
taJlce lsadory Duncan. 

Palmę pierwszeństwa w produkcyach 
ćwiczebnych osiągnęły zastępy, stosujące 

Atoli drugiego dnia czekała nas nie­
spodzianka w postaci ćwiczeń d u ńczy­
ków. Od lat ki lkunastu dopiero ćwiczą si ę 
według systemu Linga, a przecie już w 
wykonaniu przewyższyli swych nauczy­
cieli i zyskali wprost pa lmę pierwszeń­
stwa wśród gimnastyków świata całego. 
T o, co pokazali duńczycy , zdawało się 
być niedościgłem . zYbkość, zw i nność, 

Na kongre s ie wychowania f izyczn ego i sportów w Paryżu , na którym pokazy ró żnyc h 
metod były sprawowane przez ty s i ą c e o só b , s zcz !'l gólną uwagę z)Nra?ały POPI SY "glmn~­
styki rytmicznej " w wielkim amfiteatrze Sorbony I w teatrze Antolne a. młodyc.h uczenlc 
Jaq ues Dalcro ze 'a. P i ękność ruchów I p ó z śWi ęc oną . była , Jak wl ą zl~y na ilu stracYI , 

w na jst ar sze j chyba zaba Wie rodu ludzk iego ... " w ko ni k i . 
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pewność i miara właściwa rąchu, zupet­
ne i ścisłe opanowanie go doszły w wy­
konaniu duI'lczyków niemal do granicy 
najwyższej... Podobne cechy widzieć 
można bylo zresztą w ćw iczeniach i za-
tęp u żeI'lsklego, z tą atoli r óżnicą, że wy­

konane były nao gół spokojniej i l żej . 
Pokazy grup szkolnych francuskich 

pr zedstawiały wiele do życzenia ; to sa­
mo da się pow ie dzieć o popisie pływac­
kim. Znalwmicie natomiast wypadł po­
k ąz strażacki , nietyle może pod wzg-l ę­
dem poprawnośc i postawy, ile po.d wzgl ę­
dem zwinnośc i i szy bkośc i ruchów. 

Osobne pos iedzenie poświęcono też 
sztuce potykania - szermierki, boksu 
i pa lcat. Prześ liczne były zwłaszcza 
zło że ni a szermiercze: dobrze też wypa­
d ł y obrazy boksu fr ancll-skiego, mające 
daleko więcej wartości dla kultury ciele­
snej racyonalnej od bok owania angiel­
sk iego. 

Z racyi kongresu urządzon ą też zo­
stała wystawa kszta!cenia cielesnego i 
sportów. na której można było og l ą­
dać bardzo wiele ciekawych r zeczy, obra­
zuj ących stan zabiegów odn ośnych w do­
bie bieżącej i czasach zamierzchłych . 
PnlJ·ż. T;f/ l. R . Koz. 

Wojna na Bałkanach. 

Adryanopol zosta ł zdoby ty przez 
bułgarów 26 marca, poczem na tracki" ­
teatr ze wojny sytuacya zmie niła się cał­
kowicie na ko rzyść bułga rów, g-dyż zwol­
nione od ob lężenia Adryanopola \V.ojska 
wzmocniły stanowisko sil bułgarskich 
pod Czatald żą. 

S iły bulgarskie wtem końcowem 
tadyum wojny rozłożone zosta ły w na­

stępujący sposób, jak to widać z załączo­
nej mapki strategicznej: 1) przed Cza­
taldżą ta ła trzecia armia pod wodzą gen. 
Dimitriewa (1 25 tys. ludzi, 320 dział po­
lowych i pułk artyleryi górskiej); 2) pod 
Czorlu zn aj dowała się pierwsza armia 
gen. Kutinczewa (32 tys. ludzi, 144 dzi a ł 
polowych i pułk ar ty l~ry i górskiej); 3) 
przed półwyspem Oalipoli była ulokowa­
na czwarta armia gen. Ko~aczewa (70 
tys. ludzi, 250 dział polowych, p ułk arty­
lery i górskiej i brygada kawaleryj); 4) 

Sztab generalny bułgarski. Gett . SOWOiJ' . 

wreszcie druga arm ia gen. Iwanowa, któ­
ra ob legała przedtem Adryanopo l, skie­
rowała s i ę pod Czataldżę (w si le 42 tys. 
ludzi, 60 dział polowych i kilku bateryi 
dział oblężniczych). Brzegów morza 
M arm ora pilnowała dywizya jazdy CI 
szwadronów). Razem więc na track im 
teatrze wojny Bułgarya zgromadzi ła 
269 tys. bagnetów, 3.200 szabel, 724 dział 
polowych i trzy pułki ar ty lery i górsk ie j. 

Przeciwko tej sile Turcya rozporzą­
dzała po upadku Adryanopol:t trzema, 
wzgl ęd ni e czterema korpusami wojsk, 
s tłoczo nemi między Czataldżą a Konstan­
tynopolem, i korpusem wojsk na półwy­
spie Oalipoli. P od Czatald żą ilość wojsk 
tureckich liczono na 160 tys. bagnetów, 
60 dział ciężkich i 300 dział polowych; 
na Oalipoli liczono 45 tys. bagnetów i 100 
armat polowych (oprócz dzia ł na fortach 
dardanelskich), kilk adziesiąt dziat więk­
szego kalibru zn ajdowało s i ę na okrę­
tach floty ture'ckiei, kursuj ąc~j na mo­
rzu M armora. 

Wznowiona przez turków 2 lutego 
wojna miała na celu danie odsieczy 
Adryanopolowi. Ale dwa miesiące, które 
od wznowienia woj ny u płynęły, nie przy­
sporzyły powodzenia o r ężowi tureckie­
mu . . Ich ataki Ila bu łgarów pod Czata 1-
d żą i pod Oalipo li nie od niosły skutku, 
próby wylądQwani a na brzegu mor k im 

Ifr:k Ą~ (IjJ r /~:.,/ 
-nunarll{JH'f 

/ .."QII'IIJ .. , 
1 <" 

.'<1 
/ " ,',' 

ROl.ktad s iC: 
IlImlro_ WOjsKA B1J~('A1\ $ Kn: 

I WOiS'<A TURE CKIE 

Mapka terenu wojny po up adku Adryanopola. 
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Gen. D;'niirief.(J, C:;apras:;iko<t' . 

pod Sarkoj, Rodosto i Midyą pełzły na 
niczem; Adryanopol runął, l! stolica ;;>aI'l­
stwa, Konstantynopo l, z.p tał zagrożony 
jeszcze bard ziej, gdyż przełamanie lillii 
fortów tureckich pod Czataldżą otwarł o­
by zwycięzcom drogę wprost do mecze-' 
tu Aja- ofja. 

Siły wojskowe Turcyi zo taly zruj­
nowane przez straty, ponie ionę w lu­
dziach i broni. Od chwili wYbuchu woj­
ny, w październiku r. z., a ż dotąd. włą­
czając straty w Adryanopolu ponie ione. 
Turcva st raci ł a żo łnierzy: 55 tys. zabi­
tych ,' 140 tys. rannych, 30 tys. zma rłych 
z chorób l l O tys. wziętych do niewoli. 
czy li z szeregów armii tureckiej ubyło 
w ciągu sześci u mie ięcy około 405 tys. 
ludzi. a nadto w r ęce. przeciwnika wpa­
dło blizko 1,200 armat. Temi ogr omnemi 
stratami Uómaczy się fakt, że Turcya nie 
mogła podjąć ofenzywy, lecz trzymała 
się taktyki biernego oporu. Inaczej nie 
mogło być, gdyż strata więk zej części 
armii i arty leryi je t już klęską nie do 
powetowania. Po:!chorqży. 

Upadek Adryano pola. 
Pi ęciomiesięczne ob l ężenie AdryalIo­

pola przez armię bu ł~arską i serbską za­
kOl1cZyło s i ę dwudniowym szturmem tej 
potężnej twierdzy i je,i upadkiem 26 mar­
ca. ~ zturm prowadzili bulgarowie. serbo­
wie zaś wykona " silną demon tracyę na 
forty połud niowe i zachodn ie, odciąg-ając 
tam rezerwy tureckie. 

Od początku ob l ężenia sta rali iG 
bu lgarowie sami, a potem z pomocą ser­
bów, n aciskać na połu dniowe forty, jako 
słabsze, ale potężne i liczne forty w chod­
nie zawsze im przeszkadzały. Niepodo­
bna było wedrzeć się do mia ta doliną 
rzeki Maricy, dopóki nie mogły być zdo­
byte forty wschodnie, położon~ na wzgó­
rzach między Arnautkojem a Kawkaz­
Tabi ą . a zabezpieczone mnó twem redut, 
lunet i drutem kolczastym. Ody bułga­
rowie zdecydowali się na zturm gene­
ralny, poprowadzono ataki na wszystkie 
forty dookoła twierdzy, ale istotne, pio­
runujące ciosy padły na forty wschodnie. 

Szturm tych fortów, rozpoczęty po 
pół~ocy. należy do czynów wielkiej bra­
wury i jest pierw zym wypadkiem, że 
nowoczesne forty z betonu i tali~ wy 0-
Ide na kilka metrów, obstawione wielkie­
mi dzi ałami, zdobyto błyskawicz nemi ata­
kami na bagnety. Padły forty iwa­
baba. Adżi-odlu , Kistendik, Kuru-teszme. 
Top-O ilu, Kawkaz-T abia; wtedy bu!garo­
wie wdarli się do miasta, poczem forty 
zachodnie stopniowo zamilkły, za PQ 



dwóch-trzech godzinach walki ulicznej 
i wy sadzeniu w powietrze prochowni i ko­

szar, obroI1ca 
twierdzy, zu­
kri-basza, pod­
d ał się zwy­
cięzcom z 1,200 
oficerami, 52 
ys. ż o lnierzy i 

5 O O działami. 
W oj ka b ułgar­
skie straciły 
podczas sztur­
mu 15 ty s. za -

Szukri-pasza. bitych i ran-
nych, a i ser­

bowie po n ieś li straty znaczne. 
l obr ona, i zdoby cie Adryanop ola 

zaj m ą wybitne miejsce w historyi woj en 
nowoczesnych. H. 

Sl.TURM ADRJANOPOLA 

Zdobycie Adryanopola przez bułgarów dnia 
26 marca. 

Minister i poseł. 

W rodzinie rosyjsk iej Makłakowych 
talent i ambicya znajdu ją s ię w obfito­
ści. Oto dwaj rodze'ni bracia.,. z któr ych 
każdy poszedł drogą odmiennej karyery. 
obaj w młodym stosunkowo wieku do­
tar li do szczy tów. Jeden jest n a j świet­
niejszym, obok R.odiczewa. mówcą po­
lity cznym. drugi ministrem praw we­
wnętrznych. l przekonania ich dzielą 
r ównież, silniej może, a ni żeli linie ich ży­
cia: adwokat 'n a l eży do party i konsty tu­
cyjno - demokratycznej . coprawda, do 
najumiarkowaJiszego jej odcienia; ur zęd­
nik przeszed ł z ' mini stery um skarbu na 
tanow isko gubern atora czernih ow kie­

go,. na któ rem e n e rg i ą swą zw rócił j u ż 
uwagę Stoły pin a, jako moż li wy jego za­
s tępca. 

Adwokat moskiewski M akłakow pra­
ktykę odbył przy boku LedJ1ickiego. 
Wybrany do 3-ei Dumy , d a ł s i ę poznać, 
jako mówca świet n y i przy tern rzeczo­
wy. B rał u dz iał w stowi aI1 skim zj eźdz ie 
w Pradze. WYbrano go do 4-ej Dumy , 
gdzie ni ę.dawno u za sa dni a ł in te rpe l acyę 
w sprawie wydawania "rozp o r ządzeI1 o­
bow i ązu jących" przez naczelników mia­
sta, wkraczaj ących w s fe r ę prawodaw­
stwa dumskiego. 

Makłakow , min .spr.w. W. A. M akłakow , poseł. 

Minister spraw wewnętrznych Ma­
klakow jeszcze nie stanął przed izbami 
w obronie swych projektów. Zaledwie 
z projektam i temi zwierzył s ię w półpra­
cown ikowi parysk iego " Temps". Mię­
dzy temi zwierzeniami wspo mnial' o 
owem prawie prasowem, wymagającem , 
aby pi ma, nawet codzienne, skradano 

Paderewski 
Piszący te słowa słyszał po raz 

pi erwszy Paderewskiego i wyniósł 
w r ażenie, że jest to gra naj lepsza, 
jaką łyszał w swem życiu . Wrażen i e 
to, szczególnie w stosunku do wyko­
nan ia dzieł Szopena, można by za­
wrzeć w tych słowach : Paderew ki 
gra prawie tak, jak w naszem wyo­
brażeniu musiał grać Szopen. 

Zadan iem niniejszej notatki nie 
jest, oczyw i ście, analiza gry Pade­
rewskiego, lecz wskazan ie ogólne 
ty ch pierwiastków duchowych, które 
s i ę skła d a ją na jej doskonałość. 

Pienvszem znamieni em tej gry 
wysokiej je t jasność i prosto ta -
nieodzowne warunki wszelkiej wiel­
ki ej sztuki. O technice Paderew kie­
go, j akkolwiek pod ni ą Spoczywają 
całe olbrzym ie lata niezrównanej 
pracy i sum i enności, zasług i obow i ąz­
kowej wielkiego człowieka sztuki, 
zdoby wcy ideału, mówić j u ż d ziś nie 
t rozeba: technika ta jest j u ż tak nieod­
łączn ą od wysokich włas ności ducho­
wych RTY, że zdaje się być ich ko­
nieczn osc l ą, ich organem posłusz­
nvm, jak koniecznośc i ą jest ru ch, 
gest, rodzący się pod przewodem 
ducha. Cechą ogólną tej techniki do­
skonałej jest opanowanie, t. j . dopro­
wadzenie fo rmy do zamierzonego 
Id eału ducha. 

Cóż jest tedy tą wysoką wa rto­
śc i ą du chową, która czvn i g rę tę tak 
ni ezwykłą i tak wyjątkową? I oto 
znowu musimy użyć tegoż wyrazu: 
opano\Vanie. by wskazać na warto­
śc i duchowe człow i eka. który hodo­
wał w sob ie a rtystę. W y raz ten jes t 
najbard ziej obow i ązującym życ iowo, 
i nad funkcyę, związaną z tym wyra­
zem, ni e znaj dziesz miarodajn iej zych 
nakazów. Raz tedy jeszcze na zjawi­
sku tego niezrównan ego wybrańca 
twierdzić n a l eży prawo ogólnej 
wartośc i życiowej : niemasz pra­
\vdziwie wielkiego artysty bez praw­
dziwie wielkiego człowieka. Dar, 
ot rzy many od Boga, musi s i ę zje­
dnoczyć z zasługą życ i a , by był war­
tośc i ą trwałą i prawdziwie świecącą. 
J im więk za jest zasłu ga życ i a, za­
słu ga człow i eka, tem większy j est 
wa lor sztuki i przewództwo artys ty. 

Każd a gra w porównaniu z grą 
Pader ewski ego jest wyrazem jaki ch ś 
specvfi cznych władz duszy, rozwija­
nych pod samolubny m jakoby naka­
zem jaźn i : władz uczucia. pa y i, ży­
wiołu - krW I, ognia, wigo ru. Wła­
dze to niższe lub wyższe duszy, ho­
dowan e, doprowadzane do doskona­
łośc i in tatll swego dziedzictwa, lecz 
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urzędowi cenzurującemu na parę godzin 
przed wypuszczen iem numerów w świat. 
Byłoby to skrępowanie prasy nieznośne. 
Cala r osyjska prasa, nie wyłączając kon­
serwatywnej, ost ro wypowiedziała s i ę 
przeciwko takiej reformie. Ten projek t 
prawa jest też ju ż w przeróbce. 

w Warszawie. 
nie wznoszone do swej wyższej za­
sady życ iowej - nie opanowylVane 
i ni e pośw i ęcane życiowo. Jedy ni e 
gra Paderew kiego ma cechy sy n­
tetyczne - opanowania tych wład z 
i wzniesienia ich do czystych obsza­
rów poświęconej j a ź ni. Każd a gra w 
porównaniu z g r ą Padei'ewskiego 
może być pięknym ogniem, r acą, 
wybuchem, tęczą nawet, czy -wirem 
jaskrawym, - każda atoli jest mę­
tem mniej lub więcej pięknym zapal­
nej duszy ludzkiej. Jedynie gra Pade­
rewski ego jest czystem po nad tem 
św i a tłem i ja nością, jest rzeczyw i­
stośc i ą s łoneczną, jak kło s, doj rzałą , 
prostą, jak światło, i zd rową,jakświa­
tło. T ak opar wszelki ziemski poc i ąga 
ku obie wielki e oko słońca, by roz l ać 
swe pi ękno of iarni e w dorodny m zja­
wie dnia ... Wysoki ten poziom sztuki 
je t skutkiem wysokiego poziomu ży­
cia i zasłu g i wewnętrznej człowieka. 

Iiistorya życia . Paderewskiego 
je t jedn ą z naj cudowniejszvch bajek 
o cierni stej zasłud ze człowi eka . Przed 
lat paru dzie i ą tkami , w niedostatku, 
w nędzy prawie, nieuznany i odsą­
dzony przez swoich. przez wszyst­
ki ch - opuszcza Warszawę. Jaka 
gwiazda. prócz tej bolesnej nad kra­
jem, która mu i ę, jak priez łzy, u­
kazywała w duszy odtrąconej, św i e­
c iła wygnańcowi dobrowoln emu w je­
go wędrówce samotnej? Była to 
wielka gw iazda, w duchu jego poczę­
ta, gwiazda oho wi ązku życ iowego , 
gw iazda jego w iary i jego godności. 
W jej il11i ę szedł i dl a ni ej wszystko 
oośw i ęcał, co jest zapomnieniel11 i co 
jest zaprzeczeniem jej bo k iej świa­
tłośc i. Aż oto doszedł - i dała 111[1 

wszystko. o czem w ś ni e ty lko s i ę 
marzy. Dała mu slawG wszechświa­
tową, d ała mu milion y w dodatku. 
Mniejsza jednak o miliony, mniejsza 
nawet o sławę. Większa - o du szę 
ludzką na ziel11i. która do t a rła do 
mar zenia, która marzenie zrobiła 
rzeczywistośc i ą i al11 a w zo rem s i ę 
s tała! Taka c1u za więcej warta. ni ż 
wszystkie karby świata. Ona bo­
wiem wieści dowodnie o wszechmo­
cy dobrej woli człowi eka, o tryumfie 
ducha nad św i atem , obowiązku lIacl 
w zelką przygodą. 

I oto wraca po latach - do 
miasta. które go odtrąc iło. Wraca 
nie - jako syn marnotrawny, lecz 
jako syn królewski, dostojny a pocz­
ciwy, do ojca, który go byt wydzie­
dzi czył - z dziedzictwa swojej pło­
chości , i śc i e l e mu pod nogi swój 
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płaszcz królewski i dary swe składa 
z czułośc i ą. 

Czyje serce nie wzru zy się tą 
bajką cza rown ą, która życ i e, dla in­
nych okrutne, zaprzęgła do swego 
ry dwanu? j ózef jankowski. 

Jak meteor , pojawia s i ę w Pol­
sce mistrz Paderewski. Po kil ku 
błyskach o l ś ni ewaj ących znika na 
czas dłu g i i ni eokreś l ony, pozosta­
wiając w duszy echo gwałtownego 
ws trząśni e ni a, któremu w zachwy-
cie podlegają tłumy. . 

Tak obecnie by to w W arszaw ie, 
gdzie Paderewski d ał dwa koncerty ; 
jeden włączo ny do wielkiego Symfo­
nicznego, drugi - na rzecz kasy li­
terackiej. 

Poza wszelkiemi atu tami muzy­
ka, Paderewski try um fuj e, jako oso­
b i s tość po tężna - duchem, wo l ą i 
czarem. Dl atego też wszys tkie jego 
przy jazdy ' do kraj u, pop isy i wystę­
py publi czne ros i a d a j ą charakter zu­
p ełni e wyj ątkowy. 

Mistrza otacza - majestat, pły­
nie zeń nakaz, któremu dobrowoln ie 
poddaje s i ę otoczenie, wytwarza s i ę 
dokoła bohatera chw ili - od rębn a 
atmosfera. 

J ak s i ę to dzieje - je t to jedną 
z tych tajemn ic, k tóre przywiązane 
są do wybra I1ców. 

Tym razem Paderew k i nie uka­
zywał s i ę na żad nych bankietac11, ze­
braniach i u roczystośc i ach , gdzie, ja­
ko mówca, mógłby zabłysnąć talen­
tem wyj ątkowym. Warszaw ie u­
dz i e lił s i ę jedy nie na dwóch wspo­
mnianych koncer tach, tam zogn isko­
wano w ięc wszystkie man ifestacye 
u czu ć, jakie u nas żyw i ą dla w ielk ie­
go pianisty i obywatela pol kiego. 

Uczucia te, głęboko w sercach 
zachowane, wezb rały fa l ą tern po tę­
ż ni ejszą, że, oprócz obecności i w ido­
ku mi trza, po rwała wszystk ich gra 
jego niezrównana. 

Paderewski podczas dwukrotne­
go swego wy tępu Odtworzył impo-
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nuj ący rozmiarami szereg arcydzieł 
w sty lach naj rozmai tszych. 
Wszędz i e zwyciężał sob ie tylko 

właściwym urokiem natchnien ia, z 
którego bij e nietylko potęga żywio­
łowa, ale i romantyczna, marzyciel-
ka poezya. 

Przeważały tu główn ie arcydzie­
ła Chopina, będące dla pianisty pro­
bier zem naj wyższym talentu i geniu-
zu. Do chwil najwspanial zych na­

l eży za li czyć odworzenie drugiego 
koncer tu f -moll z towarzyszeniem 
or kiestry. By ta w tern niezwykła 
głęb i a i jedno li tość koncepcy i arty­
stycznej . Przecudn ie interpretował 
Paderewski eti udy i preludya, ona­
tę z marszem żałobnym, dwa polo­
nezy (a-dur i as-dur). Z imponują­
cem zrozumieniem sty lu odegrana 
była t rzydziesta sonata B eethowena 
(oP. 109), karnawał chumanna 
przedstawił się, jako poemat niezr ó­
wnanej piękności, wre zcie sły zeli ­
śmy jeszcze utwory Bacha, Liszta, 
M endelsohna, Stojowskiego, Schu­
ber ta i innych . 

Od czasu powstania filharmo­
nii nie pamiętamy tak fanatycznych 
ob jawów uwielbienia ze strony pu­
b liczności , jak te, które miały miej­
sce na ostatnich dwóch koncertach 
Paderewskiego. B emol. 

Sala "HERMAN & GROSSMAN" 
M azowi ecka X. 16. 

W Niedziel e: dn. 13 Kwietni a r. b . o g odz. 8'/2 w 
KONCE RT R E CITAL 

p. Katarzyny Jaczynowskiej 
ko n e. f ort. C. B E C H S T E I N 

bilety n a miej scu. 

z teatrów warszawskich. 
TEATR MAŁY. "Upiory" lbsena Z-lla 

pub l iczność nasza z występów Adwento­
wicza w teatrze Rozmaitośc i przed kilku 
laty. To nas uwalnia - na szczęście -
od rozbioru sztuki 
i zastanawiania się 
nad tym naj strasz­
niejszym z drama­
tów lbsena - tak 
trasznym, że aż 

trochę nieprawdo­
podobny m, a przy­
najml1lel prz esa­
dzonym w swej 
ponurej grozie nie­
uleczalnego dzie­
dzictwa ch orobY 

Stefan Jara c z. 

po ojcu hulace. Nasuwa to pytanie: dla­
czego synowi tylko cierpieć kazano za 
grzechy ojca? A córka? A żona? Na 
te pytania niema odpowiedzi ... 

P. Jaracz, w g~ównej ro li smutnego 
dziedzica chorobY, miał 'momenty bar­
dzo dobre. Jest to artysta nietylko uta­
lentowany, czego dowió dł ca~ym 'szere­
giem poprzednich kreacyi, ale zara­
zem inteligentny, u miejący zachować 
mi a rę w~a - ciwą, nie~dolny do szarży, do 
przesady, do przejaskrawiellia eiektu. 
Jedno ty lko zauważyć można, że-ten 
chory szambelanic powin ien być więcej 
e legąnckim , m ieć w sobie coś z petit 
creve salol1owego, co w tych warunkach 
czyni~oby w raże nie je zcze ilniej zem. 

.W każdym razie, kreacya p. J aracza jest 
jeclny m nabytk iem więce j w jego dosko­
nafej galery i ty pów.- Gdyby pani KlOli-



ska pano",,,fa więcej nad nerwami cze­
go brak wytwarza miejscami pewną nie­
równo ' ć gry, byłby to może materya l 
na artystkę, która potr.zebuje tylko do­
brej szkoły. - Resztę postaci grano sta-
rannie i bez zarzutu. b. 

Irena Ruszc:c:y-
cówna , 

w zaslępsl wie p. 
Trapszo Chodowie­
ckiej, wystą piła w 
trudnej, choć wdzitt­
cznej roli Ludmiły 
z ostatniego drama­
tu P rzybyszewski e­
go, • Topiel" . Arty­

stka wywiązała się z trudnego zadania 
nie bez powodzenia, dzięki inteligen tnej 
grze i dobremu zrozumi eniuintencyi autora . 

Teatr polski w K ij owie. 

Teatr polski w Kijowie rozwija się 
po~yślnie .i w pożądanym kierunku , je­
dnając sobIe zasłużone uznanie i poparcie 
ogółu polskiego w 
KIjowie. 

Wśród zespołu 
t r u p y dzisiejszej, 
prowadzonej umie­
jętną ręką reżysera, 
p. Konstantego Ta­
tarki ewicza, odzna­
czyły się p.p. Ada 
Niemirycz, Leoka­
dya Pancewicz, Olga 
Orleńska, Jadwiga Konst. Tatarkiewicz. 
Gzylewska i in. 

Gości nn e występy Kaz. Kamińskiego 
zakończyły sezon tego roczny, pozostawia­
jąc si lne wrażenie estetycz ne . 

Kijów. d. 

Zapomniany kompozytor, 

W ubiegłym tygodniu odbył 
się w Paryżu niezmi e rnie interesujący 
koncert kompozytorski, którego program 

Binental. 

ułożony był z dzieł 
jednego z najwięk­
szych kompozyto­
rów europejskich, 
anglika, Henryka 
PurcelI (1658- 16~ ."). 
P . żył za czasow 
panowania Karola 
II , którego był na­
dwornym kapelmi · 
strzem. Należy on 
do najpłodniejszych 
kompozytorów w 

muzyce europejskiej, a twórczość jego by­
ła jedną z najbardz iej rozległych. W his­
toryi muzyki wyznacza j ą mu miejsce 
poprzednika Bach' a, a zwłaszcza Hael1-
d/a. Koncert powyższy poprzedzony był 
doskonałym odczytem jednego z kierowni­
ków słynnej parysk iej instytucyi muzycznej 
ScllOla Cantomm, która zajęła się urzą­
dzeniem tego koncertu . Wśród wyko­
nawców, interpretujących w ciągu tego 
wieczoru dzieła Purcella, wziął udział 
polski skrzypek p. B imutal, warsza­
w ian in , należący od lat sześciu do skła­
du powyższ ej instytucyi paryskiej. W sze­
regu d zieł zapomnianego mistrza kompo­
zytorski ego utworami niezwykłej piękno­
ści i wdzięku były pieśni. W doskona ­
łej grze p. Binentala, której pierwszo · 
rzędną zaletą jest przepiękny ton, cztery 
utwory Purcella (Adagio- Moderato- Ada­
gio eon espressione- Vivace) odsłoniły 
s i ę w całym swym nieznanym dla słu­
chaczów wdzięku. P . B. wraca w roku 

przyszłym do kraju i zamierza w Wa rsza­
w.ie podjąć. organizacYę koncertów w ty­
pIe, uprawIanym przez \\iymieniony pa-
ryski instytu t muzyczny. Parys. m/"s. 

Włodz. Kenig w Zgorzelicach. 

Śląskie Zgorze li ce , znane w niemi ec­
kim ko lejowym św i ecie, jako G6r litz, po­
s iadają wspan i ałą sa l ę koncertową z es­

tradą na 1000 o­
sób i znane są 
z muzycznych 
festynów, które­
mi dyrygują pier­
wszorzędni zwy­
kle kapelmistrze . 
Obec nie Zgo­
rze li ce zdobyły 
się na sta łego 
dyrygenta, a sta­
nowisko to otrzy­
mał p . Włodzi­
mi erz Kenig, po­
lak i warszawia­
nin, uczeń Bar­
cewicza I laure-
at konkursu 

Włod zimierz Ken ig . kompozytorskie-
go naszej Filhar­

monji, za piękne dzieło : Symfonia C-mol. 
Na Sląsk trafił p. I<enig via Berlin, gdzie 
niedawno przedstawił się miejscowym me-' 
lomanom, jako wirtuoz i kapelmistrz. P. 
Kenig ma prawdziwą zasługę wpopularyzo­
wan iu muzyki polskiej . W Berlinie przed­
s t aw ił on .Oświęcimów" Karłowicza i 
• Korsarza" Rytla ,- w Zgorzelicach grał 
piękny koncert Karłowicza. Krytyka nie­
miecka powitała go rzetelnem uznaniem. 
Berlin . Ms. 

Wśród obcych . 

dorobiły się \V Berlinie uznania wśród 
obcego społeczeństwa, tak niedowierzają­
cego i scep tycznego względem wszystki e­
go, co polskośc ią tr ą ci. 

P. E leonora Ka lkowska, znana już 
przed kilku laty, jako autorka zbioru no­
wel, napisanych po niemiecku pod tytu­
łem .GłÓd życia", zyskała obecnie szer­
szy, jeszcze rozgłos przez tom poezyi 
.Ole Oktawe" . Krytyka niemiecka nie 
sz czędzi im pochwał, za li cza j ąc poezye 
do najwybitniejszych, jakie s ię ukaza ły 
w ~s.ta tn im . czasie . . Cechu je je bogac two 
mysIJ, głębIa UCZUCIa, obok poetyckiego 
polotu, a przytem piękna forma . P . K. 
odczytywała z wie lki em powodzeniem 
swe poezye na niedawnym wieczorze de­
klamacyjnyrn. 

Eleon. Kalkowska. F. Scherres-Friedenthal. 

W 'wiecie artystycznym cieszy s i ę 
prawdziwem powodzeniem i uznan iem 
wyborna pianistka, p. Flora Scherres 
Friede nt ha lowa, żona znanego artysty-ma­
larza, za mieszkała od szeregu lat w Ber- , 
linie. W tegorocznym sezonie odegrała 
p. F., wrazz p. Holl and ere m, kompozytorem 
waryacy i na temat Schuberta, koncert dzieł 
jego na 2 fortepiany. Interpretacya tych 
kompozycyi odznacza ła si ę prosto tą, obok 
wybornej techniki i szlache tn ości wyko -
nania. Obok swej działalności artystycznej, .. 
poświęca się p. F . z równie wie lkiem powo­
dzeniem zawodowi pedagogiczne mu, jako 

Dwie kobiety, z Polski pochodzące, znakomita nauczycielka gry fortepianowej . 
a przyznające się głośno do polskości, Berlin. G. ========================= 

Sew. ks. Czetwertyńs ki, Wład . Grabski. 

Sprawy rolnicze. 

Ukonstytuował się na rok bieżący 
zarząd naszego sympatycznego Centra l­
nego Towarzystwa Rolniczego. P ew ne 
zmiany mamy w nim do zaznaczenia. 
Na czele zarządu pozostał książę ew e­
ryn Czetwertyński, któ ry od samego po­
wstania instytucyi, centralizującej postę­
py r<'lnictwa polskiego, piastuje ten wy­
soki urząd. Wiceprezesem natomiast 
obrano p. Władysława Grabskiego. 
Zajął on to stanowisko po P. Maryanie 
Kinior kim, powołanym do Dumy z zie­
mi warszawskiej. P . Grabski, zbyt zna­
ny naszemu ogófowi, abyśmy przypomi­
na li jego wysoką kompete'ncyę w spra­
wach rolniczych. przenió ł na warszaw­
ski, stołeczny teren swą znakomitą zdol­
ność do pracy połecznej. Nowe stano­
wisko, na któ re powołało go uznan ie i 
zaufanie naszych ziemian, nie pozbawi 
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Stanisław Leś ni o wski. Wąso wicz . 

Towarzystwa Pracy połecznej jednego 
z naj u żyteczniejszych działaczy : p. Grab­
ski pozo taje na stanowisku prezesa ek-
cyi społecznej. -

Dwoma sekretarzami zosta li pp. Le­
śniowski i Wąsowicz. Obaj rolnicy za­
wodowi. P. Wąsowicz przez lat pięć 
odłąc~ony był od roli, pracując w trze­
c iej Dumie, jako poseł z ziemi płockiej. 
P. Leśniowski należy do filarów naszego 
Towarzystwa Centralnego Rolniczego. 
Prowadził on wydzi ał Kółek Rolniczych , 
które tak znakomicie zdołały się rozwi­
nąć i tak soczyste a pożywne ju ż przy­
niosły owoce. Jest to jeden z naj kom­
petentniejszych naszych roln.l..ków i naju­
czeflSZych zawodowców. 

Pod kierownictwem, tak dobranem i 
tyle zaufania w społeczeństwie budzą­
cem, nasze C. T. R postępować będz ie 
niezawodńie naprzód, krokiem pewn YIII 
i mocnym, choć miarowym i ost rożnym. 
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Na widowni - Z tygodnia. 

Urzędowa Ag . te !. pete rsb. 
p r zynosi wiadomość, ż e mię­
dzy sto li c ą apost. i rządem 
Cesarsko-rosyjskim nastą­
pito porozumien ie co do mia­
nowania re ktora A kad.duch. 
rzym -kato!. w Petersburgu, 
ks. KAKOWSKIEGO , ar cy-

IG NA CY PA9EREWS KI 
grał dwukrotnie w F i lhar­
monii warszawskiej (dru gi 
kon cert na dochód kasy 
literackiej) . Entu zyasty­
czne przyję c ie, jakie mi­
strzowi zg o towano , nace­
chowane b yło s zczególn ą 

Asystent słynnej r odaczki LUDWIK BARTHOU , nowy 
naszej, pani Curie-Skłodow- prezes gab. franc ., przy­
skiej, JAN DANYSZ, m iał j acle l POln care 'go, og-ł'o­
odczyt w Muz. Prz. i Roln. sił w programie swoim: 3 
o r ad zi e . P. Danysz będzie l etn ią służbę wojskową , t . 
współpracownikiem instytu- zw. ochronę szkoły bezw. 
t u radyologicznego przy i pogodzenie Izb na grun­
Warszawsk. Towarzystwi e ci e reformy przedstawi-

Naukowem. cielstwa mniejszości. 

Porucznik AL. PERŁOWSKI 
podczas ćwiczeń lotnicz. na 
polu mokotC"wskiem spadł 
ze znacznej wysokości i za­
bił się na miejscu. Jest to 
pierwszy wypadek śmiertel­
nywWarszawle i Kró!.Polsk . 
z samolotem. Przyczyn ą u­
padku był błąd w planowaniu. b iskupem warszawsk im. powagą i godnością . 

rn1 Najważniejsze wypadki r.O;1 
~W minionego tygodnia. ~ 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Wielki fakt tygodnia: Adryanopol 
został wzięty bohaterskim szturmem 
bułgarów i serbów, po sześciomies i ęcz­
nym oporze. 

Iwanow, dowódca bułgarski, zwróci·1 
szpadę Szukri-paszy, bohaterskiemu 0-

brolicy Adryanopola. 
Odr in będzie się nazywał na przy­

złość Adryanopol, tak, jak za dawnych 
czasów, gdy słowianie miasto to zabrali 
grekom. 

Czarnogórze ustąp iło żądaniom Au­
dryi. Sledztwo w sprawie tak haniebne­
go moruci'stwa ks. Palića prowadzone 
będzie z udziałem konsula austryackiego. 

WOjna bynajmniej nie przerwana. 
Bułgarzy zajęli Czatald żę. Turcy po­
stanowili bronić swych ostatnich pozy­
cyi. 

Wejście zwycięskich bułgarów do 
Konstantyn opola uważane jest za możli­
we. Położyłoby to kres apetytom róż ­
nych państw rozwiązało kwestyę 
wschodnią. 

Berclltold ma być zachwiany . Nie­
które pisma ostro go atakują. zarzuca.jat· 
mu zbytnią ustępliwo 'ć rosyjskim żąda­
niom. 

Gąbinet Barthou doznał średniego 
przyjęcia. Wielka ilość deputowanych 
wst rzymała się od głosu podczas uchwa­
lania mu votum zaufania. Nie przepowia­
dają mu llługiego życia. 

Radykałowie francuscy organizują 
nagankę na prezyden ta Poincare'go, któ­
remu dają do wyboru: se soumettre albo 
se dell1 ettr e (poddać się albo usunąć się). 

Nowa kolosalIla ustawa wojskowa 
niemiecka już została przedstaw iona 
parlamentowi. Powiększa ona kadry o 
117 tysięcy żołni erzy odnośną ilość 
podof icerów i oficerów. 

Z NAD NEWY. 

Bawią w Petersburgu dwaj znako­
mici goście bułgarscy: Dimitriew, zwany 

Napoleonem bułgarskim, i Danew, pre­
zes obrania. 

Sprawa reformy kalendarza juliaIi­
skiego, którą zajęła ię reakcyjna Rada 
Palistwa, z inicyatywy Andrejewskiego, 
mało ma sza'ns powodzenia. 

SPRAWY SPOŁECZNE. 

Wystaw~ r~kodzielniczą w Warsza­
wie odłożono do roku przyszłego wobec 
ni em ożnośc i urządzenia jej prędzei. 

Star.e Miasto w Warszawie przybie­
ra cywilizowany kształt. Już cztery ka­
mienice jego znajdują. się w posiadaniu 
osób dobrej woli. 

NASZE SPRAWY. 

Arcybiskupem IVarszG\vskim, wedle 
wie' ci pi m peterSburskich, będzie rektor 
Akademii Duchownej, ks. Kakowski. 

Referentem interpelacyi polaków o 
nieprawne traktowanie szkół polskich 
przez władze rządowe będzie postępo­
wiec, Karaułow. 

Illferpelacya o bezprawny ucisk po­
laków przez Giersa, gubernatora mitiskie­
go, została przyjęta przez Dumę dość 
znaczną większością głosów. 

Samorządowy projekt zostal już w 
cało'ci rozpatrzony przez komisyę Ra­
dy Patistwa. Pod obrady plenum pój­
dzie 10 kwietnia. 

. Minister spraw wewn~trzl1ych nie 
pozwo lił ks. Józefowi f ordownowi wstą­
pić do klasztoru 00. franciszkanów 
w Grodnie. 

L1TERATl,JRA I SZTUKA. 

Plan przeróbki szpitala wojskowego 
na Wawelu na Muzeum Narodowe wy­
konany już został przez architekta ka­
wiliskiego. 

Trzy nowe dziela Rafaela odkryto 
w Cambio. Dotychczas uchodziły za 
obrazy nauczyciela mistrza. Perugina. 

Pierwsza wy tawa entoll1ologicz/la 
w W arszawie odbędzie się w salach ra­
tusza. Posiadać będzie dział zbiorów 
młodzieży. 

P. Aleksandrowiczówna, śpiewaczka 
Wielkiej 'Opery Paryskiej, przęszła 
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szczęśliwie operacYG ślepej kiszki w 
Warszawie. 

Nr. 12 "Przyjaciela Dzieci" skonfi­
skowany został z rozporządzenia wła­
dzy w lokalu redakcyi na ul. Zgoda Nr. 1. 

RÓŻNE . 

lywiololVa katastrofa zniszczyła kil­
ka ~ tanów Północnej Ameryki, w których 
mieszkali polacy w niemałej liczbie. 

Na zamku nieśll'ie kim obchodzonem 
będzie uroczyście 400-Jecie posiadania 
przez książąt RadziwiUów ordynacyi 
nieświeskiej . 

T estament Ś. p. Chrzanowskiego nie 
wydziedzicza hl'. Ronikierowei. Duże 
zapisy na uczczenie pamięci zamordowa­
nego tasia. 

Pierwszy lVypadek śmierci lotHika 
zdarzył się w Warszawie: na pole Moko­
tow kie spadł nieszczęśliwie lotnik woj­
skowy, Pęrlowski, urodzony w Zytomie­
rzu. 

Młody k iaż~ Windischgriitz, jedyny 
syn prezesa austryackiej Izby Panów, 
zastrzelił się w Rzymie z powodów do­
tąd nie wyjaśnionych. 

Benefisrsędziwego kompozytora. 

Adolf Sonenfeld . 

Dnia 6·go kwie­
tnia, w teatrze 
przy ulicy Kali­
ksta NQ 5, odbę­
dzie się przed­
sta\vienie na be­
nefis długolet­
niego a tak nie­
gdyś popularne­
go kompozytora 
i dyrektora orkie­
try, Adolfa So­

nenfelda. Ode­
graną zostanie 
• Podróż po War­
szawie" z muzy­
ką benefisanta . 



- -- ----- \ 

Nowoutworzona rada Stowarzyszenia Kupców polsk ich w Warszawie . 

Zygmunt Kiltvnow icz, 
pr:;.,, · odnic:;ący . 

Bogu sław Herse, Stefan Laurysiewi c z, 
zasfęPf'Y prseu:odmc: qcego. 

Zygmunt Święcick i, 
sekretarz . 

Kazimierz Witkowski , 
skaruntl.:. 

Stefan Drege, 
IJar:;qd". "yd • . rekom. pracy. 

Feliks P awłows ki , 
biuro f orad ha1ldlow)'ch. 

Tadeu s z Tarasiewicz, Jerzy Loth, 
l..vydslał tlal/kowy. 

Kształcenie naszych rolników . Fot. F. Napierko'lJ.,skl. 

Grupa uczestników kursów-rolniczych ,C .T.R. w P u łtus ku dnia 16 marca 1913 roku . 

Nowy wynalazek. 

lIJowego systemu kopaczka do kartofli . 

MIody ziemianin z Piotrkowskiego, 
p. Alfred łiabdank-Korzybski, syn zna­
nego twórcy melioracyi rolnych, Ś. p. 
Wladvsl. Korzybskiego, dokonal wyna­
l azku - kopaczki do kartofli, systemu ele­
watorowego, w której u uni ęte zostaly 
wszystkie wady i bIędy kartoflarek in-

nych systemów. Jedną z jej zalet jest 
to, i ż jed nocześnie zbiera do wózka wy­
kopane kartofle. oczyszczone z ziemi. 

Zalączon a fotografia przedstawia no­
wą maszynę podczas prób. r~ysunk i i mo­
dele przesIano do opatentowania, poczem 
odbędą s i ę demonstracye publiczne. 

Historya Malarstwa. 

WspaniaLgo dzieIa łi aldana Mack­
falla ,.Historya Malarstwa" wyszedl ze­
szyt 40. Zawiera on w dalszym ciągu 
dzieje malarstwa francuskiego i podaje 
przepięk ne reprodukcye dziel następują­
cych mistrzów pędzla : Franc. Clou et -
Karol IX; Rigaud - Elżbieta L otarYllska; 
Ingres - 2ródlo; Mikol aj Poussin -
Św i ę ta Rodzina. Pod wzg lędem arty­
stycznym zeszyt ten stoi na wysokości 
całego dzieła. 

18 

(;J ~ 

I 
WEŁNY KOSTYUMOWE 

CREPPONY 
JEDWABIE, AKSAMITY I 

OSTATNIE NowoścI WIOSENNE 

- BIELIZNA -== 
damska, stolowa i pościelowa 
CHUSTKI do nosa, RĘCZNIKI , 

Wyprawy od 100 do 5000 rb. 

TARNOWSKI & 
TOMASZEWSKI 

MARSZAŁKOWSKA Kg 133 róg Ś-to Krzyskiej. 

~ [J 
Restauracya Hotelu Bruhlowskiego 

właściciel Jan Szeptycki 6984 

w DOMACH WtASHYCH 

OPAKOWANIE i PRZEPROWADZKI MEBLI 
KRAKOW. PRZEDM . 38,TEL.11-22 

"T~SYRENA" 

Krawiec Damski Sł. S łrzemecki 
Marszałkowska 123. Tel. 19-68. 

Na sezon wiosenny' K OSTYUMY, 
• PALTAlt. p . 

Os tatnia m od a. Wi e lki wyb6r materyał6w kra­
jo wyc h i zagranic z nych . 

Przedstawicie l F. Janko wski. 



ł Z leki M 'ros lmm Os loi-Gajrwskrego . " Nowe Ateny" A. Nowaczyńskiego w karykaturze. 

Z elwerow icz (Poseł Warcholi!?). Jarniński (Harlll 1lfcl) i J. Węgrzyn (PrJJcgoY:;etski). E. Weychert (pro]'. Prohas!?a). J. Leszczyński (PolacJJckJ. 

Humor i Satyra. 

Z ubiegłego mieSiąca. 

Marzec, co nosi . Barana" znak, 
(Jedno ze stworzeń potulnych), 
Jest, na warszawski zstąpiwszy szlak, 
Miesiącem zebrań ogólnych. 
Członkowie spółek, towarzystw, kas 
Na roczne schodzą się ż niwa, 
Każd y przeważnie milczy, jak głaz, 
I każdy głową w takt k iwa. 

Pomy ś ln ie przeto dzieje się stąd 
W każdym towarzystw zakątk u , 
Opozycyjny nie kwitnie prąd , 
J est zawsze wszystko w porządku . 
Zebranie, próż nyc h nie tracąc słów , 
Z arządu zatwierdza plany, 
Att n 'gM! I zarz ąd ten samy znów 
Zos taje nadal obrany. 

Wśród politycznych wysokich sfer 
Rzecz taka znacznie mniej łatwa ; 
Ch cą pokojowy ut rz ym ać ster, 
Le cz sprawa ciągle się gmatwa. 
C:hoć dyplomata zapewnia rad , 
Ze stały pokój na grzędz i e, 
Mimo to z t rwogą wciąż pyta świat : 
C zy wojna będzie? nie będzie? 

O co wśród mocarstw powstanie kram, 
O Adryanopo l? Janinę? 
Czy o Sku tari, kędy do bram 
Nikita p.odkład a m inę . 
C zy o Carog ród pójdą na bój, 

Którego bułgar tak łakn i e? 
Gdy poplątany jest intryg zwój, 
Powodów walki nie braknie. 

O co się państwa chwycą za łeb , 
Ten, kto dożyje - zobaczy, 
Tym czasem każdy kantor i sklep 
Stagnacyą żywot swój znaczy, 
Pogrążon w biedz ie Josek i Jan , 
Wojc iechy równ ie, jak Icki, 
I tylko jeden wc i ąż kontent stan, 
A mianowici e : bandyc ki. 

Tymczasem , zan im wś ród huku burz 
B óg-Mars rozwinie swe skrzydła, 
Austrya, znany oddawna tchórz, 
Dosyć najadła się my dła. 
Wśród newskich słowian stąd wzrasta 
Bobrynskij wiedzie ich gładki [duch , 
I urządzają , chc ąc robić ruch , 
Neosłowiańskie herbatki . 

Ku Zachodowi robi ą c zły gest, 
Srogi i z mowy, i z miny, 
Nie pomn i, że i Wschód D alszy jest, 
A na nim rozległe Ch iny. 
Dotychczas one n ie mową są, 
L ecz wkrótce powiedzą słówko, 
Kiedy potęgę pokrzepi ą swą 
Amerykańską gotówką . 

M iała Warszawa rozko szy doś ć, 
Gdy na estrady wszedł deski 
Rzadko w idziany a m iły gość 
Wirtuoz nasz, Paderewski. 
Mąż ten szeroko otwiera wór, 
Krajow i groszy udziela, 
Stanowiąc w Polsce współczesnej wzór 
P a tryoty-obyw ate la. 

r ~aKALODONT 
~. 

Niezbe.dny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 

fa.dać WS2~dzle ______ ... 

Fabryka Kapelusży damskich 
= oraz Piór fantazyjnych = I. KACEW 

(Długa .M 50 obok Hotelu .,Passaż") 

Poleca -NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 
I FUla I Pasaż Simonsa skleD M 15 Fil1a II Wierzbowa 3 obok Knnera Poranne~o, 

II 
Ceny fabryczne - stałe. 7405 , 
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Niechaj cześć za to w kronice swej 
Skromnym mu rymem zaznaczę­
Jak mali wobec postaci tej 
Przeróżni • wielcy" dz i ałacze . 

- On czyny daje, nie dba o szych 
I nie chce szumnych okrzyków, 
A oni warci , by wsadzi ć ich 
Do . Szopki ", co u Techników. 

Krog ulec. 

Odpowiedzi redakcyi. 

P . ]. S ·kiemu. Ucywilizowany i u­
społeczniony człowiek postępuj e tak: jeże ­
li nie podob a mu się pismo, przestaj e 
je prenumerować. O to wszystko. 

Stewie. • Na motyw wio enny"-
wdzięczne, lecz ju ż ograne tylokrotnie. 
Ty lko jaki ś wielki i ni epospolity ton z 
duszy mógłby ten temat wznieść ponad 
poziom ograny. 

W . R. Łańcllt . Wydawnictwo Kra­
kowskie • Książka": Linia A-B. Kraków. 
Pod ty m adresem do jdzie list do osoby, 
o którą sz. Pan i zapytuje. 

N. Ł. W każd e j większej księgarni 
w Warszawie. Naj lepiej: Gebeth ner i 
Wolff, Zgoda, 12, lu b Wende, Krak.-Prz., 9. 

Norze Walickiej. Nie. 
józefie Zieltńskiej. N a0es.ła~e utwo­

ry nie b ędą drukowane w S wtecte. 
Prenumeratoro wi .\ 2 44. Specyalneg o 

studyum, o, ile nam wiadomo, niema. Pro­
sze jednak zwróc i ć się do księgarni Ge­
bethn era i Wolffa lub Wendego. Tam 
wskażą Panu dokładnie . 

PRAWDZIWY TYLKO z APTEKI SW . DUliHA w WIEDNI U 

BIEDNY UCZEŃ ~~~c:!i: II 
cznej kursu II prosi Sz. Czy· 
tel n ików o ci e pl e palo i bu ty I 
gdy! matka wdowa nie jest 

w mo!ności mu sprawić Ofi ar y przyj · 
muj e:nasza Administracva pod W . W . I 

PZY WARSZAWSKI IAKtAO 
TECHnlCZ no - .DEnTYSTYCZNY 

Marszałkowska 51. Tel. 283 62. 
Zęby s z tucz n e wsz e lkich systemów. Od rb. II 
1 ząb . Korony. Przyjezdnym w ciągu dnia. 



DODATEK ILUSTROWANY. 

Ozdobne p ie ce w biurach fi rmy " Halis" przy ul icy Warec k ieJ NQ 14. 

Estetyka w 
tare przysłowie, odpowiednio zmo­

dyfikowane, mówi: pokaż mi, jak miesz­
kasz, a powiem ci, kto jesteś. 

I r zeczyw i ści e, w carem urządzen iu 
mieszkania, we wszystkich jego szczegó­
łach odbija się jego lokator, jego uspo­
sobienia i gusty, oraz jego smak estety­
czny. 

W mieszkaniach ludzi, któ rzy smak 
ten mają w pewnym stopniu wyrobiony, 
kładz ie to zazwyczaj swoje p i ętn o , nada­
je całości specyalny koloryt, poczynając 
od mębli~ a kOJleząc na piecach. 

A propos tych ostatnich zamierzamy 
teraz powiedzi eć słów parę. Powoli , w 
znacznej większości domów, właścic ie l e 
których dbają o es te tykę wymUmowa­
nych lokali, zaczynaj ą gin ąć zwykłe, sza­
blonowe piece z kafli białych, a ich miej­
sce zajmują sty lowe, pi ękne, artystycznie 
\\ ykonane piece z kafli majolikowych, 
zasto owane kolorem do całości lokalu. 

Wracają również do użycia i trady ­
cyjne tak wielce szanowane za lat da­
wnych kominki, ogrzewane drzewem, 
przy których tak miło, tak przyjemn ie 
gwarzy się i spędza dłu g i e wieczory zi­
mowe. 

Lecz kom inkom tym nadano obecnie 
wygląd daleko więcej estetyczny, ulep­
szono też je odpowiednio, ażeby nie zu­
żywały tyle, co dawniej, materyału pal­
nego, a dawały daleko ~ięcej ciepła. 

Te wszystkie myśli o piecach i ko­
minkach nasunęły mi ię podczas zwie­
dzania specyalnie i nad~r wytwornie u­
rządzonej wystawy pieców. kominków 
i kuchen, nadzwyczaj pomysłowo urzą­
dzonej przez dobrze zn a n ą firmę " tialis" 
przy ul. Wareck iej 14. 

Od dziesięciu już lat istniejąca ta fir­
ma. dzięki umiejętnemu i energicznemu 
kierunkowi dyrektora technicznego, p. L 
Kuleszy i dyrektora handlowego, p. W. 
J uchniewicza, współwłaścicie li firmy, za­
jęł a już w przemyś le naszym Jedno z 
przodujących miejsc. 

Najlepiej świadczy o tem urządzona 
wysta wa. k tó rą każdemu, kto estetyką 
mieszkania interesuje s i ę, zwiedzić ra­
dzimy. 

Również dodatnio świadczą o tem 
i roboty, wykonane przez ową firmę, tak 

mieszkaniu. 
że obec'nie w Warszawie do rzadkości 
należy dom, na którym nie widniałaby 
tab lica, że piece i kuchnie w domu ty m 
wyko nywa fi rma " tialis" . 

Imponuj ące są też cyfry wykona­
nych przez firmę robót, gdyż . jak w ro­
ku ubiegłym, sięgają one poważn ej cy fry, 
około 2500 pieców i kuchen. 

Wróćmy jednak do urządzonej przez 
firmę wystawy. . 

W pierwszym zaraz pokoj u wita nas 
prawdziwy znicz domowy, olbrzymia 
kuchn ia, za tosowana do opa lania gazem 
i węglem, z piekarnikiem angielskim i 
wszys tkiemi możebnemi udogod nieniam i. 

Na widok tej kuchni napewno rado­
' c i ą by zabiło serce każdej zawoła ne j 
gospo i, gdyż odpowiada ona wszelkim 
jej wymaganiom. 

W tym też samym pokoju znajduje 
się i drugi model kuchni, w mniejszych 
rozmiarach, oraz szereg kominków 
sty lowych, przyczem każdy jest w in­
ny m sty lu. Drugi pokój poświęcono w 
całośc i piecom. 

toj ą one tam szeregiem, lekkie, 
sty lowe, oi:lpow iad ające pod każdym 
względ em wszystk im wymaganiom este­
tyki. 

ą tam piece do salon ów, jadaln i, 
buduarów, sypialni i t. d. 

Ozdobne kom inki firmy .. Hali s" . 
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Wyboru dokon ać można z łatwo­
ścią, a gdy ktoś wybredny zdecydować 
się odrazu nie może. p. Kulesza projek­
tuje piec nowy, wedłu!?: specyalnego ry ­
s unlqJ~ przyczem modele płytek i kafli 
majoli kowych przedstawia do wyboru. 

Tyle o wystawie pieców. 
POl1]ówimy teraz coko lwiek o innej 

ozdobie domów i mieszkaJl. 
firma "tialis", jako przedstawicieJl<a 

słynnej, największej fabryk i wyrobów 
ceramicznych w aksonii i na Białorusi 
(w Witebsku), B. Lisowskiego, posiada 
reprezentacyę wspan iałych płytek glazu­
rowanych, słu żących do wyk'l'adania ścian 
w pokojach, kąpi e l ach . kloz,etach, bra­
mach, kory tarzach i t. d. 

Pły tki te. o przeróż nych barwach i 
deseniach, posiadają zarówno za lety este­
tyczne, jak i hygie'lliczne, gdyż wszell(i 
kurz i brud z łatwością z nich zmyty m 
być może. 

Wybór ich jest olbrzymi, i każdy z 
łatwością odpowiednie dla swego upo­
dobania znaleźć tam może. 

Jeszcze jeden przedmiot. którego 
przedsta wicielem jest firma ,.tialis". na­
pewno rozradowałby serce każdej za­
woła n ej gospodyni. 

Są to naczynia kuchenne. 
Zwykłe napozór. a jednak nap rawd E' 

niezwykłe są on~. 
W y konane z gliny ognio trwałej !?:Ia­

zurowanei. są daleko hy!?: ieniczniejszemi 
od naczyń metalowych . gdyż nie udzie­
l ają potrawom żad nych kwasów. 

Mocne są i trwałe tak. jak i meta­
lowe. przyczem żad nych 'nię przyjemnych 
smaków nie udzielają potrawom. 

Jest ich wybór wielki, w przeróżnych 
wielko' ciach. 

Na ten dział rraktycznych naczyJ'J 
kuchennych firmy "tialis" winny baczn ą 
Ilwagę zwrócić nasze gosoosie. dbałe o 
dobre zdrowie swo ich blizkich . 

Każdy teź, komu drogie jest o!?:nisko 
domowe, kto dba o wygode. estetykę 
i hygiene jego, winien zw iedz i ć wystawę 
firmy " tialis". 

Dla ich wiadomości raz jeszcze po­
wtarzamy adre : Warecka 14 . tel. 46-62. 

Wsze lkich obj aś'nień i informacyi u­
dzieli im na miejscu nadzwyczaj uorzej ­
my właścicie l firmy, p. J. Kulesza i jego 
współpracow ni cy. 

A zatem, pamiętajmy o wystawie na 
Wareckiej! kro 



Ś. p. Bronisław Chrzanowski , 

właściciel m a j ą t­
ku Tuczapy w Lu­
belskiem, z marł 
18 marca r. b. w 
70 roku życ i a. 
Zmarły, w cza­

sie głośnego pro­
cesu Bogdana hr. 
Ronikiera, które­
go był te' ciem, 
popi e rał prze ci w 
oskarżonemu ak­
cy ę cywiln ą, jako 
ojciec za mordo­
'wanego Stas ia. -

Z Kalotechniki. 

Nr. 13. Stok r otce. Dla cery tłu­
stej z wąg ram i najskuteczniej zym 
je t pły n Ves ta oraz Pe rełk i alkali­
czne. Kremów żad n j'ch nie stoso­
wać. Wspomniany aparat je t zupeł ­
nie zbyteczny do u sun i ęcia wągrów; 
naj lepiej, za bytn ością w Warszawie, 
ni ech Sz. Pan i zgłos i i ę do Kalotech­
niki dl a u s uni ęc i a mechan icznego 
wągrów , tymcza em zaś zalecamy 
używać pły n Vesta i Perełki alkali ­
czne. 

Nr. 2. Warszawiance. Krem d-ra 

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 

T lenol. 

Wśród wszystk ich środków ochron­
nych i dezynfekcy jnych do zębów, j ak 
praktyka dowiodła naczelne miejsce 
zaj muje preparat, sporządzony we dług 
przepisu d-ra Napoleona Cybulskiego, 
profesora Wszechnicy Jagiell ońsk iej, 
a nazwany n Tlenolem« (krem, proszek 
i el iks ir). Preparat ten, nie zawierają­
cy mydła, zn akomicie kon serwuje i de­
zynfekuje jamę u s tn ą i zęby, nie niszczy 
emalii i t. d. Dzi ę k i stosowaniu j ego 
usuwane zostają ze szczelin zęb ów 
i jamy ustnej wszel kie rOZ K ła d a j ące si ę 
s lczątk i potraw, tak szkodl iwie d zi a ła ­
j ące l a ż ołądek. Jednym slowem, ka-

EgZYlltolfl od rollo I~~O. 

Św i a t . e 14 z dnia 5 K\V : e tni ~ 1913 roku. 

Ofiary złożone w adm. "Świata". 

D la wdowy M. P. J. Oilewicz. rb. 2 -

fYl.fY1.g;,!Y2ffJ1JJl1.~~~~~~g;. 

Treść NQ 14 "Świata". 
Fed eracye. Bolesław Lutoll/ski. 
Z T.Z .SY. W War szawie. (Z.; iI. ) B. 
Z e sztu ki k o ścielnej . (L 4 il. 1 i. 
Wspom nienia Kossaka . (L ó il.) E . C"ekalskl. 
WSPółczesna pow i e ść belgijska. (z 4 il. 1 C". 

H a/h·z . 
Sztuczne jezioro. (Z T 11.) St. l. 
Z e swiat a w iedzy i pracy. (L T il.) H. K os. 
Z uni w e rsytetu Jagiellonsklego. ( Z J It.) 
O p raw a pOlityczne ko biet. ,Z T il.} 
Kong res miądzyna r odowy kształc enia cie les-

nego w t"'aryzu. (L J i/.) IV. R. KOJJ . 

Orgley'a, po otrzymaniu adresu, wy­
' Iemy za zaliczeniem, gdyż w Pe­
tersburgu nie można go dostać. 

r. 3. A. B. H. Cerę znakomicie 
ko nserwują Otrąbki Ve ta oraz płyn 
V esta. P rzy kupnie tych środków 
trzeba zwrócić uwas;ę na ety ki et G 
Kalotechniki, gdyż pojaw iły ię fal­
syf ikaty. 

N r. 0,9. Włosy (wyczeszki) 
p rzysłać do ana l izy lekarsk iej do Ka­
lotechn iki ; lekarz zbada i za lec i środ­
ki. Kosztu je r b. 3. 

Nr. 26. P iegi i opalen i z nę usu­
nie bezpowrotnie krem angiel ki d-ra 

żdy, kto chce by ć zdrów, powInien u­
żjwać do zębów tylko przetwory "T le­
nolu" . 

Pigltlki Sanguinalo1ve. 

Walczmy z bl edni cąl takie hasło 
powinna na sztandarze swym wyp i sa ć 
medycy na współczesna. Blednica, to 
straszne zło, uap iące c ały ród ludzki 
i o d bijając e si ę potem na zdrowiu przez 
cały c iąg życia . Medycyna walczy z nią, 
CO l az to nowe stosując środki, ze 
wszystkich jed nak, jak dow iodła pra­
ktyka, najodpowiedmejszemi okazały 
się przetwory sanguinalo Vl e. Wywie­
rały one zbawienny wpływ nawet w 
prz e starzałych wypadkach choroby, 
u neurasteników, kobiet anemicznych 
i t. d., znakomicie wpływając na po­
prawę o .. ólnego stanu, odrodzenie krwi 
i t. p. Działa je Sanguinalu jest dł u -

Wojna na Bałkanach . (Z 4 il.) Podcllo,-q:;y. H . 
Mm lster i pos eł . (2:1 i(.) ._ 
Paderewski w Warszaw ie . (Z T I I.) j a",] J all-

Ńowski. Bel1lol. 
Z teatrów war szaws k ich . (Z 2 tl.) ó. 
Teatr polski w Kijowi e . (Z T il) 
Z ap o mniany kompozytor. (Z T tI.), . 
Włod z. Kenig w Zgo rzel i c ach. (Z T II. ) Ms. 
Wś ród obcych . (Z 2 i/.) G. 
Sprawy r o ln i cze . (Z 4. il.J. . . 
N aJwazniejsze wypadKI minionego tygo~n la. 
Ben ef is sądz iwego ko mpozytora. (.t. T II.) 
Nowy wynal azek . (Z Iii.) 
Hl storya malarstwa. . 
Hum o r i Satyra. (Lo 4 tI.) K rogulec. 
Estetyka w mieszkaniu. (Z J II.) kl' . 

ODDZIE LN E ILUSTRACYE: 

N a widowni - z t yg odn ia. U il.) 
N owoutwo r zon a r ad a Sto w . Kupców po Isk. 

w W arszaw ie. (9 i l.) 
Ks z tałce nie naszyc n r olników. 

Orgley'a. Kremem marować twarz 
na noc, rano wytrzeć siG pły nem Ve­
sta; je t to płyn, który dl a panów za­
s tęp u je wodę kolollską i puder po o­
goleniu. 

W szys tki e te ś rodki wysyła Ka­
lotechnika, Marszałkowska, 116, te­
leL 16-73 za za liczeni em , or az w Lo­
dzi pie , w Krakowie Mikla zew­
ski, pl. Dominikallski, l, we Lwowie 
Pawłow ki, Akademicka, 21, w Lu­
blinie B ernatowicz, w o nowcu Ja­
g i ełłow i cz, w R adomi u Cieszkow ki, 
w Wilnie GruŻewski. 

Zarząd Kalolec/miki. 

go trwałe i nad er skuteczne, co stwier 
dzone zos tało przez wiele zaświadczeń 
powag lekarskich. 

Idealny puder. 

Czyż na nazwę tak ą nie zasłu guje 
w zupełności puder, ala k tórego nie 
potrzeba ani pudern iczek, ani puszków. 
Wiele osób zapewne zapyta się, cóż to 
za puder niezwykly? M amy już na to 
gotową odpowied ź . Jest to tak zwany 
puder w ks i ąż eczkach ( Papier poudre 
Ltd.) Wystarczy wy drzeć z książeczki 
jedną tylko karteczkę i przy pomocy 
chustk i rozetrzeć po twarzy, ażeby 
okry ć ją ci en i utk ą warstwą idealnego 
pudru. Czyż więc nie znakomi ty wy­
nalazek dla naszych pań? .. 

Dr. M_D. 

m POZWOLENIA nos ić można nasz REWOLWER 

Fabryka Powozów :",,""'!~ i KAROSERYI 

A. Hertel 
w Warszawie, Długa Z9. telrf. ZZ-Z1. 
Posiada zapas POWOZÓW gotowy et. 

przyjmuje obstalunki reperaey@ 

za 2 r b . b ezpi e cz n a i pewna broń dla 
samoobro ny, przes trasze n ia i alarmo ­
w.an i a . . W zup.eln o ści zas l<~puj ący dro­
gI ': J n Ieb e zpJeczne rewo lw e ry . Wy­
d aJe nad zwycz aj silny s tT 7.aJ. Nie. 
zb!; d ny dla k ażd ego . P ozwolen ia 
na t aki r ewolwe r ni e tr zeb a. Sta­
lo w a lufa . r ączka z drz e wa o r zecho­
wego. EO ku l 25 kop ., 100kul 40 kop . 
Z a p nesy lk!; "a z. l i c z~ni .. m d olic7a 
si!; 35 ko p ., n a 5ybery !; 55 k o p _ Prz y 
z amó w ieni u 3 I wi!;cej rewolw e r ó w Katalogi iIIustrowane na tądanie wysy~ . 

prz e syl k a n. nasz rach u nek. 
____ Dmo Hand lowy Brac ia LU BKA . t6di T . 23. 
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We wszystkich Ks i ęgarniach sprze­
dają się dzieła p e dagogice n e Reus­
snera do bardzo pn;dkiej i najłatwiej­
sze j nauki Języków Obcych w Szkole 
I Domu bezpłatnie , bo bez nauczyciela 

S 
z objaśni eni em wymowy i klu ­
czem p . t.: 

amouczek:::: 
!"olsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5, 12, 24 
i 40;-kurs I-szy k . 80; - kurs 
II-gi k. 1.60. - Rusko-Niemiecki 

k. S, 12, 24, 40 i 2.20; - t>olsko -Francu­
ski kurs I-szy 1.20- kurs lI-gi 3.20.­
Polsko-Angielski kurs I-szy kop . 75 -
k~rs I1-gi l.20-Amerykańskl Przewod­
nik kop. 50. - Polsko-Ruski Elementarz 
po k op . 5, 12, 24 i 4e; kurs l -y k . 1.40, 
kurs II-gi 1.80. Nakład aut ora (Rl'us­
sn pra ), Złota 6, Warszawa. 7912 
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Bezwartościową imitacyc: i falsyfikaty zawierają te wszy.tkie pudelk" 
które ni e są zaopatrzon e w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudelka nie mają zamieszczonej firmy: Dr 
Bayer .ss Tarsa, Budapest. Pudełka 65 kop . we wszystkie b aptekac b. 

LIST GEI1ERAŁA 
La Fleche, 28 K:wietnia 1898 l. 

Sl. PANIE 

Znaj duję, że pasta D en/ol jest wytworem zgoła wyjątkowym 
I wyższym ponad wszystkie, jakich do dziś dnia używałem' . 

, Zechciej Pan dołączyć do przesyłki jedną . lub dwie próbki 
eliksiru i pasty; kilka już osób dopomniało się o to. 

,Przyjmij, Sz. Panie, zapewnienia mego szacunku" . 
• Podpisane Generał Verdal, La Fleche (Francya)" 

Den/ol (woda, pasta i proszek) jesi 
środkiem do zębów doskonale anty-sep­
t~czn~m i zaraz~m posiadającym zapach I 
nIeZmiernie przYJemny. 

Wykonany w myśl teoryj Pasteur'a, 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby 
jamy ustnej, przeszk2dza psuc. u się zę­
bów i leczy je, usuwa zapalenie dziąseł 
i bóle gardła . W dni pare nadaje zębom 
białość ni ezrówn dną i ni ,zczy kamień na 
nich s i ę tworzący. 

Pozostawia w ustach wrażenie świe· 
żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia­
łanie jego anty-septyczne przeciw mikro­

GENERAL VERDAL. bom przedłuża się aż do 24 godzin. 
Uspakaja on naj silniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki 

w stanie czystym przykłada się go na wacie. 
Dm/ol znajduje się u pp. Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst­

kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy­
starczają na użytek sześcio-miesięczny - co czyni, że posługiwanie 
się Dm/ol' e>n kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue J acob, Paris. 
w Warszawie: T o warz. H e nryk Welt, Przejazd N.5. F . Karpiński , 

Elektoralna N.35 Wladysl a w Hoffman i S-ka, Zi e lna N. 46. Sko mo rowsk; 
Emil, ulica L e sz n o N. 3 . 

NIE ZANIEDBUJell NIGDY PRZElIEMBIENIA 

, Al. Jerozolimska g)6. Tel. Lł2-ą6. 
Piotrkowska IZ5 lIł-40. 

BLUZKI, HALKI, OKRYCIA PLUSZOWE I ANGIELSKIE, ~ 
KOSTYUMY, SZLAFROKI, PONCZ OCHY, RĘKAWICZKI'J 
- PARA;:,OLE, WACHLARZE, BOA STRUSIE I T. P . -

CENY UMIARKOWANE. 

W MAGAZYNIE 

J. Meteiskiego, 
Chmielna 35. Tel. 152-27 

- 1 -

Chmielna 36, losze p., front. 
Telefon 234-00. 

WJELKI WYBÓR 
Palt angielskich, kostjumów i spódniczek. 

Oprócz gotowych przyjmują 
się obstalunki z w rasnych i 
powie rzonych materyałów. 

SPECYALNOŚĆ : Amazonki na męs kie i damskie siodła. 

S I
-. na obie ręce wd o wa po artyście malarzu 

Para lZOWana błaga o jakąkolwi.ek pomo.c. l:askawe datkI 
dla M. Jabłońsk,ej przYJmuJe Redakcya . 

MAGAZYN BIELIZNY 

E JłOGOZJHSj{fI 
NIECAŁA MI 4. TEL. 191-63. 

MEBLE 
Zakład Taplcersko-DekeracYJny I Słolarskl 

A STRÓMI "O Al . .Jerozolimska 70. 
• .... I Telefon 29-99. 

całkawita urz,dmla lokali lub pojedyncze sztuki. Clnr nlzki. 
7505 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
I i wiadomościom literackim. 
~~==========================~~ 

Warszawa, dnia 5 kwietnia 1913 roku. NQ 14 Rok V. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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Z uwolnieniem Stefana nie 
szło, jak z płatka, pomimo zabie­
gów z różnych stron ,bo i prezes, 
ujęty przez Manieczkę, kołatał o 
to samo, i ojciec w Lublinie -
i pani Rozalia udała się do wpły­
wowej damy. Bachiczna komity­
wa Bronieckiego z ułanami okazała 
się bez użytk\ł w tej sprawie, wkra­
czającej w ciemne i zimne pod­
ziemia "polityczne". Po tygo­
dniu dopiero zabiegi odniosły ten 
skutek, że obiecano przyśpieszyć 
śledztwo. Ale dużo było areszto­
wanych z ostatniej chwili i z przed 
lat, o każdego więznia ktoś się tro­
szczył - słaba była nadzieja u­
wolnienia Stefana Czemskiego 
przed końcem roku. I czy śledz­
two ustali jego niewinność lub ma­
łe przewinienie? - czy też odkry­
je cięższe winy? - Wszystkiego 
można było się spodziewać, jak w 
loteryi. 

Jedno tylko zyskał Czemski 
na swojem uwięzieniu: sympatyę 
współobywateli, którzy wszyscy 
byli pr~ekonani, że został areszto­
wany nie za podłość, lecz za szla­
chetne zamiary względem swego 
społeczeństwa. W sercu zaś Ma­
nieczki zyskał gorętsze jeszcze u­
znanie~ podniecone przez wyobra­
źnię. Z oddalenia Stefan blady, 

' znękany, może wystawiony na 
niedostatek i podstępy śledcze, 
wydawał się Manieczce bardziej 
ukochanym, a ideałowe z nim 
wspólnictwo przesadzała aż do 
poczucia wspólnego z nim cier­
pienia. 

Po powrocie Bronieckich z 

Warszawy do Sławoszewa, dwór, 
zazwyczaj wesoły, był jakby w ża­
łobie, tem cięższej, że się do niej 
otwarcie nikt nie przyznawał. Bo 
i pan Józef był struty przez smut­
ne usposobienie córki. Na święta 
Bożego Narodzenia przygotowy­
wał podarki dla córki, ale wiedział, 
że niemi nie sprawi jej rado.ści; 0-
naby na gwiazdkę chciała - Ste­
fana. - Sprowadziłby go dobry 
ojciec niechybnie, gdyby to było 
w jego mocy, dla zadowolenia 
Mańki, nie dla swojego. Czemski 
w nowem oświetleniu, jako kan­
dydat na zięcia, budził w Broniec­
kim duże obawy; uparty, zarozu­
miały i ostatecznie, jak mówi Ro­
zalka, człowiek z innego towarzy­
stwa, choć jest synem miłego do­
ldora. A naprawdę, to każdy zięć 
jest fizycznie wstrętny, bo zabiera 
dla siebie Manieczkę i sterczy słu­
pem wytycznym na granicy mło­
dości teścia. Mieć córkę dorasta­
jącą - to jeszcze ujdzie, ale być 
dziadkiem! ... Choć pan Józef nie 
był zdolny do przeszkadzania mał­
żeństwu córki z pobudek tak egoi­
stycznych, jednak wolałby, aby ta 
konieczność sprowadziła do rodzi­
ny człowieka odpowiedniejszego. 
Stanie się wreszcie, jak Bóg chce i 
Manieczka - tylko kto mógł prze­
widzieć, że się dziewczyna zadu­
rzy właśnie w tym kawalerze -i że 
kawaler dostanie się do kozy? -
W każdym razie, marne mamy 
"święta" tegoroczne. 

Jednak Broniecki miał talent 
przystosowania się do każdej at­
mosfery. Więc smutek, panujący 
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w domu, naraił mu nowe, zbawien­
ne pomysły. Najprzód, za zbyt we­
sołe tygodnie warszawskie chciał 
zapłacić poważną pracą na wsi; 
chciał dowieść Godziembie i róż­
nym tam prezesom, że się mylą, 
utyskując nad jego życiem lekko­
myślnem w mieście. On jest wy­
jątkowo stworzony, niby o dwóch 
duszach: jednej hulaszczej, dru­
giej roboczej. Gdy hula;i nabiera 
sił do pracy; gdy pracuje, zarabia 
sobie na wesołe wakacye. Więc 
ponieważ w zimie niema na wsi 
właściwej pracy na roli, Broniecki 
wymyślił sobie roboty teoretycz­
ne z dziedziny rolnictwa. Pisał 
broszurę pod tytułem "Przykaza­
nia gospodarcze", w której mieścił 
różne swe sekrety i sposoby doby­
cia z ziemi największego plonu. O 
tajemnicę tych sposobów był nieco 
zazdrosny; dziś ją chciał ogłosić 
drukiem dla ogólnego pożytku. 

Długo myśląc w atmosferze 
przyciszonej przez troski, poczu­
wał się coraz bardziej do obowiąz-. 
ków szerszych, niż dobra gospo­
darka na własnej roli. Przemyśli­
wał o stworzeniu ogniska oświaty i 
pracy zbiorowej w okolicy tej, je­
szcze słabo zorganizowanej, gdzie 
tJl i owdzie istniał jakiś prywatny 
dobry warsztat, lecz stowarzysze­
nia nie było. Dom ludowy w Miel­
nie - - tak, to się udało - ale 
to dopiero instytucya pożyteczna 
dla jednej gminy. - Radby pan 
Józef sam coś wielkiego założyć 
dla roboczej szlachty i roboczego 
ludu, sam to pokierować według 
swego widzimisię - - ale zdrowy 
rozsądek przedstawiał mu, że sam 
jeden nie ma dosyć pieniędzy, cza­
su, a nawet doświadczenia.-Trze­
ba będzie znowu udać się do tych 
samych prezesów warszawskich i 
prowincyonalnych:l którzy Wielką 
swą sieć kulturalną rozciągają co­
raz szerzej po kraju. Przecie i 



dom w Mielnie powstaje z ich in i­
cyatywy i przy ich pieniężnej po­
mocy - - Nudziarze to, absty­
nenci, moraliści, a w działaniach 
swych nieomal biurokraci - - je­
dnak "morowe chłopy" i niepodej­
rzane o zamiary obłudne, - cho­
ciażby Godziemba! 

Trzeba będzie, trzeba znowu 
udać się do niego i jemu podob­
nych, poddać się ich potężnej or­
ganizacyi - - Wypadnie pozbyć 
się ulubionych wybujałości, party­
zantki społecznej - na rzecz wiel­
kiej gromady; wypadnie nawet 
wyrzec się niektórych młodych 
narowów - - już pięćdziesiątka 
za pasem! - - Tak pan Józef 
przerabiał ciszę wiejską na chwa­
lebne postanowienia. -

Dwór w Sławoszewie przei­
stoczył się zatem, zmienił swój po­
zór mieszkania ludzi bez troski. 
Manieczka cicho chodziła około 
gospodarstwal pan Józef długo 
siadywał przy biurku, zasępiony 
projektowaniem; służba stosow.a­
ła się do przyciszonych usposobień 
dziedziców, a i Magda 01czaków­
na miała swoje powody smutku: nie 
zapomniała w Warszawie o Ryko­
niu, on zaś nie zajmował się nią 
wcale. - Nawet sąsiedzi, którzy 
zajrzeli do Sławoszewa zaraz po 
przyjeździe Bronieckich, gdy 
stwierdzili ich odmienny nastrój, 
nie powracali, snuli na uboczu swe 
domniemania. Rozeszła się wieść, 
że Manieczka nie chciała wyjŚć za 
Olesia Leśniowolskiego, z czego 
pan Józef był niezadowolony. By­
ła w tern część prawdy; ale żeby 
uwięzienie Czemskiego, o którem 
wiedziano, było powodem strapie­
nia w Sławoszenie - tego nikt nie 
zgadywał, nawet pani Kara Druż­
backa, zwykła konfidentka Bro­
nieckiego. 

Zima już zaległa szczera, mro­
źna i śnieżna. Na ubielonej cał­
kiem równinie dwór Sławoszewski 
jeżył się wielką kępą ciemnego 
starodrzewu, z którego biły ku nie­
bu liczne słupy dymu, dając wra­
żenie przejezdnym, jak tam boga­
to siedzą ludzie i jak im ciepło. 
Od tygodnia jeżdżono już saniami, 
więc ustały turkoty na szosie i na 
okólniku folwarcznym, podwody 
sunęły przez ciszę. Rzadko z niej 
wytryskało jakieś nawoływanie, 
przy kuchni, przy stajni lub obo­
rze; ludzie stosowali się do uci­
szonej przyrody, która żyła przez 
sen biały, bez szmeru rzeki, ściętej 
lodem, bez głosów ptaków, napu­
szonych w swych kryjówkach. 
Czas~m tylko wiatr zajęczał w na­
gich gałęziach sennie, jakby kto 
trącił przypadkiem strunowe na-

rzędzie, zależale w spokoju. Cza­
sem przed zachodem jedna z wron, 
płynących pod niebem rozognio­
nem, dała krakaniem sygnał, na 
który ludzie zadzierali głowy, dzi­
wiąc się zamąceniu ciszy. A gdy 
noc chyża ogarniała świat, świeci­
ła ziemia śniegiem, a niebo mętem 
żółtawym, gdzie w jaśniejszej au­
reoli rozpływał się księżyc. 

Dobrze było wtedy człowie­
kowi w nagrzanym pokoju, w po­
wietrzu trochę ociężałem wonią 
zamkniętą, lecz bezpiecznem od 
lutych niespodzianek zimy. Gdy­
by tylko nie troski nerwowe, dzwo­
niące w sercu, które ukoić trudno 
przez skąpe zimowe balsamy przy­
rody. Gdzie tu się nacieszyć dniem 
tak krótkiem, że zaledwie starczy 
na rozejrzenie się po świecie! J ak­
że pójść w noc zimną i pustą, 
przypominającą tylko powieści o 
wilkach i zbójcach! - - ' Ma tam 
i zima swe uśmiechy, ale rzad­
kie - trzeba je chwytać. 

W wyiskrzony mrozem dzień 
20 grudnia naprosiła się Mańka 
pojechać do Łowicza po sprawun­
ki na święta. Nie chce nudzić ojca, 
który pisze zawzięcie - pojedzie 
z Magdą. Mogłaby sama powozić, 
ale mróz zatęgi, ręce zmarzną -
poprowadzi sanki zaufany woźni­
ca Wójcik w parę kasztanów lico­
wych od czwórki. 

Projekt, podyktowany ze szcze­
Kółami przez córkę, zaakceptował 
ojciec, jak zwykle. Więc o 8-ej 
rano śmigały sanki całym kłusem 
kasztanów, bo Wójcik wiedział, że 
panienka lubi jazdę "kawalerską". 
Droga szła przez Mielno. 

- Patrz, Magdusiu: .te chaty 
błękitniejsze od nieba! 

- A jużci - odpowiedziała 
Magda, z owiniętej krągłej głowy 
celując ciemnemi oczyma w daleki 
punkt wsi, gdzie stała osada Jana 
Rykonia. 

A jasne spojrzenie Manieczki 
z pod barankowej czarnej czapki 
biegło z zadowoleniem po szeregu 
chat, "bielonych na niebiesko", zna­
czących ton najtęższy w słonecz­
nym krajobrazie, pod kryształo­
wą szybą mrozu. Sanki wjeżdża­
ły w ogromną klamrę wsi rozkosz­
nej, błękitniejącej przy zjemi, od­
grodzonej szaremi strzechami od 
wyblakłego lazuru nieba, przesło­
niętej symetrycznymi slupami to­
poli przydrożnych~ które oblepiała 
lekka okiść sinawego szronu. Po­
nad to wszystko wschodziły na 
niebo dymy jasne, opalowe, mie­
szając się z chmurkami poziome­
mi, jakby wszystkie wełny, włó­
czące się po niebie, miały swe źró-
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dlo w ogniskach gospodarnego 
Mielna. 

Nie czuło się zbytniego zimna 
w powietrzu spokojnem, które za­
cinało jednak mrozem przy szyb­
kiej jeździe, bo woźnica zupełnie 
osiwiał na sumiastych wąsach, a 
twarze dwojga dziewcząt mocno 
płonęły. Ale słońce głaskało przy­
jemnie, od wilczury w spodzie 
sanek szło dobroczynne ciepło i 
grzały zwewnątrz młode serca. 

Mijali już pierwsze chaty, wy­
strojone, jak tam która mogła, to 
barwną rzeźbą na drzwiach i o­
kienicach, to zagrodą z kamieni, 
to nowem oszalowaniem ścian, z 
fugami, oznaczonemi błękitną far­
bą. Takie było zamiłowanie Miel­
niaków do błękitu, że nawet ka­
mienie przy szosie pociągnięte by­
ły lazurowem wapnem. Większa 
część domów miała przed frontem 
brukowany taras. 

Wieś była cicha, zamknięta w 
sobie. Tylko te dymy, płynące z 
kominów, tylko miganie z ciem­
nych okien jakichś twarzy, ja­
kichś wełniaków - świadczyły, że 
domy pełne, jak ule, zasklepione na 
zimę. Aż przed frontem jednej 
błękitnej chaty zamigotało coś 
drobno, czerwono, pomarańczowo, 
niby pękata nasturcya. Dziew­
czątko, może ośmioletnie, okutane 
w kompletny ubiór księżacki, wy­
szło przed dom, jakby przeczu­
ciem wiedzione, na przejazd pięk­
nych sań dworskich, które gdy mi-o 
jały, maleństwo, sztywne w swych 
wełniakach, pochyliło się w pas, 
okazując obcisłą na główce czer­
woną salinówkę, rączynami sięga­
jąc prawie ziemi. Chciało, widać, 
ukłonić się jak naj grzeczniej. Z 
sanek zatrzepotały powitalnie rę­
ce przejeżdżających. 

- Czyje to? - pytała Mań­
ka, oglądając się z rozrzewnie­
niem za uprzejmą laleczką. 

- Musi być Goździkówna, bo 
chata Michała Goździka - odpo­
wiedziała Magda - one tu ludz'" 
kie są ,od małego oswojone. 

Chłop w kożuchu, skrzypiący 
butami po zaśnieżonej szosie, 
przyjrzał się pilnie przelatującym 
saniom, lecz nie uchylił kapelu­
sza. - Znowu zbliżały się po szo­
sie dwie kobiety!!! grubo nafałdowa­
ne w pasach, z fartuchami, zarzu­
conemi na głowy, niby małe na­
mioty z ognistej wełny w tęczowe 
"mrążki", postępujące na wyso­
kich trzewikachJ czerwono sznu­
rowanych. Jedna z nich ukłoniła 
-s ię, nachylając postać od pasa. 

DeN. 



Alfred Konar. (Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzetone), 

Młodość panny Mani. 
3 Powieść. 

III. 
- Jakaż ja byłam wtedy jeszcze 

naiwna - pojmuje to doskonale w 
swojej obecnej, rozpac~~, P!zew~~ca­
jąc się na swoJem pamensklem ł.ozku, 
chora z bólu duszy panna Ma~la .. -
Boże, jakaż naiwna! Zu~ełme, lak 
podlotek ze starej ko.me~YI! 

I snuje dalej clerme dawnych 
wspomnień ... . 

Olśnionej szczęściem siostry I ra­
dością posiadania brata - nie prz~­
szło jej wtedy nawet przez my~l,. ze 
go kocha; że będzie trag~dyą Jej zy­
cia fakt, iż posiada go me ona, lecz 
Ziuta. Wytrenowana przez ~ałe po­
kolenia jej logika zgadzała Się w zu­
pełności z faktem, że nie można ko­
chać się w krótkiej sukience, bez pa~ 
tentu pensyi, przed wyjściem za mąz 
starszej siostry. . 

Dopiero, kiedy po upływie rocz­
nych konkurów i zdaniu doktoratu 
młoda para udała się po weselu w 
półroczną podróż poślubną, i kiedy w 
opustoszałym naraz i zmienionym do 
niepoznania domu - pozostała sama 
ze starymi, oczy jej się otworzył~: 
Niutek należał nie do niej, lecz do J~l 
siostry, i to ona go sobie niepodzielm.e 
zabrała; zamieszkają może za gram­
cą, może na prowincyi., ~?gą bywać 
u nich rzadziej, lub częSCle], lub wca­
le... Należeć będą wyłącznie do sie­
bie... Ona jest już poza nawiasem 
ich życia. Z naiwną niedyskrecy~ 
zaczęła oddawać się nie~kryw~neJ 
rozpaczy z przeświadczen.le~ dZle~­
ka, że rodzice na wszystkie zale co­
rek znajdują lekarstwa. Lecz ma­
tka także blada i zmieniona od czasu 
wyjaZdU młodych - oblała ją, jak d9-
bra koleżanka, zimną wodą powto­
rzeniem tego samego argumentu, któ­
ry być może, nietylko jej, lecz i sa­
m~j matce po nocach spać nie dawał 
i którym nietylko córkę, lecz i samą 
siebie należało sprowadzić do równo­
wagi: 

- Moja droga. Trudno! Roz­
pacz na nic się nie zda. M.ożem~ je­
dynie cieszyć się SZczęŚCIem ZIUty. 
Dla nas on już istnieć przestał. To 
wspólne życie było jedynie przelotne. 
Nikt nie żeni się dla teściowej, ani 
dla szwagierki, ani dla bratowej. Na­
leży więc wykreślić go z życia i ota­
czać jedynie sympatyą i życzliwo­
ścią, jaką uczuwa się dla dalszych 
krewnych, którzy i dla nas pewne 
atomy względów posiadają. Jesteś 
jeszcze młodą - na pociechę we­
stchnęła nie bez zawiści. - Całe ży­
cie przed tobą. I ciebie czekają j.e­
szcze takież same chwile SZczęŚCIa, 
jak Ziutę. Spotkasz człowieka, któ­
rego pokochasz; wyjedziesz wtedy, 
jak ona, w podróż poślubną ze swo­
im mężem. 

Wyciągnęła do córki obron~e 
ramiona, jak owej nocy, chcąc lą 
przytulić i pocieszyć. . 

Panna Mania instynktowme co­
fnęła się z jej objęć. Miała O~zy su­
che źrenice rozszerzone. NIe było 
w ~ich wdzięczności dla matki. 

- Co ci jest, moje dziecko? 
- Nic mi nie jest, mamo, - od-

rzekła dobrze wychowana córka; a 
dusza ' jej, dusza nie dziecka już, lecz 
dOjrzałej kobiety, krzyczała: . 

- Wyście wiedzieli, że on lest 
mój i że się kochamy, i zabra.liście 
mi go. Jakżeż mogliście uczymć ta­
ką krzywdę? Czy nie boicie się me­
go złamanego życia, moich prze­
kleństw, mojej nienawiści? 

I wnet z uległością dobrze wy­
chowanej córki, czyniąc sobie wy­
rzuty z powodu swego złego spojrze­
nia kłamała, całując matkę w rękę: 

, - Tak mi brak Ziuty; tak smu­
tno i pusto jest teraz w domu, że nie 
wiem, jak potrafię bez niej wytrzy­
mać samotna w naszym opuszczo­
nym pokoju. 

- Moje dziecko,-rzekła matka, 
zaczerwieniona z obawy, czy przed 
córką, zręczniejszą od, n~ej, ~ie 
zdemaskowała się, podkreslaląc WIę­
cej wyjazd zięcia, niż zamężnej cór­
ki. 

- A cóż ja mam mówić, ja, któ­
ra wychowałam ją i własną piersią 
wykarmiłam? 

(Własną piersią - to była licen­
tia poetica; faktycznie piersią mamki, 
własnemi pieniędzmi opłaconej). 

- łIa! to los starych - zade­
klamowała już bardzo banalnie. -
Póki dzieciom pierze nie porosną, tuli 
się je w gnieździe; a później , kiedy 
pisklęta skrzydła już poczują, wy­
fruwają pozostawiając starych w 0-
pustosz~łych, smutnych gniazdach. 
Poczekaj! I ty wkrótce wyfruniesz. 

Pocałowała córkę w głowę i, 
wzruszona, a w gruncie zadowolona 
z ogólnie ludzką słabością ze szczy t­
ności sceny i patosu, mile brzmiącego 
jej we własnych uszach - wyszła z 
pokoju. 

Panna Mania doskonale zdaje so­
bie w tej chwili sprawę ze swoich 
uczuć: oto po raz pierwszy w życiu 
poczuła wtedy, co znaczy prawdziwy 
ból, na który rady niema, tern do­
tkliwszy, że paradować nim nie mo­
żna lecz należy jak najgłębiej zanu­
rzyĆ na dno duszy, choćby ją miał 
zgangrenować. 

Wreszcie młoda para powróciła 
z poślubnej podróży, a panna Mania 
stała się nieodstępną ich towarzysz­
ką. Ziuta zabierała siostrę na space­
ry, koncerty, wszędzie. 

Starzy bardzo wdzięczni im 
byli za to zajęcie się osieroconą 
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w osamotnionym domu mlod~zą c?r­
ką. A pannę Manię gnało .C?S do IC~ 
domu. Tam jedynie b~ło Je] dobrze, 
i nie wychodziła z gabmetu .szwagra, 
rozkoszuj ąc się śród jego nIeobecno­
ści duchem, goszczącym v: mur~ch 
jego pokoju. Skurzała na Jego bIUr­
ku książki które trzymał w ręku, po­
prawiała ~a otomanie poduszkę z 
wgłębieniem kształtu Jego głowy, 
oddychała aromatem .. jeg? oddechu, 
wyraźniejszym tu, nIZ ~ ~nn~ch po­
kojach. To było całe jej z'ycle. 

W nocy układała sobIe roz~o­
wy jakie będzie z nim prowadZiła, 
KatdY fakt, zdarzenie,. teatr, prz~­
czytana książka, uczymona przez mą 
obserwacya - zajmowały ją o tyl~, 
o ile sądziła, iż nadaj ą się, ~?y mu Je 
zakomunikować i sprowadzlc ,te~ fas­
cynujący ją wiecznie czar usmlechu 
na kochane jego usta. 

Tak przeszły jej już, l~ta co:łe, 
Miała już kilkoro siostrzenco:v z le­
go jasno-niebieskiemi oczami, które 
pieściła na swoich kolanach z prze­
sadnem uczuciem mitości dla niego. 

To nic był już pierwszy szał pod­
lotka. To była wielka mitość. Miała 
lat dwadzieścia, a i on ze studenta 
przemienił się w roztyłego jasnego, 
trochę zaniedbanego brodatego ol­
brzyma. 

Wtem olbrzymiem ciele kocha­
ła jego naiwną duszę dużego zep~u.­
tego dziecka, jego błahe r~doscl , 
niezdarnie zwalczane kłopoty I sztu­
backie wykręty i kłamstwa przed 
żoną, z którą nie umiał sobie dawać 
rady, jak lew z brzęczącą mu nad 
uchem muchą. 

To było całe jej życie ... Niczego 
też więcej nie praQ'nęła, jak rozko­
szować się tą swoją ukochaną, owio­
niętą gazą melancholii tajemn~cą w~­
stępnego w jej pojęciu UCZUCia, kto­
rego zdusić nie mogła i nie chciała, 
pocieszając się, że przecież nikomu 
żadna krzvwda przez to nie stanie 
się, ponieważ nie pragnie w życiu 
niczego. 

Niutek, jako gospodarz domu, ja­
śniał jeszcze większą naturalnością, 
zdrowiem, pogodą, niż ongi u nich w 
gościnie, nie zdając sobie zupełnie 
sprawy, jaki urok wywiera na ko­
bietv jego prostota i naturalność ol­
brzyma-dziecka. 

Lecz panna Mania nie lubiła je­
go figlów. Zanadto go kochała. 

I kiedy ze zwykłą swoją manie­
rą obejmował ją i przyciągał do sie­
bie, bronita się z przesadną energią 
i, czerwona z gniewu, oburzała się 
czasami zupełnie po pensyonarsku: 

- Bardzo się proszę, nie zapo­
minaj się! Nie umiesz obcować z 
przyzwoitemi kobietami ; nie jestem 
ani twoj ą pacyentką, ani szwaczką ... 

- Pacyentka i szwaczka! -
śmiał się do rozpuku - gdzie Rzvm, 
gdzie Krym? Patrz, Ziuta! czy do­
brze wvchowane panny powinny 
drapać do krwi swoich szwagrów? 

- Daj jej pokój! - ujmowała 
się za nią siostra. - Gdzieindziej 
szwaQ'rowie nie awanturują się tak, 
jak ty. 



Lecz pewnego razu w objęciach 
jego cała zafascynowana tą pamiętną 
jej mieszaniną zapachu o jakiejś nie­
czystej sile hańbiącej i narkotyzują­
cej, - nie potrafiła ukryć wstydu 
pragnienia swoich ust. .. 

Gtodne tych męskich pocałun­
ków, pamiętnych im z czasów, kiedy 
on był jeszcze studentem, a ona pod­
lotkiem, dzieckiem, przemienionem 
nagle w kobietę - otwarły się teraz, 
jak owoc dojrzałv, lub kielich kwia­
t u, spragniony śród suszy ożywczych 
kropel rosy ... 

I Niutek dojrzał w wilgotnych 
jej oczach taki bezmiar tkliwości, a 
tuż przy piersi swej usłyszał pod 
cienkim batystem bluzki taki przy­
spieszony pęd kształtnych dziewi­
czych piersi, iż, nie panując nad so­
bą we wspólnym tym dreszczu, przy­
lepi! gorące swoje usta, aż cale cia­
ło jej zadygotało; z przerażenia, po­
słuszna jego woli, bezsilna w nie­
pohamowanej żądzy, bez wstydu go­
dziła się ślepo na ten owoc, tern 
słodszy, że hańbi... 

Jakiś krzyk dziecka z sąsiednie­
go pokoju ich spłoszył. Zerwali się 
z siedzenia, a on, całując ją na po­
żegnanie, tchnąc jeszcze trochę ze 
zmęczenia, żartował z grubym ża­
kowskim uśmiechem, nie spuszcza­
j ąc z niej swoich brutalnych oczu: 

- Dowidzenia, malutka! A 
widzisz: to nieprawda, że mnie tak 
nienawidzisz! 

Przekonawszy się o istotnym 
stanie jej uczuć, nie wpadł jednak 
na myśl, pomimo swego życiowego 
doświadczenia, że należałoby zanie­
chać nadal tej zabawki. 

Zbyt lekkomyślny, aby się nad 
tern zastanawiać, jak występny sztu­
bak, lubujący się tajnem zaciąganiem 
papierosa i wagarami - (o ile tylko 
zdarzyła się jedna wolna chwila po­
zostania z nią na sam) - nie umiał 
i nie chciał pozbawiać się rozkoszy 
obejmowania swemi olbrzymiemi, 
wiecznie gorącemi rękoma jej kibici, 
przy tykania swojej piersi do jej ry­
tmicznie wznoszącego się i opadają­
cego, sterczącego pod cienką bluz­
ką biustu i zlewania swoich warg 
z jej ognistemi wargami. 

Na myśl mu nie przyszła żona; 
lub - być może - tembardziej emo­
cyonowało go grożące mu za lada 
przyciśnięciem klamki j ej wejście. 

Bo pani Ziuta zdemaskowała się 
w przeciągu tych kilku lat przed nim 
i przed całym światem w zupełności. 

Nie był to już sympatyczny 
sfinks, jakim jest każda przeciętna 
szykowna warszawska panienka, 
chcąca się wydać za mąż; dziś, jak­
gdyby sprzykrzyła się jej ta bez ce­
lu już komedya i sztuka przypodo­
bania. 

Sama natura, odebrawszy jej 
zaraz po pierwszem dziecku świe­
żość i przemieniwszy w ciągu kilku 
zaledwie lat stopniowo z powabnej 
panienki w zupełnie nieinteresującą, 
przeciętną matkę kilkorga krzykli­
wych bębnów - zdawała się być 
zdania, że obecnie, kiedy Ziuta zła-

pała już męża, szkoda dla niej niepo­
trzebnych uroków ciała i umysłu, 
mogących przydać się teraz innym 
pannom na wydaniu. Ongi małomó­
wna, jak na panienkę z dobrego do­
mu przystało, - przemieniła się da­
wna, szykowna panna Ziuta w damę 
głośną, ogromnie wymowną, pewną 
swego zdania, kłótliwą i wrogą wszy­
stkim, kto nie podzielał wąziutkich, 
jak jej czoło, i ciasnych, jak jej ptasi 
mózg, poglądów. 

Staczała nieustannie wojny ze 
służbą, w jej pojęciu niewdzięczną 
i zamało przywiązaną do dzieci i do 
jej domu. Zmieniała ustawicznie mie­
szkanie z wielkiemi ofiarami pienię­
żnemi, zrażona to do gospodyni do­
mu, "podłej baby bez serca", to do 
rządcy o kwestyę góry i pralni, to do 
sąsiadów. 

Temi wszystkiemi kłopotami 
zamęczała męża od rana do nocy, 
śród przechadzek, w antraktach tea­
tru, w wagonie, w sypialni-do chwili, 
kiedy posłyszała jego chrapanie. 
Potrafiła jednak tak go uwikłać, że 
solidaryzował z nią ostatecznie co do 
niewygody wszystkich mieszkań, co 
do nieudolności wszystkich służą­
cych, złych urządzeń wszystkich 
zdrOjowisk, jak również i co do zło­
ści wszystkich ludzi i co do nielojal­
ności kolegów i nieżyczliwości zna­
jomych. 

I nie będąc w stanie temu złemu 
zaradzić i uchronić jej od tych zmar­
twień, wciągnięty w ten wir nie­
szczęść, trapił się i gnębił śród go­
dzin odpoczynku w domu bardziej, 
niż śród pracy. 

Lecz naj gorszym był jej pesy­
mizm życiowy, z jakim wkładała mu 
z najgłębszem przeświadczeniem u­
stawicznie do głowy, że ich dzieci 
się nie wychowają i że on praktykę 
niebawem utraci. 

Lecz w ostatnich czasach udało 
jej się wynaleźć nowe pole walki, w 
której niezużytkowane wszystkie jej 
siły żywotne, jej ptasi mózg z logi­
ką od siedmiu boleści doskonałe uj­
ście sobie wynalazły. 

Pani Ziuta stała się zazdrosną 
o męża. Potrafiła jednak tę wielką 
tragedyę życiową, na którą i król 
Salomon radyby nie wynalazł, i tern 
straszniejszą, że uzasadnioną - u­
brać w szaty najniefortunniejsze: bez 
źdźbła liryzmu, bez źdźbła maskowa­
nego żalu lub smutku. Opancerzona 
cała od stóp do głowy jedynie zło­
ścią - stanęła do walki z mężem, 
podług niej, istnym Sinobrodym, nie­
wyrozumiała, z huczącemi armata­
mi pocisków, które przeciwnika je­
dynie denerwowały i do żony znie­
chęcały, tembardziej, że nie był bez 
winy, choć grzechów tych było 
mniej, niż żona przypuszczała. 

Prawda, hołdując ponad wszy­
stko nieporządkowi życia, choć 
szczerze przywiązany do żony i do 
dzieci, nie potrafił pozbawiać się cza­
sami sportu zakazanego owocu, za­
kulisowych przejściowych uciech, 
traktowanych zupełnie nie na seryo, 
po studencku, bez tęsknot, bez ro"Z-
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myślań, bez pragnień; z ofiarami je­
dynie chwil, z ambicyą, aby nie być 
Józefem wobec Putyfar; i, nęcony 
telefonami, bezradnie ustępował, za­
wodząc: 

- Ach! baby, baby! 
A w domu walka wciąż się 

wzmagała. 
Pani Ziuta otwierała wszystkie 

listy jego pacyentów i pacyentek, 
podsłuchiwała pod drzwiami każdą 
zamkniętą auskultacyę, nietaktownie 
wtajemniczając w ten domowy dra­
mat służbę i małe dzieci. 

Cóż dziwnego, że, kiedy pewne­
go razu wpadło mu do głowy siedzą­
cą z książką w jego gabinecie pannę 
Manię objąć i z płochością studenc­
ką całować - żona w swoich szpic­
lowskich cichych pantoflach wyro­
sła 1m naraz przed oczami. 

DCN. 

Rozmówki warszawskie. 

Speranda. 

... N*t zaś nie miał jakoś nic do po­
wiedzenia i zapanowało milczenie w na­
szem kółku, urozmaicone tylko ziewa­
niem Olesia. Wtedy Adachna rzekł nam: 

- Spojrzyjcie na tego pana, który 
wszedł w tej chwili do kawiarni. 

Spojrzeliśmy na niego. Był to gość 
zwykły i banalny, mały urzędniczek ja­
kiejś kasy pożyczkowej, albo subjekt od 
kupca bez posady. Gdy minął nasz sto­
lik, Adachna powiedział: 

- Nie znam go osobiście, ale wczo­
raj, przy tym samym stoliku, opowiada­
no mi historyę jego ożenku. Czy chcecie, 
abym wam ją powtórzył? 

Było to 'nam wszystkim wszystko je­
dno. Więc Adachna, biorąc pełne roz­
targnienia milczenie nasze za ciekawość, 
skoncentrowaną do stopnia esencyi, za­
czął z ważną miną: 

- Kręcił się ten jegomość około ja­
kiejś panienki, ale trudno mu było jakoś 
uronić oświadczenie. Szukał bowiem, 
jeżeli nie posagu w cyfrze określonej i w 
walucie realnej, to przynajmniej - cze­
goś, czegośkolwiek. Rozumiecie?! 

Nikt nie poruszył głową. 
Więc Adachna, pewny, że nie rozu­

miemy, począł nam zsyłać światło: 
- Naprzykład: protekcyi, albo renty, 

wypłacanej regularnie, albo sperandy ja­
kiejś. Otóż ojciec panie-nki, człowiek wi­
docznie pomysłowszy, wziął go któregoś 
dnia na stronę i zwierzył mu się, że Ko­
cia ma "poważną sperandę" przed sobą. 
Tak poważną, że to może nawet 75 tysię­
cy rubli uczynić. 

MIody człowiek poczuł nagle, że bez 
Koci życie stanie się dla niego pasmem 
goryczy i niedoli. Akurat znalazł przy­
padkiem w domu któregoś z kolegów pu­
ste pudełko po cukierkach Semadeniego. 
Kupil więc słodyczy w sklepiku na rogu, 
nałożyl je w rzeczone pudełko, poprosil 
swej praczki, aby je przewiązała czerwo­
ną wstążeczką, i zaniósl Koci ten "wier­
nych uczuć wzniosły dar". 

, 
I 

' . I 

, 



~ 

I 

, 

+ 

' 1 

,- I 

i 

Odtąd całował Kocię po kątach z na­
miętnością. po której piękne dziewczę 
nosiło dłużej śladY na bladych swych po­
liczkach. (Jako, że miało anemię). 

Ale młody człowiek był ciekaw i usi­
łował o onej wspaniałej sperandzie do­
wiedzieć się szczegółów - 'nieco intym­
niejszych. Naprowadzał przeto rozmowę 
na ten przedmiot. a tak był zręcznym, i ż 
rzadko tylko kiedy nie udało mu się zbo­
gacić skarbnicy swych wiadomości nowe­
mi przyczynkami. Po miesiącu studyów 
już znal wszystkich wujów i ciocie bladej 
Koci, a zrobiwszy dłuższy wysiłek umy­
słowy, wydedukował, że tylko jeden wuj 
jej przedstawia ową sperandę, - to wuj 
Maciek, - artysta, obecnie mieszkający 

. we Włoszech. 
Byt to artysta bez talentu i dlatego 

zmienił w ostatnich czasach przedmiot 
swego zajęcia ... 

- I dobrze zrobił, - twierdził papa, 
bardzo stanowczYm i jakby nawet gnie­
wliwym tonem. 

Ale na co on zmienił przedmiot swe­
go zajęcia? 

Tego się nasz młodzian nie mógł, 
bynajmniej, dowiedzieć, choć robił 
wszechstronne wysiłki w tym celu. Papa 
milczał. Kocia, którą znienacka zagaby­
wał pomiędzy jedną a dru R"ą seryą poca­
łunków, tropiła się zaraz i nic od niej nie 
był w stanie wyciągnąć. Po pewnym cza­
sie stało się dlań jasnem. że oni wstydzą 
się wyznać. na GO zamienił wuj Maciek 
swój fach niedoszłego artysty. 

- Lichwiarz, czy ki dyabel? - my­
ślał młody człowiek. 

Było to młodemu człowiekowi wszy­
stko jedno. O rzecz mu szło, nie zaś o 
formalności próżne. 

- Oni myślą, że ja się tem zaraz 
przestraszę? ! 

I miał w duszy pretensyę do bladej 
Koci i do tajemniczego jej papy, iż tak 
mało go znają. 

Liczba 75 tysięcy rubli fascynowała 
go, - śnił o niej we śnie i na jawie. - i 
urządzał w wyobraźni swe życie małżeń­
skie na skalę 6 a nawet 7 tysi ęcy rubli 
dochodu rocznego, ciesząc się zgóry 
wszystkiemi słodyczami, jakie daje czło­
wiekowi inteligentnemu nic-nie-robienie 
absolutne. 

Ale pewnego ra~u papa powiedział 
mu wyraźnie, iż owe 75 tysięcy ruhli spe­
randy jest maksimum sperandy i że na 
to maksimum liczyć tak bezwarunkowo 
nie powinien. W rzeczywistości bowiem 
speranda może okazać się mniejszą. 

- O ile? - zapytał młody człowiek 
z zapartym tchem. spragniony cią~le in­
formacyi pozytywnych. 

- Alboż to można powiedzieć coś sta­
nowczego o spera'ndzie? - odrzekł mu 
filozoficznie papa bladej Koci. - Liczysz 
na 75 tysięcy. a tu dostajesz tylko 40 ty­
sięcy. albo nawet 10 tysięcy, albo i tylko 
5 tysiecy ... 

Młodemu człowiekowi przedłużyła się 
fizys. 

- I bywa znowu odwrotnie. My­
ślisz sobie o 5 tysiącach. a tu buch! dwa. 
albo trzy. albo dziesięć razy po 5000. 
Spera'nda, panie. to nie gotówka. Nie po­
liczvsz jej sobie na stole. orzy drzwiach 
zamkniętych. rubel za rublem ... 

Młody człowiek znowu począł się 
uśmiechać. 

Tymczasem zdarzyło się. że wuj Ma­
ciek niesnodziewanie przybył do W 'M. r­
sza wy. Od Wiednia szedł pieszo. Li­
chwiarzem nie byJ. jak się dowodnie po­
kaza!o, tylko kruoierem w niektórych 00-
mach lrry. bardziej dyskretnych. Uskła­
dał sobie małą fortunkę. z którą miał 
wrócić do krąj4 , ale potem wstąpił do je-

dnego z domów dyskretnych gry, jako 
gość i dżentelmen. No, i przywędrował 
do Warszawy nędzny, prawie bosy i le­
dwo żywy. 

Młody człowiek zaniepokoił się. 
- A speranda? - zapytał wprost 

papy bladej Koci. 
Ten zdawał się nie rozumieĆ tego za­

pytania. Dopiero po pewnym czasie skom­
binował, że młody a naiwny konkurent 
Koci uczynił związek asocyacyjny po­
między wujem Maćkiem i sperandą Ko­
ci - i wtedy bardzo szczerze się z na­
iwnego konkurenta uśmiał. 

- Jakto? - pytał młody człowiek , 
mocno skonfundowany,-więc . to nie z tej 
stro'ny ta niby speranda? ... 

~miechu było na cały wieczór . 
Stropiony w swych kombinacyach 

młody człowiek, w wilię oświadczenia się 
formalnego, aby swe skrupuły uspokoić, 
zapytaJ jeszcze: 

- No, dobrze, ale czy ta speranda 
jest pewna? 

Papa bladej Koci odrzekł, tym ra­
zem poważnie, a nawet z odcieniem uro­
czystości: 

- Panie, ja jestem uczciwy człowiek 
i nie chcę pana oszukiwać. Kocia ma 
sperandę, ale nic innego, tylko sperandę. 
Zrozum pan to dobrze. Sper.andę ma na­
pewno, to mogę panu honorem zaręczyć. 
Ale nie mogę panu żadnej, literalnie ża­
dnej pewnej cyfry wymienić. Sumienie 
mi na to nie pozwala. Gdybym ją wy­
mientł~ speranda przestałaby być, czem 

jest, czyli sperandą, a stałaby się w pe­
wnym stopniu realnością, ob~tnicą, nie­
jako zobowiązaniem. Ja zaś takiego zo­
bowiązania dać nie mogę, ponieważ, jak 
pan się łatwo domyśli , cała ta sprawa, 
sprawa cyfry mianowicie, w najmniejszej 
mierze nle zależy odemnie. To jest 
wszystko, co mogę panu powiedzieć. 

- Jednak owe 75 tysięcy rubli.. . 
- Owe 75 tysięcy rubli n.ie sa wcale 

wykluczone, zaręczam panu słowem ho­
noru uczciwego człowieka. Nie są wcale 
wykluczone, powtarzam to z naciskiem. 
nie dając panu jednakże żad nej pozyty­
wnej pewności. 

Ton tej mowy. ścisłość tych informa­
cyi i w dodatku piękność Koci sprawiły, 
że młody człowiek przestał się wahać 
i poszedł do proboszcza parafii św. Ale­
ksandra dać na zapowiedzi. 

~lub się odbył w ubiegłym karnawale 
właśnie. 

... W tem miejscu Adachna, staryefek­
ciarz. umilkł nagle. 

Wtedy wszyscy zaczęliśmy doma­
gać się dokończenia historyi, wymyślając 
mu od Szeherezady. 

Więc on dokończył: 
- Młodemu małżonkowi w parę dni 

po ślubie wręczony został dokument urzę­
dowy, potwierdzający w niezawodny spo­
sób sperandę bladej. a teraz ieszcze i 
szczęśliwej Koci. Był to bilet lotery i kla­
sycznej, nr. 6969, z opłaconemi już dwie-
ma klasami... B. MlodY1Vul. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H. J.p . 
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CZĘSĆ TRZECIA. 

XVII. 
- No, gotowe!-rzekła Daisy, 

odstępując od stołu i Z przechylo­
ną na bok głową przyglądając się 
dokonanej pracy. - Może jestem 
dziecinną, ale jeżeli Ralf nie oceni 
należycie mego arcydzieła, za­
mknę mu drzwi przed nosem i niech 
nocuje na dworze. 

Muriel, siedząca w zagłębieniu 
staroświeckiego okna, zwróciła się 
ku mówiącej z uśmiechem. 

- ~nieg pada gęsto - zau­
ważyła. 

Daisy nic na to nie odpowie­
działa. 

- Chodź i popatrz - rzekła. 
Arcydzieło stanowiła ogrom­

na, czerwona, bawełniana szarfa, 
na której widniał białemi literami 
szyty napis: "Witaj, bohaterze!" 

-- Nigdy przedtem nie przy­
szło mi do głowy, że Ralf mógłby 
być bohaterem - 4auważyła Dai­
sy. - On taki łagodny i nieśmia­
ły zawsze! Trudno mi pogodzić 
się z tą myślą, że mam podejmo­
wać takiego lwa w moim domu. 
A powinien już nadjechać lada 
chwila. Pójdź, zawiesimy moje 
dzieło sztuki w hallu. 

Objęła Muriel w pół i nagle 
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spojrzała na nią bystro, uczuwszy, 
że ta drży. 

- Przyjemnie będz'ie zoba­
czyć go znowu, prawda? - rze­
kła. 

- Tak-przyświadczyła Mu­
riel niepewnym głosem. 

Żywo przed oczyma stanęły 
jej okoliczności, w jakich po raz 
ostatni widziała tego człowieka. 
Ośm miesięcy upłynęło od tej no­
cy tragicznej, ale ten dziwny, 
przejmujący strach, w jakim żyła 
wówczas, nie stracił dotąd nad nią 
władzy, i dawna rana krwawiła 
ciągle. Te okropności minione u­
czyniły ją pod pewnemi względa­
mi przedwcześnie dojrzałą i ja­
kąś inną, niż jej rówieśnice. 

Zdawało jej się, że przezna­
czeniem jej było spędzić życie w 
odosobnieniu i tylko zdaleka pa­
trzeć na szczęście drugich. Swiat 
jej nie nęcił, a wesołość nie znaj­
dowała drogi do jej serca. Nie by­
ła jednak chłodną, bo inaczej Dai­
sy nie byłaby w niej znalazła tak 
odpowiadającej sobie towarzyszki. 
Ale nawet Daisy rzadko przeniknąć 
mogła ten mur skrytości, jakim 
smutna dusza dziewczęcia odgro­
dziła się od ludzi. Zaprzyjaźniły 
się serdecznie, ale przyjaźń ich 
polegała głównie na tern, co w nich 



było nie ujętem nigdy w słowa. 
Bo i Daisy, pomimo swojej żywo­
ści, miała w duszy kącik tak taje­
mny, że do niego sama nawet za­
glądała zrzadka i jakby ukrad­
kiem. 

Odgadła jednak coś z tego, 
co dziać się musiało w sercu Mu­
riel w ten mroźny, styczniowy 
wieczór, kiedy obie oczekiwały 
przyjazdu Ralfa Grange, i ramię 
jej silniej objęło smukłą kibić dzie­
wczęcia, gdy wchodziły do jasno 
oświetlonego hallu. 

- Biedny chłopiec, zmarznie 
w drodze - rzekła. - Byle tylko 
Ratcliffe nie zapomniał po­
słać po niego samochodu na sta­
cyę, jak to obiecał. 

- O! on nigdy niczego nie 
zapomina - odparła Muriel z uf­
nem przejęciem. 

Daisy zaśmiała się wesoło. 

- O! tak, to człowiek, na 
którym polegać można. Może 
trochę despotyczny, ale wszyscy 
doktorzy są tacy. Trzymają nas, 
biedne, słabe kobiety w żelaznych 
karbach. Ja się sama bo.ię dokto­
ra Jima i on, niestety, wie o tern. 

Muriel nie odrzekła, a to jej 
milczenie musiało jednak wymo­
wnie świadczyć o jej sceptycy­
zmie na tym punkcie, bo Daisy za­
śmiała się znowu. Była dziś w 
dziwnie wesołem usposobieniu. 

- Daję ci słowo, że tak jest. 
Czyś nie zauważyła, jaką trusią 
staję się w jego obecności? Zu­
pełnie jakgdybym miała spowia­
dać się przed nim ze wszystkich 
moich grzechów. A doprawdy, 
chciałabym usłyszeć jego zdanie 
co do niektórych. To by mi do­
brze zrobiło. 

- Więc czemu się go nie 
spytasz? - rzekła Muriel. 

- Dla powyżej wymienionej 
przyczyny: przez zbytnią lękli­
wość. 

Tu Daisy zanuciła urywek ja­
kiejś piosenki i po chwili ciągnęła 
dalej: 

- Znam całą tę rodzinę, od 
czasów mego narzeczeństwa. Jak 
ci wiadomo, Jim Ratcliffe był o­
piekunem Willa i okazywał mu 
zawsze wiele dobroci. Will mie­
szkał u nich, zaś z Niclciem zżyli 
sil" . .iak bracia. Wyobrażam sobie, 
ile doktór Jim musiał mieć z nimi 
kłopotu. 

I znowu Daisy zaczęła nucić. 
Muriel milczała, patrząc w ogień. 
Rzadko kiedy imię Nicka było tu 
wspomniane, ale sama ta okolicz­
ność, że jego przyrodni brat leczył 
Daisy i jej dziecko, sprawiała, iż 
stawało się to czasem nieuniknio-

nem. Co się tyczy MUrlel, to ta szeć surowy, stanowczy głos do­
zawsze wtedy milczała uparcie. ktora Ratcliffa, rozkazujący Dai-

Umieściwszy swe arcydzieło sy wracać do domu. Równocze­
w najwydatniejszem miejscu, Dai- śnie ozwał się i drugi głos, mięk­
sy zbliżyła się do kominka. Twa- ki i powolny, jak kobiecy, i Muriel 
rzyczka jej płonęła, oczy błysz- zasłoniła twarz rękoma, zmiażdżo­
czały, i Muriel pomyślała, że nigdy na goryczą wspomnień. 
nie widziała jej wyglądającej tak W chwilę potem weszli do 
dobrze i tak rozpromienionej. hallu: Daisy rozpromieniona, za-

- Jakaś ty podniecona - sypująca pytaniami swego gościa, 
zauważyła. i Ralf, wyprostowany po wojsko-

Daisy przytknęła rękę do pa- wemu, wspaniale piękny, z tym 
łającego policzka. łagodnym, miłym uśmiechem, któ-

- Tak; a jak to niemądrze z ry tak dobrze utkwił w pamięci 
mojej strony! teby tylko do- Murie!. 
któr Jim nie odwiózł go tu, bo by Ralf nie ujrzał jej zrazu; a 0-
mnie łajał. Ale, cóż ja na to pora- na stała chwilę niepewna, aż Dai­
dzę! Od dzieciństwa byliśmy z sy, uwieszona u ramienia swego 
Ralfem tak serdecznie; więc cóż kuzyna, odwróciła się żywo i za­
dziwnego, iż się cieszę na jego wołała na nią: 
przyjazd. I w dodatku, to tak mi- - Muriel, kochanie, gdzie je­
lo, że lady Bassett na to nie pa- steś? Czemu się chowasz? Patrz, 
trzy! Ralfie! To Muriel Roscoe! Wie-

Powiedziała to z pewną zja- działeś, że razem mieszkamy? 
dliwością. Muriel uśmiechnęła się Zobaczył ją wtedy i podszedł 
w swój smutny sposób. ku niej z wyciągniętemi rękoma. 

- Cóż ona maże mieć prze- - Przebacz mi, pani,-rzekł, 
ciwko temu? - zapytała. uśmiechając się przyjaźnie. - Pa-

Daisy wstrząsnęła głową nie- ni wie przecież, jak się cieszę, wi-
cierpliwie. dząc ją znowu. 

- Och! naprzód udawała za- Popatrzył jej w oczy serdecz-
wsze, że nie wie, iż jesteśmy cio- nie, a uścisk rąk jego był taki, że 
tecznem rodzeństwem. To było długo potem czuła go jeszcze. 
nie do zniesienia. Ale - tu za- Było w nim coś tak ciepłego, że 
śmiała się znowu - wszystko jest dusza w niej roztajała; nie mogła 
nie do zniesienia, dopóki nie nau- jednak wymówić słowa, a on, zro­
czymy się wzruszać ramionami na zumiawszy, co się w niej dzieje, 
ludzkie gadaniny i śmiać się z nich. zwrócił się znów do Daisy. 
Cyt! Coś słychać! - Doktór Ratcliffe powie:-

Obie poczęły nasłuchiwać. dział mi, żeś go wyprawiła po 
Jakieś kroki zbliżały się istotnie mnie na stacyę - rzekł. - Jestem 
do drzwi wchodowych, i Daisy po- wam obojgu niewypowiedzianie 
skoczyła otworzyć. wdzięczny. 

Ale to była tylko wieczorna Daisy witała się z doktorem 
poczta, i Daisy wróciła do komin- i zaczęła się z nim przekomarzać. 
ka z listem w ręku i wyrazem nie- - O! ja wiedziałam, że pan 
zwykłego rozczarowania na twa- przyjedzie - rzekła. - Pan mi 
rzy. nie dowierza, żebym o siebie dbać 

- Od Willa - rzekła. - Za- umiała. 
pomniałam, że to poczta dzisiaj. Doktór strząsnął kilka płat-
Ale pewno niema w nim nic cie- ków śniegu z jej sukni. 
kawego. - I fakty świadczą, że SIę ni"e 

Wsunęła list do kieszeni myle - zauważył sucho. - Sko­
i przybrała znów nasłuchującą ro Will powierzył panią mojej 0-
postawę. piece, czuję się podwójnie odpo-

- Czyżby się spóźnił na po- wiedzialnym. Co panią skusiło 
ciąg? To już tak późno. Może wybiegać z domu na taki wiatr? 
mgła zatamowała linię? Nie! Co Zmarszczył swe gęste, czarne 
to?.. Ach! teraz to już on z pe- brwi. ale Daisy, wbrew swoim za­
wnością. To trąbka samochodu! pewnieniom o tej wielkiej bojaźni, 
Tak! także głos Jima Ratcliffa. odwzajemniła mu się kapryśną 

W mgnieniu oka otwarła minką. On zaś istotnie budził 
drzwi i wybiegła na stopnie pod- pewien trwożny szacunek, ten bar­
jazdu z powitalnym okrzykiem. czysty doktór o szpakowatej czu-

Muriel pochyliła się nad 0- prvnie. czarnych was ach i przeni­
gniem, zaciskając kurczowo ręce. kliwych oczach. Był szorstki w 
Nie przypuszczała nawet, że to słowach, otwarty w postępowa­
ją tyle kosztować będzie. niu. Mówiono o nim, że nie ocu-

Ostry pęd powietrza wpadł krza nigdy swoich pigułek. Mi­
przez otwarte drzwi i dal się sly- "" mo to, cieszył się olbrzymią wzię-
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tością. Szukano jego rady i po­
mocy nietylko w zawodowym 
kierunku, ale i w tysiącznych in­
nych. Matki wiejskie mawiały o 
nim, że gdy się uśmiechnął, to 
uśmiech ten był, jak promień słoń­
ca w posępny dzień. 

Ale czupurność Daisy nie 
wywołała tego uśmiechu. 

- Nie powinnaś się, pani, 
narażać - rzekł. - Jak się ma 
chłopiec? 

Daisy spokorniała natych­
miast. 

- Cały dzień ząbkował. Aya 
go usypia. Pójdzie pan do nie~o? 

Jim Ratcliffe skinął głową i 
wszedł na schody. Ale w pół dro­
gi dogoniła go Muriel. 

- Pójdę z panem, panie do­
ktorze, - rzekła. 

Położył jej bez ceremonii rę­
kę na ramieniu. 

- Mam do pani prośbę od te­
go błazenka Olgi-rzekł. - Pole­
ciła mi uprosić panią, abyś ze­
chciała zagrać hockey'a w jej par­
tyi w przyszłą sobotę. Obiecałem, 
że użyję całego mego wpływu -
jeżeli posiadam jakikolwiek - na 
jej korzyść. 

Muriel spojrzała na doktora 
z przestrachem. 

- Och! to niemożliwe ... Wie­
ki już nie ~rałam... Od czasu, jak 
wyszłam z pensyi. A zresztą ... 

-- Ile pani masz lat? - prze­
rwal. 

-- BUzko dwadzieścia - od­
rzekła. -- Ale - -

-- Nie b~dę ci już mówił .. pa­
ni", moje dziecko, .....:.. prze­
rwał znowu. _. Pozyskałaś mój 
szacunek pod fałszywym pozorem 
i straciłaś go nazawsze. A teraz 
posłuchaj _mnie, Muriel. 

Weszli już na górę, a on sta­
nął przed nią, wpatrując się w jej 
twarzyczkę z tym uśmiechem, 
który tak cudownie rozpromieniał 
i łagodził jego szorstkie rysy. 

- Jestem o trzydzieści lat 
starszy od ciebie i żyłem wciąż z 
dobrze otwartemi oczyma. Od­
dawna już chciałem udzielić ci 
pewnych rad - czysto lekar­
skich, - ale wiedziałem, żebyś 
ich nie przyjęła. A teraz dam po­
kój medycynie, natomiast musisz 
posłuchać wskazówek przyjaciela. 
Będziesz grała w hockey'a z Olgą 
i będziesz z nią uprawiała różne 
inne sporty. Błazenek ten znasię na 
tych rzeczach, jak dorosła osoba. 
Zresztą, wbiła sobie w głowinę, 
żeby ciebie ściągnąć, a ona lubi 
postawić na swojem, choć nieza­
wsze to jej się udaje. No, wszak 
nie odmówisz prośbie przyjaciela? 

Było to istotnie trudnem, Mu­
riel wszelako próbowała się jeszcze 
wymówić. W szystko, co miało 
jakiś związek ze światowością, od­
pychało ją; a przytem, brak jej 
było fizycznej energii do takiego 
kroku. 

- Bardzo wdzięczna jestem 
córeczce pana za jej pamięć -
rzekła.-Ale, naprawdę, nie byłoby 
ze mnie pociechy. Tak się łatwo 
męczę. Nie, nie jestem chorą -
dodała szybko, spotkawszy jego 
badawczy wzrok. - Nie byłam ni­
gdy chorą w gruncie rzeczy. Tyl­
ko - tu głos jej zadrżał lekko -
zdaje mi się, że będę już zawsze 
zmęczoną do końca życia. 

- Brednie! - odpowiedział 
szorstko. - Wmówiłaś to w sie­
bie. Używaj jak najwięcej świe­
żego powietrza w pogodę i niepo­
godę. Chcesz, żebym ci powiedział, 
co ci jest? Stężałaś w bezczyn­
ności. To jest rodzaj kurczu, mo­
je dziecko, a na to tylko jedno le­
karstwo: ruch. Czy zażyjesz je 
dobrowolnie, czy też mam je wmu­
szać w ciebie dawkami? 

Zaśmiała się zlekka, lecz oczy 
jej pozostały bezdennie smutne. 

Z dołu dochodził wesoły głos 
Daisy, przekomarzającej się ze 
swym kuzynem. 

- Na Boga, Ralfie, nigdybym 
cię nie poznała. Wychudłeś, jak 
wielbłąd. Jesteś prawie takim sa­
mym szkieletem, jakim był Nick 
przed półrokiem. 

Odpowiedzi Ralfa nie było 
można dosłyszeć. Doktór Rat­
cliffe spostrzegł wyraz przestra­
chu, jaki mignął w oczach Muriel 
na wzmiankę o Nicku, i zrozumiał 
go, choć nie dał tego poznać po 
sobie. 

- Bardzo dobrze - rzekł, i­
dąc ku dziecinnemu pokojowi. -
Od dziś biorę cię w kuratelę, .mo­
ja panienko. A jeżeli nie zoba­
czę cię w sobotę na hockey'u, 
przyjdę sam po ciebie. 

Nie było w nim żadnego po­
dobieństwa z Nickiem, Muriel jed­
nak była tak tego pewną, że do­
któr dotrzyma słowa, jakgdyby to 
Nick powiedział. 

DCN. 

Wiadomości literackie. 

Polonica. 
X P. liuntly Carter, pisarz angielski, 

wydał książkę P. t. "The new spirit in 
drama und art". ("Nowy duch w dra­
macie i sztuce"), w której skreśla nowe 
prądy i dążenia, ujawniające się na po­
lu dramatycz'nem i artystycznem w gŁó­
wnych ogniskach Europy. Między inne­
mi miastami zwiedził też Kraków i War­
szawę. Gród podwawelski budzi w An-
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gliku zachwyt; opisuie on nastrój .i pi~. 
kno architektury, nadto zasta?aWi~ Się 
szczerze nad twórczością i dZiałal­
nością Wyspiańskiego w zakresie dra~a­
tu oraz inscenizacyi własnych utworow. 
W Warszawie zaciekawiŁ p. Cartera 
szczególniej teatr na wyspie w Ła~ie·n­
kach. 

Z literatury angielskiej. 
X Altan Monkhouse. "Dying Fi­

res". ("Gasnqce ognie".) Jest to jeden 
z lepszych t. zw. "romansów rodzinnych", 
jakiego dostarczyła w ostatnich czasach 
beletrystyka angielska. Małżeństwo, 
którego miłość wzajemna ostyga, zjawie­
nie się "trzeciego", który, instynktem 
purytańskim kierowany, cofa się przed 
krokiem ostatecznym - oto pierwiast­
ki, z jakich autor, z wielką znajomością 
psychologii, stworzył świetną tra~ikome­
dyę życia. 

X E. Tempie Thurston. "The an­
tagonists". ("Przeciwniczki" .) Powieść 
niniejsza zaleca się bardzo dobrą chara­
kterystyką. Krystyna, artystka, poślu­
biona przeciętnemu, prozaicznemu czło­
wiekowi, i Dorota, zdrowa kobieta z nie- -
pohamowanymi instynktami wrodzonemi 
stanowią zajmujący kontrast. Dickie 
zaś jest subtelnie skreślanym typem ge­
nialnego, 'ale lekkomyślnego mlodzieilca. 

X Mrs Henry de la Pasture. "Eri­
ca". Autorka, która w istocie nazywa się 
lady Clifford, obrała za bohaterkę swojej 
zajmującej powieści typ dziewczyny am­
bitnej, wyrachowanej, która, dzięki mal­
żeństlVu z oficerem gwardyi, zdobywa 
wstęp do "wyższego" towarzystwa lon­
dyńskiego. Przy niemałej sprawności i 
subtelnej charakterystyce wykazuje ksią­
żka brak pogłębienia psycholo~iczne~o. 

Z literatury amerykańskiej. 
X Helena Mackay. "Half loves". 

("SZcZllście połowiczne".) Jest to ksią­
żka miłości i dobroci i wielkiego miło­
sierdzia dla wszystkich cierpiących. Au­
torka należy do najlepszych sfer towa­
rzyskich w Nowym-Jorku, stąd też zna 
dokładnie wszystkie niebezpieczeństwa i 
tajemnice tego towarzystwa, wynikające 
z arystokratycznego próżniactwa. Wi­
downię wypadków, jakie w książce swo­
jej opiSUje, przeniosła jednakże do Eu­
ropy. Młody kapitan amerykański żyje 
z żoną w Paryżu i w Londynie, spędzając 
czas na zapoznawaniu się z naj rozmaitsze­
mi uciechami życiowemi. Powróciwszy pe­
wnego razu do domu z wesołej wycieczki 
jachtem, zastali dziecko swoje nieżywe. 
Matka sobie przypisuje winę i, dręczona 
wyrzutami sumienia, zwraca się do mę­
ża, w nim szukając podpory. Ale tu 
czeka ją bolesne rozczarowanie - ten 
miły, czarujący, dobroduszny człowiek 
nie dzieli iej smutku, nawet go nie zau­
ważył. Ma on jedno tylko zajęcie: flirt, 
zapamiętały, jawny flirt ze wszystkiemi 
kolejno pięknościami sezonu. W sercu 
Florydy - żony - budzi się zazdrość, 
nie chce znieść dŁużej tej niewierności mę­
ża; albo szczęście całkowite, albo nic _ 
postanawia więc go porzucić. Napróżno 0-
strz~a ją doświadczona ks. Carstairs, 
napróżno mówi gorzką prawdę, że ży­
cie nikomu nie daje "całego bo­
chenka chleba", że każdy musi zadowo­
lić się cząstką. FlorYda odjeżdża i o­
siedla się w samotnej miejscowości pod 
Ventimiglią na riwierze włoskiej, gdzie 
śród cudów przyrody szuka ukOjenia dla 
swej niedoli - ale daremnie. Z apatyi, 
w jaką ta niedola ją wprawiła, wyrywa 
Florydę samotnik, Vannini, nakazując jei 
pielęgnować chore dziecko. I odtąd Flo-
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ryda styka się z chorobą, ze śmiercią, 
z występkami nędzy. Nigdzie nie widzi 
szczęścia całkowitego; dzięki Vanniniemu, 
który ukochał wielką rodzinę wydzie­
dziczonych tego świata, przekonywa się, 
że los nie daje nawet half laves, pół­
boche.nków, że muszą się zadawalać o­
kruchami chleba życiowego. Ody Van­
nini, choć powziął dla florydy gorące 
uczucie, opuszcza ją, powraca ona do 
"szczęścia połowicznego" , jakie dotąd było 
jej udziałem. Płocha, uszminkowa-na księ­
żna wita florYdę uśmiechem politowania, 
flirtujący mąż traktuje powrót żony, jak 
rzecz zupełnie naturalną, i jak dawniej, 
szuka nowych wrażeń śród nowych kobiet. 
Nic się nie zmieniło w otoczeniu florydy. 
Ona sama tylko nauczyła się patrzeć na 
życie głębiej' i widzi szczęście i zadowo­
lenie nawet tam, gdzie rozdawa'ne są tyl­
ko "pół-bochenki", po które miliony ubo­
gich daremnie ręce wyciągają. 

TRESĆ Nic 14. 

9romada. Józef Weyssenhoff 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Rozmówki warszawskie. B. Młodywuł. 
Szlakiem orła. E. M Del/. 
WIadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłki\ po­
człow., 4 rb. rocznIe, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REOAKCYI I AOMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda Nil 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWO SZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyą: Antoni 
Chołonlewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk_Tow. S. Orgelbranda S-ów w War8zawle 

Z dziedziny kosmetyki. 

Stokrotce. Za miłe słówka, dzięki. 
Rady nasze są prawie zawsze skuteczne, 
nie ośmielalibyśmy się narażać na za­
wód tak nam życ~liwę i łaskawe na nas 
Czytelniczki. - Krem Preciosa usuwa 
całkowicie pręgi ciemne na szyi, jeżeli 
tu mowa o usuwaniu czegoś, należy ro-

zumieć zniknięcie owej wady, a nie zatu­
szowanie jej. Otóż Preciosa nie zabiela 
szyi,- alę ją wybiela przez -zupełne usu­
nięcie owej ciemnej barwy. Ten sam 
środek nis~czy piegi i opaleniznę, działa­
jąc nadzwyczaj łagodnie, nie zaogniając 
skóry, co _ :?wykle ma miejsce przy uży­
ciu innych środków przeciwpiegowych. 

Wdówce. Chcąc resztę włosów oca­
li ć , trzeoa skrapiać głowę codziennie 
przy rannem czesaniu płynem, zwanym 
Tetral Tissota, przyczem co dziesięć dni 
czyścić głowę pudrem florentine na su­
cho, nie _maczając włosów wodą. Po zu­
życiu całej zawartości flakona płynu Te­
tral, jeżeli nie -nastąpi znakomitę, polep­
szenie, trzeba zaprzestać używani~ Te­
tralu i zwilżać skórę na głowie ekstrak­
tem z pokrzyw, nazwanym prze~ wyna­
lazcę Salvol. Srodek to doskonały. ale 
użytym być powinien dopiero wtedy, 
gdy Tetral okazuje się zbyt słabym. 

L . z nad Niemna. Na łuszczenie skó­
ry trzeba w dalszym ciągu myć twarz 
bez mydła Otrąbkami Abaridowemi i bez­
warunkowo na 'noc smarować Abaridem. 
Rozszerzenie naczyń krwionośny~h mo­
żna wyleczyć masażem pneumatycznym, 
stosowanym codziennie. Zółte plamy 
usunie Preciosa. której jednocześnie z 
Abaridem używać nie można. Usunąć 
przedewszystkiem plamy, a potem stale 
używać Abarid. Na uregulowanie żołąd­
ka Zioła 'Paragwajskie będą najstoso­
wniejsze, gdyż działają nadzwyczaj ła­
godnie i czyszczą krew znakomicie. 

Obywatelka. Zmarszczki na twarzy 
wygładzi Pani w parę miesięcy zupełnie, 
przy systematycznem stosowaniu Aba­
ridu i masażystki pneumatycznej Heros. 
Abaridem trzeba twarz namaścić cienko 
na 'noc, przed' samem połoti:miem się do 
łóżka. Rano umyć twarz Otrąbkami A­
baridowemi i opłókać ciepłą wod!\, po 
umyciu bezpośr.ednio należy robić ma­
saż, który nie powinien trwać dłużej, niż 
15 minut. Po masażu i dokładnem wy­
schnięciu twarzy popudrować bardzo 
lekko pudrem Abarid. Cała ta procedu­
ra nie jest zbyt uciążliwa, a skutki za­
wsze są · zadawalniające. 

Do Wszystkich. Na mnóstwo zapy­
tań odpowiadamy, że wszystkie środki, 
tutaj omawiane, mają na składzie zawsze 
i wysyłają za zaliczeniem firmy: "Per­
fectiQn" Szpitalna, 10, Paszko,Fski, 

Marszałkowska, 109. W Łodzi Spiess. 
We Lwowie Pawłowski, AkademickE,21, 
w Poznaniu Gadebusz, Nowa, 7. Na py­
tania w tym zakresie odpowiedź się znaj­
dzie w najbliższym numerze bezintere-
sownie. M-me Ercedes. 

T"-"-"-"-T"-""-:"-T"-"-T 
Siwe włosy 

gin" bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pigmol". W oda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kol nr włosów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzi skóry, prouAl 
raz spróbować jeśli ni e poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
blewskiej, dawniej Lipink. Wlerzbowa róg Nie-

całej, tel . 75-56. Wysyłka za zaliczeniem. 

t(HEMOG~1 
Ola dorosł. Ola dzieci. M A G I S T R A I 

. f~o~:ifk!;:i~~~f;;: 'KL .WE ;:,łp.f':: 
p"ISywr. SIły, wz>nac- li AllrBsan. 

~~nia •• kład ne.-wowy. Apteka., 

~ ~ 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Nil 31. 

Skład apteczny I perfLlmerYJny. 

•• FORMACYE. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesad 

wizytowych najlepiej zwróci~ się do sperya .. ' 
listy, który zrobi to według' ostatniej mo-o 
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do _ Wiktora, Erywań--
8ka 16. Można telefonicznie. 

W.kazówki. 
Pani Z ofii G. Uczesanie modne, bez odpo ­

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać siC; o nie do specyalisty - fryzyera, p. Jó­
• • fa Bagnowskisgo Wil,.a JI, ,,6g MayuałkotIJski,j. 
dom W -go J . Fruzińakiego. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELlŃSKIEJ -

masu .leczniczy, kosmetyczny, elektryCl/lOl. 
depilacya, parowanie "manicnre'. 

.tÓRAWIA M 47 m. II 
od 12-3 i od 4-7 pp. 

J A N KRA F fI" -Marszałkowska 154,' SUK~A, ~ORTY, _ TO~A~Y BŁA·WATNE. 
. " . NOłV08Ct n~ . ka=ily :sezon. 

. : . ' .. ~ÓG- KRÓLEWSKIEJ. . Na pro'Wincyę · wy~yłka ża zalicze·l1!em. 
• • • 4 -. _ ~ 

Vw,dawnictwa Tow. Akc. W,dawniczego .. Ś_ia~" 
WINC. KO~IAKIEWICZ \::f)' BOLESŁAW ~ORczrnSKI 

Powrót Na tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
Cena rb. 1.- Cen. rb. 1.80. 

=i) 

DOM BANKOWY 

Z. Szempliński i Ska NO:~Ś9~~:W' 
K.pao f .puedd papierów proceatowych, puekaay Da neraałCII. A •• -

ku •• ya. Lokaty. Koa.erwacye w Tow. Kredytowem. 

Do nabycia we wszy8tkich ksi~garniach. 
7365-- PATENTOWANY APARAT PASTORA I Niemoc mt:ską lec~y radykalnie Cen nb. 25. 

_~ ::..S_e_w_e_r ... y_D_P_I_K_,_W_a_rs_za_w .... a, .... D_ao_ia_la_wi_cz_ow_l_ka_B_m_. !L. 

BieDna wDowa 
po obywatelu złem_kim bez tadnyc.h 
'rodków do tycia, zwraea się z co­
rĄcĄ projbĄ o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmnje Adminł-

.tracJa nuzego pilma. 

Ma~al1n . o~uwiam~c~aniGln~~o . ! .• "SŁON" 
MARSlAŁKOWSKA , l54 POLECA Nowości sezonoweJ!1 
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T!)warzystwo Akcyjne Przemy."'owo-Handlowe 
· . 

"L. J. BORKOWSKI" warszawa,Z~::o~ecka Ni II. 

Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lublin, Cz-astochowa, Radom, Moskwa, Diwińsk. 
Pol.oa z własnych sklad'w Iz fabryk: telazo handlowe. blachy telazne. cy nkowe, cynkowane, mi e dziane; b elki telazne, cement, węgiel i koks rury Ite.lazn~ 
szyny śrnby mutry nity łopaty stalowe, grabie, lemiesze i odkładnice, stal narzędziową i zwykłą. odlewy .surowc?we, .sprętyny do maszyn ro nlczy~ 
(do g;abi, k~ltywat~rów i t. p .) b eczki t e lazne d o nafty i spirytusu, k osy styryjskie i krajo,we. ~o sy d o sleczkarn, OSIe, buksy, ł~ńcuchy, g~o~dzle 
drut, pasy do maszyn skórz ane i z s ierści wielbłądziej , kowadła i madła, wiertarki, tokarnie, pIlnIkI, podkowy, hufnale, pakunki wszelkIego rodzajU I t. p. 

CENY HURTOWE. - CENNIKI NA. ZĄDANIE GRATIS. 

Z dniem l-y'U'" Marca r. b. przy ulicy JHazowieckiej Kg 11, otwarty zostanie sklep de-
_ taliczny z artykułami technicznemi po cenach hurtowych. ~ 

O ..... 
~---------------------------------""'I--""'~ ~ I:;; rny Iluzjon 

n m!\~~OTTE~" 
fZ!rogram pierwszorzędny 

CJlCazyka kOl1cerfowa 
BODtJE~~ 4-

I ~ 
Dl 

we WtarlU I gaGaty NOW08CJ!lI 

-----~------------------~ -Simon i Stec ki 
DO STAWCY DWORU 

JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. 

Skład Win 
EGZ. OD 1825 ROKU 

Krak.-Przedm. N~ 38. Tel. 418 

WINA, LIKIERY, 
RUMY, KONIAKI. 

Reprezentacya: 

Koniaków BISOUIT 
Likierów F. CAZANOVE. 

gazeta ~aroDowa 
wychodząc wieczorem, j e st w mo­
żności zamieści ć wiadomości o 
wszystkiem, co się stał o na świe­
cie d o go d zin p opoludni owy ch, 
tem samem wi<:c swoim cz.ytelnikom 
zamiejscowym przynosi najwcześniej 
z upelny obraz calodzien. wydarzeń . 

"Gazeta Narodowa" zamieszcz a 
stale d wa feljeto n y p o wieści owe 

a trzeci okoliczności owy. 

Przedpłata na "Gazetę Narodową" 
wynosi z przesyłką pocztowa: 
miesięcznie 2 koro n 50 hal. 
k .. artalnie 7 5U" 
półrocznie 15 

Prenumeratoro wie .Gazoly Naro­
dowej" mogą p o bardzo zniton ej 
ce ni e olrzymywa.c "Tygodnik mó d 
i powi e ści", j ako tet warszawski 

I 
tygodnik .Ziarno" z 12 tomikami 

rocznej premii. · 

Administracya "Gazety Naro~owej ": 
-Lwów, Ossolińskich N~ 16. 

ł--·_·_·_·~;~-~;;:~~·;;;·_·_·_·_·_·-t . 
II towarzystwo fibry Wulkanizowanej I 

! IMPORT I FABRYKA 
Ameryk. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 

najlepszego gatunku. Z FIBRY. 

Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. II KONTO B ANKOWE: BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE. 

i Adres telegraficzny: "Fiber". 
i. Warszawa, Ogrodowa M 10. Telefon M 287-56. 
-,_. _. _. - ....... - <=>_ ....... ... 

G.A.MOLLER WARSZAWA, 
Aleja Jerozolimska N2 80 

Wie lki wybór W A NIEN, uD) ywal ek, zmywaków, angielskich j -1:elazDo­
fanych emaliowanyc.h PIECOW kąpielowy ch. RUR i FASONOW kana­
lizacvjnych i wodoci'lgowych, o raz ARMATUR wszelkiego rodzaju. 

piekarnia Jłowa fi. f. Jłowy-Świat 1(! 68 
nabyła na wyłączną własność prawo wyrabiania specyalnego chleba i su­
charków dla d yabetyków KLE BON' , podŁug przepisu prof. 
Cchorych na cukrzycę ) p . n · " F . X. Kleinpetera w 
Wiedniu. "KLEBON" sprzedaje się za pozwoleniem Prz . Lek. m. W. 
w 8.klC:Pic głównym ~ickat'nl Nowej, NOWY-ŚWIAT JII 68 w spec­
hyglenlcznem opakowanIU, opatrzonem marką fabryczn'l, oraz podpiaem 

wynalazcy. . 

Wody Mineralne Sztuczne 
Lecznicze. ~~ 

D-ra Jaworskiego. "MOTOR" 
~J\PIEhE -

Z k-W8Sem. 
W ~GhO WVl\łI. 

"v ARSOVIE AUTOMOBILE" 
Warszawa, Marszałkowska .M 154. Telefonu NI 85-33. 

Jeneralna Reprezentacya na Cesarstwo Królestwo 6679 

",he Willys-OverlanD e-o jiułomobiles" 
Nieporównana wytrzymałość na boczne polskie drogi, szybkość i taniość 

25 H. P od rb. 2,500 35 H. P 
30" "od " 2,750 45 " . " 

.Świat· .N~ 15 z dnia 12 Kwietnia 1913 r. 

od rb. 3,200 
od " 3,700 
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r~,,~·r:a-'·"2 ~m SKŁA.D MATERYAŁÓW BŁAWATNYCH 

~ R ~~~o, OłWk~~~ i~ĄazwY~ Bron: k' ~ ~,~a~e!~~s~~~~~~OŚ~I~~:~:~I~~'~ 
~ • w KIUralek' Cow~leJI ul. ·szewle.kraZ e

2
J.s I ~ ffi~E~~:~~~~t;~~~6;~zi:os7e~mowe i okryciowe 

\~ ~ MATE KYJK[ i WELWETY, KHEPY ta lob ne 

~ ! 
BATY TY, MUŚL1NY, HAFTY szwajcars kie i krajow e 

~ 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy- PŁOT A, P IKI, SovE, SAT YNY od 26 kop . 
borów myśliwskich , sportowych, oraz własną pra- KRETONY od 9 kop. TOWARY BTAŁE . 

1\\ cowni~ i warsztaty reparacyjne. III 
" II Próby na żądanie bezpłatnie. 'ę>' Telefon 192-21. 

c.'",,~.~ CI'.= ::61. 

LOKALE dla Banków, Kupców 
i Przemysłowców LOKALE 

w n ajlepszym. punkci!'l miasta "OWO M.·odowa aro 3 ~óg. Senatorskiej i_ Junkierskie j
L 

do wyna­
( w nowobuduJ ącym Slą dom u ) ... .I .... :. Jącla od l-go Lipca r. b. okal odpo-
w ied n i także na kawiarnie. cukiernie i t. p. - Na żądanie mogą być pOłączone 3 lokale piątrowe z dolnym skle­
p e m , 4 wystawowe mi oknami 9X 9 i 4 okna 4 X 4 D łokci , wielkość sal 520 D łokci , mogą być rozdzielone według 

wymagań. Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urządzenia. 

Wiadomość na m iejscu od 10 - 12-ej , lub u właścic i ela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

A PARIlTY 
~ FOTO GRAFie !NE 
dla p . p . Amatorów i Zawo­
dow cóW ora~ wszelkie przy· 

~ bory do tychte . 
LOR NETKI pryzmato we i teatral. 
. Latarnie do projekcyi. 
KI N EM ATO G RAFY. 

Towar gwarantowany. 
Ceny najnitsze - fabrycz ne. 

1409- Z A KŁA D 

I Le~:~~~Z!ba~~t~~~t~~D~!,~!ch 
O~ TadBusza Wilczyńsklego. 
AJ. ;r ero&olim_ka .Ni 35. Tel 2112-25, 
przyjęcia od 9-111 r ., od 1-3 I 6-7 p .p. 

KRYM-JAŁTA 

Pensyonat "Słella" I obecnie (odn owi ony) ] 

HELENY LISOWSKIEJ 
Botkińska .M 22 

..... OTWARTY CALY ROK .:::::::: 
okoJe slon f' czne z wid o kiem na mo· 

balk o ny , e l ek tryczno ś ć, te le fo n, 
e nka, ogród i w .. e l kie wygody. 

Ceny przystępne. 

Biuro Nauczycielskie 
i Rekomendacyl Pracy 

JANINY ARNDOWEJ 
y-Świat .M 46 . Telef. 119-19. 

leca. nauczycielki i 'bon y polki, 
ni e mki, francu zki i angi e lk i (gov e r· 
ness i nurse). oraz kandyd atów i kan· 

atki n a wszel kie posady handl o· 
w e l gosp odarcze. -7375 

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 

ANTONI SZUSTER 
Warszawa, Krak.-Przedm., Hotel Europejski, tel. 12-23 

p oleca : Matery aJy piśm ienne i rysunk owe. Ks Illgl buchalteryjne, Reje­
stra gospodar.:ze, Me nu , Karty wi zy towe, Za prosze nia ś lubne Druki 
wszelki ego rodzaju, Galan eryę p iś m i enną i s k órzaną, Albumy d o fo to-

gr afii, do kan p ocz towy ch. 1762 

Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

GŁ6WNY SKŁAD NA - 1:ł ~. k· w DĄBROWIt: 
KR6L. i CESARSTWO ,. :l0S~laC l GÓRNICZEJ. 

.~~~,,~. Reprezent. : A. LANGOWSKI i S. KRASNODĘBSKI 

J 
l~ w Warszawie, Nowogrodzka N~ 6 \ tel. 180-14. ,r.J 

HadjoczJnne Zdrojowisko na Litwie ~ - lj 

DRUSKIENIKI 
nad Niemnem i Rotnioz.an:t:t . 

SEZO N OD DNIA 1 ( 14) MAJA DO 10 (23) WRZEŚN I A 
Leczą s i ę chor oby: reumatyzmy, podagra, choroby żołądka 
i ki s zek, serca, skrofuły, nieżyty dróg moczowych, cho­

roby kobiec e, anemja, nerwowe, parallże I Inne. 
KĄPIELE : so lan ko.we, bł ot ne , kw a so ~<:g l o we , tl e now e, elp ktry.cz. 
n e słoneczno-p Owletrzne , paro we, plaskow e , r ze cz ne zwyc zajn e 
i k ask adowe . Hydropa tia Mas at i gi mnas tyka. Kumy s n ~t ural n ~. 

ł 
Miejscowo ść urocza s uch a, otoczona duteml "osn owtm! b ora m'. 
Rozr ywek duto. WJ'ci e cz ki autom o b i l~mi, ~tatkie.m, łod zią i k ońmi. 
Życie t ani /!. KomuOIk acy a o d st.. koleJow~J 17 w.'orst s z osą sam ~­
chodami i p owozam i. S e zony I I III O wI ele tan.ze . Na t'ld8nte 

biur o Zdrojo wiska wysy ła pr ospekty. . ~. 

, I 

ł 


